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Dyskusja na krajowej naradzie w Warszawie

Plany zagospodarowania 
przestrzennego dla rozwoju gmin

Zadania planowania prze­
strzennego w procesie kształ­
towania obszarów gmin jako 
terenów produkcji żywności 
— to temat, nad którym dys­
kutowano wczoraj na trwają­
cym w Warszawie VI Krajo­
wym Przeglądzie Planów Prze 
strzennego Rozwoju Woje­
wództw.

Polityka rolna nakreślona na 
VI i rozwinięta na VII Zjeź­
dzić PZPR jest jednym z pod­
stawowych czynników ogólnej 
strategii rozwoju kraju. Inten 

CO O TYM SĄDZICIE

Wolny wybór? I
Jest jeszcze malutki. Na razie potrzebna mu pełna butel­

ka kaszki podana o określonej porze oraz czysta pie­
luszka. Wydcwołoby się, że jeszcze za wcześnie no de­

cyzje, kim będziie, gdy dorośnie. Okazuje się, że nie. Mama 
kilkumiesięcznego bobasa już postanowiła: jak dorośnie bę­
dzie architektem...

— Jesteś pewno? — pytam nieśmiało. A jeżeli nie zechce?
— Zechce — twardo ucina dyskusję.
•— Jeżeli nie będzie miał zdolności? — nie ustępuję.
—- Bzdura, zdolności możno ukształtować. Już ja się o to 

postaram — mówi mama
Znając moją przyjaciółkę nie wątpię, że z Jasie wyrośnie Jan 

architekt. Może genialny, może mierny. W odpowiednim cza­
sie mama zapisze go do kółka plastycznego, zadba o lekcje 
rysunku, skompletuje odpowiednią bibliotekę. Będzie sterowa­
ła rozwojem chłopca w zamierzonym kierunku. Nie bez po­
wodu powtarza, że gdyby jeszcze raz miała wybierać, to tylko 
architekturę.

W rodzinie Ani najwyżej ceni się zajęcia techniczne. Dziew­
czynka otrzymuje więc w prezencie komplety do majsterkowa­
nia zamiast lalek, chodzi do pracowni modelarstwa. Gdy pod­
rosła, zafundowano jej dodatkowe lekcje z matematyki, fizy­
ki, nakłoniono, by z zajęć pozalekcyjnych wybrała kółko che­
miczne. Rodzice Ani — w odróżnieniu od mamy Maćka — nie 
wybrali córce ściśle określonego zawodu, lecz gdy trzeba by­
ło wyb’erać szkołę średnią, nie było wątpliwości, że będzie nią 
technikum bądź kierunek matematyczno-fizyczny w liceum o- 
gólnoksztcłcącym, a potem politechnika.

Anna bez trudu przechodziła z klasy do klasy. Jednak nie­
pokoi mnie myśl, że równie dobrze Ania mogła zostać świet­
nym pedagogiem, znakomitą pianistką. Zapewne będz e do- , 
brym inżynierem, lecz jednąk muzyka dawałaby jej więcej sa­
tysfakcji. Nigdy nie miała okazji się o tym przekonać.

Za Anię, za Jankc i za wielu nnych decyzję o tym, kim bę- I 
dq, podejmują rodzice. W dobrej wierze, oczywiście. Oni zna­
ją życie. Czy piątoklcsista wie, jaki wybrać zawód? Aby w 
klasie ósmej decyzja nie była przypadkowa, należy o to zad- ‘ 
bać dużo wcześniej. Co z tego, że woli w ersze od wzorów che­
micznych? Przyłoży się, to polubi wzory. Kropla wody też wy­
drąży skałę. Jak człowiek ukierunkuje dzieciaka ód maleństwa 
to i zdolności się rozwiną — gotów przysiąc niejeden rodzic.

Tak zaczyna się uk erunkowywonie zgodne z wymarzonym I 
przez rodziców modelem edukacji. Trudno mówić o samodziei- i 
naści, wolnym wyborze, jeżeli od najwcześniejszych lat narzu­
ca się charakter zainteresowań. Powie kłoś, że silna indywi- | 
dualność obroni się wszelkim narzuconym zajęciom i na po- | 
twierdzenie znajdzie wiele przykładów. Silna indywidualność 
— zapewne, lecz inni... Może gdybyśmy pozwalali dzieciom na 
pełne ujawnienie swoich zainteresowań, mniej byłoby ludzi i 
sfrustrowanych, wykonujących swój zewód bez zaangażowa*- 
nia. Może właśnie rozwinięcie tych niezauważonych, przyitłu- | 
mionych zdolności dałoby nam więcej talentów?

Jest w Anglii maleńka sżkoło prywatna, w której dzieci ro­
bią to, na co mają ochotę. Uczą się czego chcą i kiedy chcą. 
Podobno z tych dzieci wyrastają szczęśliwi ludzie. Mimo du- 

* żej swobody każdy z uczniów niecodziennej szkoły zdobywa 
zawód. Czy jednak w okresie szybkiego rozwoju wiedzy, obo- ! 
wiązującej perfekcji zawodowej, można zrezygnować z ukie­
runkowywania zainteresowań dziecko? Czy zgoda na swobod- i 
ny, intuicyjny rozwój nie kryje niebezpieczeństwa nic nie ro­
bienia? Czy na poszukiwaniu „siebie" nie zejdzie całe życie, I 
które przecież powinno być produktywne, społecznie użytecz- | 
ne? ' •

Pozwolić więc, by zainteresowania, sposób życia wybrali za 
dzieci rodzice? Tylko dlatego, że dorośli wiedzą lepiej, tak im 
się wydoje, i czują się w prawie dysponować przyszłym ży- W 
ciem dziecka? Mimo dyplomów, wyuczonych zawodów tysią- I 
ce szukają pracy nie mającej wiele, lub nic wspólnego ze zdo- I 
byłymi kwalifikacjami. Więc jak to jest z tym ukierunkowaniem 
talentów? *

BARBARA GRZEGORZEWSKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie A Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” ▲ skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-959 Poznań.

gyfikacja rolnictwa i gospodar 
ki żywnościowej jest obecnie 
- obok programu zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych 
naszego społeczeństwa — pod 
stawowym zadaniem do rozwią 
gania.

Dzięki zwiększeniu nakładów 
w gospodarce żywnościowej, 
produkcja rolnicza w laitach 
1971—1980 powinna wzrosnąć 
o około 40 procent. W zwią- 
zku z tym — ważnym zada­
niem wszystkich organów za- 
rządzania i planowania, w 

tym także planowania prze­
strzennego, jest jak najlepsze 
rozmieszczenie i wykorzysta­
nie środków służących rozwo­
jowi produkcji rolnej.

Historycznie ukształtowana 
struktura przestrzennego za­
gospodarowania obszarów wiej 
skich w znacznym stopniu nie 
odpowiada współczesnym po­
trzebom społeczno-ekonomicz­
nym, a zwłaszcza procesem 
tworzenia nowoczesnej bazy 
rolnictwa i gospodarki żywno

Dokończenie na str. 2

Finlandia
60-lecie proklamowania 

niepodległości
Republika Finlandii obcho­

dzi uroczyście 60-lecie prokla­
mowania niepodległości. W u- 
roczystościach uczestniczy sze 
reg delegacji zagranicznych na 
wysokim szczeblu i w tym rów 
nież delegacja PRL na czele z 
zastępcą przewodniczącego Ra 
dy Państwa — Zdzisławem To. 
malem. W skład delegacji 
wchodzi także ambasador PRL 
w Helsinkach — Adam Will» 
mann.

5 bm. zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — Z. 
Tomal przekazał prezydentowi 
Urho Kekkonenowi uroczyste 
posłanie od I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i prze 
wodniezącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego. (PAP)

Kardynał S. Wyszyński 
u papieża Pawia-VI
W poniedziałek, 5 bm, pa­

pież Paweł VI przyjął na pry 
watnej audiencji pożegnalnej 
prymasa Polski kardynała 
Stefana Wyszyńskiego. Spot­
kanie trwało godzinę.

Kardynał Stefan Wyszyński, 
który przebywa w Rzymie od 
8 listopada br, udaje się w 
drogę powrotną do kraju.

PAP

Przywódcy państw EWG 
o sytuacji

na Bliskim Wschodzie
Obradujący w Brukseli sze 

fcwie rządów 9 państw Współ 
nogo Rynku wyrazili w potnie 
działek wieczorem poparcie dla 
Idei całościowego porozumienia, 
mającego na celu uregulowa­
nie sytuacji na Bliskim Wscho 
dzie. Jednocześnie szefowie 
rządów krajów „dziewiątki” 
stwierdzili, iż nie popierają 
projektów dwustronnego poro 
zumienia między Egiptem a Iz 
raelem.

Agencja Reutera, powołując 
się na źródła poinformowane 
piisze, że jednym z głównych 
tematów dyskusji była trwa­
jąca obecnie wizyta premiera 
Izraela Begina w Londynie. 
Premier W. Brytanii — Ja­
mes Callaghąn. złożył swym 
partnerom dokładne sprawo­
zdanie z rozmów z Beginem. 
Zdaniem premiera W. Bryta­
nii, zarówno Egipt jak i Izraz- 
el „dekonują poważnego wy­
siłku”, aby osiągnąć porozu­
mienie w kwestii bliskcwscho 
dniej, (PAP)

Sssja polsko-radziecka wMoskwie 

Pogłębianie współpracy 
gospodarczej

i naukowo-technicznej
Wczoraj w siediziSbiie RWPG 

w Motskwie rozpoczęła się 
XIX sesja polsko — radziec­
kiej komisji d. s. współpracy 
gosipcda.rc.zej i naukowo — 
technicznej. Delegacjom rzą­
dów polskiego i radzieckiego 
przewód niczą wic eprem: e r z y 
— Kazimierz Olszewski i Kon­
stancin Katuszew. W skład de 
legaojl wchodzą kierownicy 
różnych resortów gospodar. 
czych. wiceministrowie, d-orad 
cy i eksperci.

Tematem cbrad są zagad­
nienia związane ze wspólnym 
oprać owa n i cm dł ugot erm i n o - 
wych programów rozwoju spe 
cjalizacji i kooueracji produk 
cji między Polską a ZSRR. Zo 
staną ustalone środki w celu 
rozszerzenia współpracy gos­
podarczej i produkcyjno-tech­
nicznej między obu krajami 
do 1980 r. Roznairzcny zosta­
nie także przebieg prac zwią­
zanych z koordynacją planów 
rozwoju gospodarki narodo­
wej Polski i Związku Radziec 
kiego na lata 1981 — 1985. Ob 
rady będą trwały trzy dni.

PAP

W sprawie Oceanu Indyjskiego

Kofeina tura rokowań
ZSRR - USA /

W stolicy Szwajcarii — Ber 
nie, rozpoczęła się wczoraj no 
wa tura radziecko — amery­
kańskich rokowań w sprawie 
przekształcenia Oceanu Ind'yj 
skiego w strefę pokoju.. Pierw 
sza runda rokowań na ten. te­
mat odbyła się w czerwcu br 
w Moskwie, druga -— w paź- 
dziemEku w Waszynigtpnie. 
Rozmowy mają charakter po­
ufny i nie są publikowane ko 
munilkalty na temat ich prze­
biegu i esięgniętych wyników. 
Nie pod aj e się też jak długo 
rokowania te będą trwały.

Kontrowersję wywołała 
wa budowy amerykańskiej ba 
zy letniczej i morskiej na 
wyśnię Diego Garcia na Ocea 
nie Indyjiskim. Plany USA spot 
kałv się z ostrą krytyką 
naństw przybrzeżnych Oceanu 
Indyjskiego, przede wszelkim 
RepulbEki Indyjskiej. (PAP)

chodząc -wszystkie szczeble karie­
ry wojskowej aż do stanowiska 
ministra obrony. Marszałek Wa­
silewski był aktywnym uczestni-. 
kiem II wojny światowej. I

E. Honecker na Filipinach
Odbywający podróż po krajach 

Dalekiego Wschodu przewodniczą 
cy Rady Państwa NRD, sekretarz 
generalny KC SED — E. Hone­
cker przybył wczoraj z trzydnio­
wą wizytą oficjalną na Filipiny. 
W stolicy kraju — Manili przepro 
wadzi on rozmowy dotyczące sto­
sunków dwustronnych 1 podpisze 
porozumienie w sprawie współ­
pracy gospodarczej.

Człowiek a Kosmos
Na kolejnym spotkaniu radziec­

ko — amerykańskiej grupy robo­
czej d. s. biologii i medycyny kos 
micznej, które odbyło sią w USA, 
omówiono rezultaty i perspekty­
wy wspólnych badań - specja’-s- 
tów obu krajów, mających na ce­
lu prognozowanie aktywnej dzia­
łalności człowieka w długurwa- 
łych lotach kosmicznych.

Zmarł marszałek Wasilewski
W poniedziałek zmarł w Mos­

kwie w wieku 83 lat marszałek 
Związku Radzieckiego A. Wasi­
lewski. Brał on udział w I woj­
nie światowej. Służył w armii 
Czerwonej od jej powstania, prze­

Narodziny wielkiej elektrowni

Trwa budowa Nureckiej Elektrowni Atomowej — trzeciej pod 
względem wielkości w Związku Radzieckim (po Krasnojarskiej i 
Brackiej). Uruchomiono już pięć z dz:ewięciu agregatów, których 

łączna moc wyniesie 2700 MW.
Fot. — CAF

W Kaliszu obradowała komisja CRZZ

Udział związkowców 
w pracy ideowo-wychowawczej
W Kaliszu obradowała wczo 

raj komisja CRZZ do spraw 
działalności wychowawczej w 
środowisku pracy. Tematem po 
siedzenie, w którym uczestni­
czyli m. • in.: przedstawiciel 
Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KC PZPR — Jan 
Topolewski, przewodniczący 
WRZZ w Kaliszu — Tadeusz 
Berczyński oraz przedstawi­
ciele wojewódzkich instancji 
związków zawodowych z in­
nych województw, było omó­
wienie zadań ruchu zawodo­
wego w zakresie pracy ideo­
wo-wychowawczej po IX Ple 
num KC PZPR i V Plenum 
CRZZ.

W toku obrad i dyskusji u- 
stalono zadania dla instancji 
i organizacji związkowych w 
tworzeniu właściwego klimatu 
wśród załóg pracowniczych dla 
pełnego wykonania tegorocz­
nych zadań społeczno-gospo­
darczych oraz zapewnienia op­
tymalnych warunków dla re­
alizacji planu 5-letniego. Wie­
le uwagi poświęcono zadaniom 
pracy ideowo-wychowawczej 
w środowiskach pracowniczych 
przed n Krajową Konferencją

Strajk górników w USA
Wczoraj ponad 130 tysięcy gór­

ników amerykańskich, wydoby­
wających połowę produkcji wę­
gla w Stanach Zjednoczonych, 
porzuciło pracę, domagając się 
polepszenia warunków pracy i 
płacy. Wstrzymały pracę ko­
palnie usytuowane w paśmie gór 
Appalachów, ciągnących się 
wzdłuż wschodniego wybrzeża 
USA oraz na środkowym zacho­
dzie.

Pomoc dla Izraela
W poniedziałek Stany Zjedno­

czone i Izrael podpisały w Wa­
szyngtonie porozumienie przewi­
dujące udzielenie Izraelowi w ro­
ku 1978 pomocy w wysokości 758 
min dolarów. Kwota ta ma być 
przeznaczona na sfinansowanie 
zakupu amerykańskich towarów 
przemysłowych i produktów rol­
nych. ,

Partyjną, wskakując na potrze 
bę rozwijania aktywności spo­
łeczno-produkcyjnej załóg.

We wnioskach z cbrad Ko­
misji CRZZ zwraca się uwa­
gę na .potrzebę umacniania, 
poprzez różne formy działalno 
ści ruchu związkowego, jed­
ności patriotycznej narodu oraz 
potrzebę upowszechniania wie 
dzy o zasadach dokonywa­
nego manewru gospodarczego. 
Głównym terenem działalności, 
decydującym o powodzeniu po 
dojmowanych przez partię prze 
obrażeń społeczno-ekonomicz­
nych, jak stwierdzono — jest 
socjalistyczny zakład pracy, w 
którym ruch związkowy ma 
do odegrania -ważną rolę w 
procesie kształtowania socjali­
stycznych warunków pracy.

Uczestnicy posiedzenia, któ­
re odbywało się w gmachu 
socjalnym Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego — PZL, zwie 
dzili również ten największy 
w Kaliszu zakład pracy oraz 
zapoznali się z warunkami 
socjalnymi załogi i formami 
pracy ideowo-wychowawczej 
zakładowej organizacji związ­
kowej. (par)

Przemysł spożywczy

Program współpracy 
krajów RWPG

W dniach od 28 listopada do 
2 grudnia br. odbyło się w Mo 
skwie 29 posiedzenie stałej Ko 
misji Przemysłu Spożywczego 
RWPG. Przedmiotem obrad by 
ły problemy bezpośrednio zwią 
zane z opracowaniem wielolet 
niego programu współpracy

Komisja zaaprobowała sze­
reg przedsięwzięć w dziedzinie 
współpracy na płaszczyźnie 
doskonalenia oraz wprowadza 
nia nowoczesnej techniki i 
technologii do wielu gałęzi prze 
mysłu spożywczego. (PAP)

Trzęsienie ziemi
w Taszkiencie

Agencja TASS poinformowała, 
że wczoraj o godz. 13.53 czasu mos 
kiewskiego w Taszkiencie zareje­
strowano trzęsienie ziemi o sile 7 
stopni w skali 12-stopniowej. Epi­
centrum znajdowało się w rejonie 
40 km na północny — wschód cd 
miasta. Ofiar w ludziach i sirat 
materialnych nie było (PAP)
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istotnym elementem nor- 
S malizowania stosunków

polsko tachodnionie-
mieckich jest wprowadza­
nie w życie zaleceń wspól­
nej komisji do spraw pod­
ręczników szkolnych z za- 

■ kresu geografii i historii. 
Zalecenia • te, opracowane 
przed pewnym czasem, 
uwzględniane są w RPN z 
oporami. Ostatnio zakończy 
(a w Bonn obrady kolejna 
konferencja, dotycząca tej
sprawy, '.organizowana
przez Fundację im. Frie- 
aricha Eberta oraz Polski 
Instytut Spraw Międzyna­
rodowych.

Potrzeba respektowania 
omawianych zaleceń spoty 
ka się w RFN ze zróżnico­
wanymi reakcjami. Oto mi 
nister oświaty Hesji — 
Hans Krollmann (SPD), któ 
ry przewodniczył konsulta­
cjom ministrów oświaty za 
chodnioniemieckich krajów 
związkowych oświadczył 
dość nieoczekiwanie, iż „za 
leceń komisji w sprawie 
podręczników. ni,e należy 
traktować jak dogmatu, moż 
na na nie patrzeć w sposób 
zróżnicowany”.

Natomiast młodzież 
SPD-owska, zrzeszona w 
organizacji „Jungsoziali- 
sten” wystąpiła ostatnio z 
publikacją-rejestrem, obej­
mującym trzy tysiące tytu­
łów książkowych o treści 
usprawiedliwiającej ■ lub 
upiększającej narodowy 
socjalizm. Młodzi zażądali, 
by sądownie ścigać przy­
padki gloryfikowania faszy 
sławskiej ideologii.

Poważny tygodnik za­
chodni oniemiecki — „Par­
lament” ukazał się niedaw­
no wraz z dodatkiem, za­
wierającym pełen tekst za­
leceń zachodnioniemiecko- 
polskiej komisji w sprawie 
uzgodnionych zmian w pod 
ręcznikach.

Dla odmiany, w Berlinie 
Zachodnim tamtejszy sena­
tor do spraw szkolnictwa 
■— Walter Rasch, wypowie­
dziawszy się oficjalnie za 
rewizją treści książek szkol 
nych, zarazem nie podjął 
decyzji, nakazującej stosow 
ne działania.

W sumie 
nej sprawie 
stal dobry 
czym m. in.

— w omawta- 
uczyniony zo- 

początek, o 
mówiono z za-

dowaleniem podczas listo­
padowej wizyty kanclerza 
Helmuta Schmidta w Pol­
sce. Ale potrzeba w tej ma 
terii jeszcze wiele wytrwa­
łego, konsekwentnego dzia­
łania.

W P

Po zerwaniu stosunków dyplomatycznych z 5 krajami arabskimi

Egipt stał się bardziej osamotniony
niż kiedykolwiek przedtem

Pierwszą ofiarą radykalne­
go kroku Egiptu, zrywającego 
stosunki z Irakiem, Algierią, 
libijską Dżamahiriją, Republi­
ką 'Jemenu Południowego oraz 
Syrią jest najprawdopodob­
niej pokojowa konferencja w 
Genewie. Takie są pierwsze 
reakcje obserwatorów politycz 
nych w Kairze. Wydaje się w 
tej chwili niepodobieństwem 
wszczęcie normalnych proce­
sów pokojowych, obejmują­
cych zainteresowane państwa 
rejonu, wobec zerwania łącz­
ności dyplomatycznej miedzv 
dwoma głównymi państwami 
konfrontacji, tj. Egiptem i Sy­
rią, właczaiac w to także Or­
ganizację Wyzwolenia Pales­
tyny. _ ,

Decvzja Egiptu, podjęta tuż 
po zakończeniu spotkania w 
Trypolisie tych krajów, które 
zgromadziły się. aby powstrzv 
mać proces jednostronnych 
egipsko-izraelskich rozwiązań 
wskazuje, że państwowe kie­
rownictwo Egiptu gotowe jest 
w warunkach pewnego popar­
cia wewnętrznego kontynuo­
wać dotychczasową linię. Ude 
rza również, że zerwanie sto- 
sunków Eaiotu z uczestnika­
mi szczytu w Tryoolisie nasta 
piło po ogłoszeniu rezolucji, 
która wskazywała, że mimo 
poważnej i daleko posuniętej 
forvtvki ond adresem Egiptu, 
jeżeli chodzi o dwustronne sto 
sunki państwowe nie wyciąg-

nięto Haik krańcowych wnios­
ków, jak to uczynił Kair.

Cci brutalnej — według 
■określenia francuskiej agend i 
AFP — decyzji Egiptu kryje 
się w dążeniu do uwolnienia 
się od wszelkich związków z 
państwami nastawionymi kry 
tycznie, tak aby już bez żad­
nych hamulców zmierzać do 
dwustronnych rozwiązań egip
sko izraelskich. Wybi&ra-
jątc św:adcrnfie taką właśni? 
drogę. Egipt stsł się bardziej 
osamotniony. niż kiedykol­
wiek przedtem.

Państwa arabskie sprzymierzo­
ne z Egiptem, jak np. Arabia Sau 
dyjska, zostały już po raz trzeci 
zaskoczone niekonsultowanyini de 
cyzjami Kairu i istnieją powodj’ 
do przypuszczeń, że o ile milczą­
co akceptowano wstenne inicjaty­
wy pokojowe prezydenta Sadata 
— zachowując ostrożną rezerwę 
— to obecne gwałtowne odcięcie 
się od partnerów w konflikcie z 
Izraelem. budzi poważne reflek­
sje co do wiarygodności i inten­
cji polityka egipskiej.

Podróż prezydenta Sadata do 
Jerozolimy, zwołanie konferencji 
w Kairze dla kontynuowania bez 
pośrednich kontaktów z Izraelem, 
zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych z całym blokiem państw 
arabskich, stworzyły obiektywnie 
taką sytuacje, że powstały bliż­
sze związki Kairu z Tel łwiwem, 
niż z niektórymi stolicami arab­
skimi.

Zdaniem obserwatorów zair- 
skich, zapowiedziana podróż se- 
kretarza stanu Vancc’a na Bliski

Wschód ma Już całkiem odmien­
ny charakter aniżeli wszysrkjc 
poprzednie misje amerykańskie. 
Tym razem bardziej chodzi o 
usunięcie różnic między frontęwy 
mi krajami arabskimi, tak aby 
nie doprowadzić do całkowitej 
izolacji Egiptu, aniżeli o poszuki­
wania wspólnego języka między 
Egiptem i Izraelem. .

W Damaszku przyjęto decyzję 
Egiptu bez wyraźnego zaskocze­
nia, określając ten krok jako po­
ciągnięcie w pewnym stopniu pro 
pagandowe, skoro praktycznie sto 
sunki z krajami, z którymi obec­
nie zerwano więtzi dyplomatycz-
ne były zamrożone od czasu 
dróży prezydenta Sadata do 
r ogolimy.

Poważne konsekwencje dla
całego uikiładu na Bliskim i 
fircdkawyim Wschodzie * ma 
formowa.fnie jarzec iwstawmych 
i zantagcnifziowa.nyeh bloków. 
Przerwanie łączności dvolo- 
maltycznei miedzy Damasz­
kiem, OWP a Kairem parali­
żuje uzgodnione procesy po- 
koicwe. Zmierzanie "przez 
Egipt do zawarcia porozumie­
nia i Dckoju z Izraelem — a 
właśnie nad tym pracuje sie 
obecnie w Kairze — rozpętało 
wojnę dypilcmatyczna między 
tvmi. bez których .pełnego ro? 
wiązania być nie może. Sta­
wia to cały region Bliskiego 
Wschodu wobec falkitów doko­
nanych i całego łańcucha kon 
selcwencji pogarszających sto­
sunki nolftydzne w tym rejo­
nie. (PAP)

ZAAPROBOWANO SPRAWOZDANIA Z PRZEBIEGU WiZYTY 
H. SCHMIDTA W PRL I E. GIERKA WE WŁOSZECH I WATYKANIE 
A JNFORMACJA O STANIE ZDROWIA SPOŁECZEŃSTWA A RE­
ALIZACJA RZĄDOWEGO PROGRAMU WYKORZYS1 ANIA ZASO­
BÓW SUROWCOWYCH 1 MATERIAŁOWYCH W GOSPODARCE

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Wisła będzie krótsza
Za rok. gdy przekopany zosta­

nie ostatni odcinek wybudowane­
go już nowego koryta Wisły pod 
Połańcem — rzeka stanie s’ę krót 
sza o kilka kilometrów. Wówczas 
to Wisła płynąć bedzie w pobliżu 
budowanej obecnie elektrowni 
„Połaniec”.

Po przeprowadzeniu regulacji 
całego górnego i środkowego bie­
gu długość Wisły zostanie skróco­
na o kilkadziesia.t kilometrów i 
wynosić będzie- — według opra­
cowanych założeń — około 1045 km 
(obecnie 1068,3 km). Skrócenie 
rzeki nastąpi przez likwidację za­
koli i zakrętów. Na rzece wybu­
dowane zostaną stopnie wodne, 
jazy, śluzy i kanały boczne oraz 
Inne urządzenia hydrotechniczne, 
które uczynią rzekę spławną przez 
cały rok i zabezpieczą dostawy
wody dla rolnictwa, przemysłu 
gospodarki komunalnej. (PAP)

i

Projekt planu i budżetu na 1978 rok

Z prac komisji sejmowych

KROMIKA DNIA
WSPÓŁPRACA WYDAWNICTW POLSKI I NRD

W ośrodku szkoleniowym PGR w Błażejewku (woj. poznańskie) 
siwtkali się przedstawiciele RSW „Prasa — Książka — Ruch” oraz 
wydawnictwa „Zentrag” z NRD. Podczas dwudniowego spotkania 
omówiono główne problemy współpracy wydawnictw prasowych 
obu krajów. Wprowadzeniem do szerokiej dyskusji były referaty, 
które wygłosili: zastępca generalnego dyrektora „Zentrag” — Horst 
Vcigt oraz wiceprezes RSW „Prasa — Książka — Ruch” — Wiesław 1 
Bek. W wyniku spotkania nawiązane zostaną bliższe kontakty i 
szersza będzie wymiana pomiędzy zaprzyjaźnionymi wydawnictwa­
mi. (ryk)

WYSTAWA PRAC PROJEKTANTÓW PRZEMYSŁU LEKKIEGO
W łódzkim Ośrodku Propagandy Sztuki otwarto wczoraj ogólno­

polską wystawę prac plenerowych projektantów zatrudnionych w 
przemyśle lekkim. Ekspozycja zawiera 138 prac malarskich, rysun­
ków i akwareli ro autorów. Zostały one wybrane spośród blisko 400 
dziel zgłoszonych. I nagrodę otrzymała Japina Habdas z przemysłu 
bawełnianego. Wystawa czynna będzie do końca bieżącego roku.

PAP

Komisje sejmowe nadal roz 
patrują poszczególne części 
projektu Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego i bud 
zetu na 1978 rok.

Komisja Handlu Zagranicz­
nego orag Gospodarki Mor­
skiej i Żeglugi rozipatrywała 
projekty planu dotyczące tego 
resortu. W przyszłym roku za 
kłada się wzrost eksportu o 
10,3 procenta, a importu o 3,9 
procenta. Tempo wzrostu eks­
portu przewyższy tempo wzro 
stu ogółem. W dziedzinie go­
spodarki morskiej plan zakła­
da wzrost przeładunków w por 
tach do 65 min ton czyli o 3.6 
min ton więcej niż w br. Flo­
ta handlowa ma orzewieźć 38,1 
min ton z tego 32 min ton ła­
dunków polskiego handlu za­
granicznego czyli o 2 min ton 
więcej niż w br. Zakłada się 
odłowienie o 10 000 ton ryb
więcej niż w br. Mają się 
zwiększyć ich dostawy na 
nek wewnętrzny.

Posłowie podkreślali,

też 
ry-

że
wzmagająca się w ostatnich la

tach konkurencja na rynkach 
zagranicznych wymaga podnie 
sienią poziomu pracy przedsię 
biorstw i biur handlu zagra­
nicznego. Wykonanie zadań eks 
portowych wymagać będzie 
podniesienia jakości produk­
cji, terminowości dostaw i sta 
łego unowocześniania oferowa 
nych wyrobów. Posłowie wska 
zywali też, że Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego i Gospo 
darki Morskiej powinno umac 
niać swą funkcję generalnego 
koordynatora handlu zagranicz 
nego

Na posiedzeniu Komisji Ad 
ministracji, Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska, 
■wskazywano, że preferencje 
dla budownictwa mieszkanio­
wego znajdują również swoje 
odbicie w projekcie planu in­
westycyjnego resortu admini­
stracji, gospodarki terenowej i 
ochrony środowiska. Na inwe­
stycje komunalne realizowane 
w plamie terenowym zamierza 
się przeznaczyć około 32,7 m.ld 
zł czyli o blisko 30 procent wię 
cej niż w br. (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR 
na wczorajszym posiedzeniu 
zaaprobowało sprawozdanie z 
przebiegu wizyty kanclerza fe 
deralnego Republiki Federalnej 
Niemiec w Polsce oraz z wizyt 
I sekretarza KC PZPR w Re­
publice Włoskiej i w Watyka­
nie.

Stwierdzono, że wszystkie te 
trzy ważne wydarzenia przy­
niosły rezultaty, służące dob­
rze interesom Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Równocze 
śnie stanowią one istotny 
wkład do pogłębienia polityki 
odprężenia, umacniania poko­
ju i rozwoju współpracy mię 
dzy narodarrfi.

We wszystkich swych działa 
niach na arenie międzynarodo 
wej Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa. w bliskim współdziała­
niu z ZSRR i innymi państwa 
mi socjalistycznymi, konsek­
wentnie /.mierzą do pełnej re­
alizacji Aktu Końcowego his­
torycznej Konferencji Helsiń­
skiej. do zahamowania wyści­
gu zbrojeń i otwarcia dróg ku 
rozbrojeniu, wcielania w ży­
cie zasad pokojowego współ­
istnienia między krajami o od 
miennych ustrojach i budowy 
zaufania między narodami.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją o stanie o- 
chrony zdrowia społeczeństwa 
i jej aktualnych problemach.

Nawiązując do realizacji u- 
chwał VII Zjazdu oraz rzado 
wego „Perspektywicznego pro 
gramu rozwoju ochrony zdro­
wia i opieki społecznej” pod­
kreślono korzystne zmiany w 
stanie zdrowia społeczeństwa 
era z w poziomie pracy służby 
zdrowia. Stwierdzono równo­
cześnie potrzebę dalszego u- 
sprawnienia działalności profi 
laktycznej, lepszego wykorzy-

stania potencjału kadrowego i 
wyposażenia technicznego dla 
inten -syw ni e j s zego zwalczania 
chorób o znaczeniu społecz­
nym, zwłaszcza układu krąże­
nia i chorób nowotworowych.

Uznano za konieczne wzmóc 
nienie podstawowej opieki zdro 
wotnej w miastach i przemyśle 
z nadaniem odpowiednio wy­
sokiej rangi lekarzom rcjono- 
wym, poprawę rozmieszczenia 
kadr medycznych a także po­
głębienie związków akademii 
medycznych i instytutów na u 
kowo-badawczych z powsz.ech 
ną służbą zdrowia.

Biuro Polityczne zaleciło za 
pęwnienie pełnej realizacji in­
westycji służby zdrowia ze 
szczególnym uwzględnieniem 
budownictwa szpitalnego.

W kolejnym punkcie porząd 
ku Biuro Polityczne dokona­
ło oceny realizacji rządowego 
programu wykorzystania zaso 
hów surowcowych i materiało 
wych w gospodarce narodowej.

Stwierdzono konieczność dal 
szego obniżenia zużycia energii 
i materiałów we .wszystkich 
działach gospodarki. Jednym 
7. głównych źródeł obniżenia 
materiałochłonności produkcji 
powinna stać się poprawa ja­
kości, a zwłaszcza trwałości i 
niezawodności materiałów i 
produktów finalnych.

Obniżenie materiałochłonno­
ści i energochłonności produk­
cji powinno znaleźć swe odbi 
cie w badaniach naukowych i 
rozwiązaniach technicznych, w 
poczynaniach ekonomiczno-or­
ganizacyjnych resortów, zjed­
noczeń i przedsiębiorstw. Szcze 
golnie ważnym jest racjonalne 
i oszczędne wykorzystanie wę­
gla i energii elektrycznej przez 
wszystkich użytkowników.

PAP

Wszystko o Kraju Rad
Nakładem wydawnictwa „Po 

liticzeskaja Litieratura” uka­
zał się w Moskwie polityczno-
gospodarczy informator 
„Związek Radziecki”.

pi.

367-stronicowa publikacja za 
wiera szczegółowe informacje

o życiu w ZSRR, ważnych eta 
pach budowy socjalizmu i nic 
spotykanym w historii tempie 
rozwoju społeczeństwa socja­
listycznego. Nakład książki 
wynosi 200 000 egzemplarzy.

PAP

porywacz czy porywacze przyczyną
katastrofy samolotowej w Malezji?

Poznański Teatr Tańca
odnosi sukcesy w Paryżu

Plany zagospodarowania
'Dokończenia za str. t 

ściowej. Struktura ta nie za­
pewnia także odpowiednich wa 
runków dla organizacji i roz­
woju wsoółczesnych form pro 
dukcji rolnicze!. Potrzeba pla 
nowego prowadzenia gosoodar 
ki przestrzennej na obszarach 
wsi jest tym większa, im bar 
dziej dynam:cżnie rnjwija się 
gospodarkę żywnościową. Wła

Śnieżyca w Montrealu
Gwałtowna śnieżyca sparaliżo­

wała komuniikację w Montrealu. 
Miasto znalazło się ped 25-centy- 
metrową warstwą śniegu. Zamie­
ci towarzyszyła silna wichura: 
szybkość wiatru w porywach o- 
siągała 80 km na godzinę. (PAP)

Minister spraw wewnętrznych 
Malezji, Ghazali Shafie, oświad­
czył wczoraj w Kuala Lumpur, iż 
uważa że na pokładzie samolotu 
Malezyj.skich Linii Lotniczych — 
MAS, który rozbił się w niedzie­
lę, znajdował się tylko jeden po­
rywacz. Pilot rozbitej maszyny 
rozmawiając przez radio z wieżą 
kontrolną w Kuala Lumpur infor 
mował, iż w samolocie znajduje 
się „porywacz” i cały czas mówił 
o nim w liczbie pojedynczej.

Przebieg wypadków oraz tożsa­
mość porywacza czy. porywaczy, 
pozostaną na zawsze tajemnicą, 
gdyż żadna z osób znajdujących 
się na pokładzie samolotu nie 
ocalała.

Maszyna 
plOdowała

typu „Boeing 737” eks- 
w powietrzu i rozbiła

się w południowej części Malezji. 
Śmierć poniosło 100 osób. Szcząt­
ki samolotu i jego pasażerów, roz 
leciały się na znacznej przestrze­
ni — w promieniu ponad 3 km.

Wczoraj ekipy ratownicze kon*- 
tynuowały prace. Dotychczas ni? 
udało się zidentyfikować zwłok 
żadnej z ofiar katastrofy, gdyż 
tak są zmasakrowane. Akcja ekip 
ratowniczych jest utrudniona ze 
względu na trudny bagnisty te- 
reń, gęsto porosły drzewami men 
gowymi. Podano, że w środę łub 
w czwartek odbędzie się zbioro­
wy pogrzeb ofiar katastrofy. In­
dywidualne pogrzeby są niemo­
żliwe. (PAP)

dze gminne naczelnikiem.
Drogi w Wielkcpolsce wolne od gołoledzi

Poznańskie Biuro Proenoz In­
stytutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś w 
WieTkopolsce: zachmurzenie duże, 
z większymi przejaśnieniami, opa 
dy śniegu.

Temperatura minimalna od —5 
do —7 stonni, maksymalna od 0 
do—2 stonni.

Wczoraj o godzinie 17 zanoto­
wano następujące temperatur^:
v Poznaniu —1 stonień, w Kali­

szu —2 stopnie, w Koninie 0 stnn- 
m. w Leszn?- —2 sannie, w Pile 
i stomen; ciśnienie 755.5 mm.

Dpsłełs-n cć-wit inłnrmaciąny 
opracował Wojciech Nentwig

W poniedziałek rozpoczęły się 
w Paryżu występy poznańskiego 
Teatru Tańca Conrada Drzewiec­
kiego. Ten znany zespół, od daw 
na zapowiadany przez prasę tran 
ruską zamyka paryski festiwal* 
+ańca, który trwa od dwóch ty­
godni w „Teatrze Pól Elizej- 

, skich”. Na pierwszym eąlowym 
przedstawieniu publiczność,
wśród której było wiele znanych 
osobistości francuskiego świata 
kultury, zgotowała bardzo ser­
deczne nrzv jęcie nolsMm akto­
rom i tancerzom. Zespół Conrada

Drzewieckiego 
w Paryżu do

będzie występować 
11 grudnia.

Prasa francuska od kilku dni 
zamieszcza obszerne artykuły po­
święcone Teatrowi Tańca. Przy­
pomina ona bogata karierę Con­
rada Drzewieckiego, który wsnół 
pracował m. in. z operą w Nea­
polu, z Baletem Narodowym w 
Amsterdamie i zespołem słvnnego 
francuskiego choreografa Rolanda 
Petit. Krvtycy francuscy są zda 
nia. że Teatr Tańca należy do 
najlenszvch tew typu zespołów 
na świecie. (PAP)

G t O S WIELKOPOLSKI?
Adres pocztowy: skrytka nr 1074 60-959 Poznań.

Re* a g u i e kolegium:
Wiesław Porzyck’ (red. naczelny), Marian Flejsierowicz 
i Kazimierz Marcinkowski (zastępcy red. naczelnego), 
Tadeusz Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz Ccfla, 

Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

mającym obecnie duże upraw 
nienia, potrzebują w swojej 
pracy pełnych, dobrze opraco­
wanych planów zagospodaro­
wania gmin.

Wszystkie te elementy po­
winny bvć zawarte w nlanach 
przestrzennego zaTosoodarnwa 
n;a gmin. Powinny one rów­
nież uwzględniać przyszłe no- 
trzebv wsi — dlatego też gos­
podarkę przestrzenna ujmo­
wać trzeba w cia^łvm proce­
sie rozwoju, (PAP)

Na południu kraju zima da je rem i rano'bardzo nieliczne 
się jtsż kierowcom poważnie we

od-
cinki dróg pokryte są cienką war 

znaki, natomiast — jak nas poin- stwą gołoledzi, 100 piaskarek i
formował dyżurny akcji zimowej 
w Dyrekcji Okręg owej Drów Pub 
licznych w Poznaniu — sytuacja 
na drogach Wielkopolski jest po­
myślna. Wczoraj notowano jedy­
nie umiarkowane opady śniegu i 
śniegu z deszczem w niektórych 
tylko teinach województw ko- 
niń^kiego i leszczyńskiego; tem­
peratury wahają się w granicach 
zera stopni, nigdzie więc nie wy 
stępuje gołoledż. Jedynie 'wieczo-

4C0 ludzi w wielkopolskich rejo­
nach i zarządach dróg publicz­
nych pełni shiżbę nQ zasadzie po-, 
gotowia. W kilku* przypadkach by 
la potrzebna ich interwencja przy 
posypywaniu dróg piaskiem i so­
lą.

Zalecamy jednak kierowcom 
szczególną ostrożność, prz.ede wszy 
stkim tym, którzy wybierają się 
w południowe rejony Wielkopol­
ski. (ask)
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Sprawy rzemiosła

’ ŁATWIEJ 0 WARSZTAT 
NIŻ 0 FACHOWCA?

W Nowym Tomyślu rze­
mieślnicy zbudowali o- 
kazałv oawiJan usługo­

wy. Zdawało się. że zaspokoi 
to potrzeb v mieszkańców
Tymczasem 4 pomieszczenia 
stoją puste Brakuje kaletni­
ka, kuśnierza, hafciarki i li- 
ternika. Tych fachowców ra­
dzi bvlibv widzieć mieszkań­
cy miasta ..Przyślijcie wiec 
kogo trzeba” — zwrócono sie 
do Izby Rzemieślniczej w Po­
znaniu.

Napisał też naczelnik Lubo 
nia. Zawsze brakowało lokali 
•— podkreśla. — Teraz można 
je uzyskać Tylko kto w men 
otworzy warsztat szewski, ze­
garmistrzowski, naprawy 
sprzętu domowego, galanterii 
odzieżowej?

Również w Pile brakuje za 
kładów szewskich, punktów 
naprawy sprzętu domowego 1 
rowerów, chociaż spółdziel­
nia mieszkaniowa zapropono­
wała lokale, a nadto wytvoo- 
wała 27 tak zwanvch brani 
miejskich (w praktvce — ob- 
szerne wnęki z wyjściem na 
ulice) dla zagospodarowania 
nrzez rzemiosło T teraz nisza 
do Izby — ..dajcie kogcś — 
bo potrzeba”.

— Co na to organizacje rze 
mieślnicze? Jaką odpowiedź 
uzyskają zainteresowani? — 
z tymi pytaniami zwracamy 
się do prezesa Poznańskiej 
Izby Rzemieślniczej Leszka 
Rudkowsk iego.

— Wytworzyła się w nie­
których częściach Wielkopol­
ski sytuacja dość nietypowa. 
Podczas gdv prawie w całym 
kraju przyczyna niedostatecz­
nego tempa rozwoju rzemio­
sła jest brak lokali (daia tu o 
sobie znać duże zaniedbania 
inwestycyjne) u nas. dzięki 
dnbrej współpracv z władza­
mi — w niektórych miejsco­
wościach są lokale, ale brak 
fachowców.

Kieruje sie do Izby prośby: 
..Przyślijcie”. Coś w tym jest, 
że czyni się z nas pośrednika. 
Odczuwamy konieczność prze 
grupowania sdl fądbowych, tak 
by zsynchronizować potrzeby 
z możliwościami. Jednak or­
ganizacje rzemieślnicze nie 
maia bezpośredniego wpływu 
na kierowanie do określonych 

miejscowości rzemieślników. 
Nie ma w tym względzie sy­
stemu nakazów. Pozostaje za­
chęta.

Aby podjąć przemyślane, 
skuteczne decyzje trzeba 
mieć aktualne dane o działa! 
ności gospodarczej wszystkich 
placówek, o lokalach, szkole­
niu, wyposażeniu itn. Często 
dane. którvmi dysponuje rze 
miosło sa onarte na szacun­
kach. Aby ie uściślić i precy­
zyjnie ustalić rozmiary re­
zerw i potrzeb, przeprowadza 
sie tak zwana reiestracie za­
kładów rzemieślniczych _w 
W:elkonólsce. Zebrany mate­
riał. nosłużr do właściwego 
ukiemnkowa ni a rzemieślni­
czej działalności.

W obecnej sytuacji. myśl! 
sie o utworzeniu swego rodzą 
ju banku informacji (o po­
trzebach i możliwościach) a 
zarazem placówki koordynują 
cej. która zapobiegać będzie 
w ystępowan iu d vspropocejt.

Jest to jednak wyjście do­
raźne — leczenie objawów 
— nie zaś likwidowanie przy- 
czyn. Dlatego też skuteczniej 
szej recepty szukać trzeba we 
właściwym szkoleniu ucz­
niów. Tymczasem, gdyby na 
jednej b'ście umieścić najpo­
pularniejsze zawody rzemieśl 
nicze (takie, które maja naj­
więcej uczniów). a na drugiej 
— najbardziej potrzebne —; 
wcale te wykazy nie pokry­
wałyby się ze sobą.

Okazuje się. że młodzi lu­
dzie chętnie garna się do rze­
miosł motoryzacyjnych (po­
nad 40 procent uczniów), nie­
przemysłowych (na przykład 
fryzjerstwo), _ odzieżowych, 
elektrycznych. Zhrt mało zaś 
chce związać się z zawodem 
producenta materiałów budów 
lanych, cukiernika, piekarza 
(i innych spożywców) — cho- 
caż ich właśnie potrzeba. 
Ogólnie można powiedzieć, 
że młodzież jeśli już zdecydu­
je uczvć sie u rzemieślników, 
to unika fachów trudnych — 
gdzie trzeba dużej siły fizycz 
rej i brudnych — jak na orzv 
kład kominiarstwo, instalator 
stwo. Tam też. a także w 
szewstwie. ślusarstwie i pie- 
kamictwie bratki kadrowe od­
czuwa się najdotkliwiej.

W każdym razie to fakt, że 

trzy^e^a nauka w zakładzie 
rzemieślniczym nie jest tak 
atrakcyjna, by bez zastosowa­
nia dodatkowych bodźców i 
zachęt mogła przyciągnąć 
wielką rzeszę młodzieży. ma­
jącej wszak znaczny wvbór 
szkół zawodowych różnych ty 
pów i stopni.

Wprawdzie nożnańska Izba 
Rzemieślnicza kształci w ..swe 
ich” warsztatach około 9 530 
uczniów, tj. o 270 więcej niż. 
planowano (Kaliskie — 2 138. 
Konińskie — 907, Leszczyń­
skie — 1 570, Pilskie — 1 042. 
Poznańskie — 3 972), ale _ to, 
jak się okazuje nie wystar­
cza. Zdaniem Zarządu Izby 
swoje uprawnienia (nauczy­
cielom — rzemieślnikom sta­
wia się określone wymagania 
i po ich spełnienia mogą do­
piero przyjmować uczniów) 
do szkolenia młodych kadr, 
wykorzystuje zaledwie 60 Pro 
cent rzemieślników. Dlacze­
go? I na to pytanie cdoowie- 
d^ieć ma przeprowadzana „ro 
iestiracja zakładów”.

— Jak staracie się przycią­
gnąć uczniów, jak ukazuje­
cie im atrakcyjne możliwości 
pracy w rzemiośle? — pyta­
my Antoniego Gadomskiego, 
który w poznańskiej Tzb:e 
Rzemieślniczej pełni funkcję 
naczelnika Wydziału Oświa­
ty, Kultury i Spraw Socjal­
nych.

— Staramy się jak najwię­
cej informacji przekazywać 
młodzieży ostatnich klas szko 
ły. kiedy jeszcze nie podjęła 
decyzji. W akcji preorienta- 
cyjnej ukazujemy szerokie 
możliwości w poszczególnych 
zawodach. Również organizo­
wane tradycyjnie przez Po­
znań wystawy prac uczniów 
rzemiosła temu maia służyć. 
Dbamy też o podnoszenie ran 
gi samego nauczania — stad 
wiele kursów pedagogicznych 
dla mistrzów przyjmujących 
młodzież na naukę. Natomiast 
dla młodych ludzi, którzy zde 
cy dowali się pobierać naukę w 
warsztatach. przygotowujemy 
atrakcyjne propozycje spe- 
dzania wolnego czasu, wm- 
czynku ito. Przyznajemy 
także stypendia. A w całej te’ 
działalności staramy s’e prze­
de wszystkim zachęcać do oo 
detmawania nauki w zawo­
dach deficytowych.

JOLANTA LENARTOWICZ

W Tatrach, 
już 

zima
Fot. — CAF

X

Którędy ucieka ciepło
o początku i pod kcniec sezonu ogrzew­
czego ciepłownictwo ma zawsze trudny 
orzech do zgryzienia — dostosować się do 

kapryśnej aury. Na ogół to się nie udaje i ka­
loryfery w mieszkaniach, niezależnie od tego czy 
na zewnątrz jest plus 15 stopni, czy zero — ma­
ją temperaturę niezmienną. W domach zaczyna 
się wtedy „zabawa" w ciepło-zimno. Gdy jest 
za gorąco, wtedy ma się do wyboru: przykręcić 
zawór lub otworzyć okno.

Z reguły wybiera się tę drugą możliwość, bo 
zawory przy kaloryferach nie umożliwiają ich re­
gulacji. Żadne stany pośrednie nie są możliwe. 
Taka już jest uroda zaworów produkowanych 
przez Krakowską Fabrykę Armatur. Ponadto krę­
cąc nimi można spowodować małą powódź, bo 
mają tę właściwość, że nie są szczelne, ale to 
już z kolei wina uszczelek produkowanych 
przez zjednoczenie „Stomil". Najprościej wobec 
tego nie dotykać tych... „skomplikowanych" u- 
rządzeń i nadmiar ciepła wypuszczać przez okno.

Konstrukcja zaworów, montowanych w kaJo- 
i ryferach, nie była zmieniana od wielu lat. Mo­
żna tu dopatrywać się interesu producenta, któ­
ry — nie wprowadzając innowacji — ma święty 
spokój. Trudno się jednak z tym pogodzić, bio- 
rąc pod uwagę fakt, że opracowanie konstruk­
cji zaworu, umożliwiającego regulację dopływu 
ciepła, należy do tak skomplikowanych zagad­
nień.

W wielu krajach od dawna produkuje się za­
wory, umożliwiające regulację temperatury w 
mieszkaniu. Szczęśliwcy, którzy przywieźli sobie 
taki zagraniczny rarytas, mogą dostosowywać 
temperaturę w mieszkaniu do warunków paru­
jących na zewnątrz.

Opracowanie konstrukcji nowoczesnego zawo­
ru nie wymaga sztabu ekspertów i żmudnych 
badań. Sprawę załatwiłby z pewnością jeden 
zdolny inżynier. Przemysł produkuje przecież boro­
dziej skcmplikowcine regulatory, które można in­
stalować w mieszkaniach. Są to zawory autonia- 
tyczne, wytwarzane przez „Pcedcm", które za-

pewnicją utrzymanie stałej temperatury w po­
mieszczeniach. Jednak ze względu na cenę, wie­
le osób nie kwapi się do instalowania ich w 
mieszkaniach na własny koszt.

Niezbędna jest natomiest automatyzacja wę­
złów ciepłowniczych. Gdyby posiadały one auto­
matyczne zawory, zniknąłby problem przegrze­
wania lub niedogrzania mieszkań. Do chwili o- 
becnej zaledwie 5 procent sieci ciepłowniczej 
mc takie urządzenia. A nie od rzeczy będzie 
tu przypomnieć, że ponad trzy lata temu podjęta 
została przez rząd decyzja, nakazująca przemy­
słowi podjęcie produkcji automatycznych regu­
latorów dla sieci cieplnej. Niestety, nie została 
ona zrealizowana, choć skądinąd wiadomo, że 
można byłoby tą drogą zaoszczędzić około 
300 000 ton węgla.

Automatyzacja sieci cieplnej pozwoliłaby rów­
nież zaoszczędzić energię elektryczną, na którą 
zapotrzebowanie — w momencie raptownego 
obniżenia temperatury — gwałtownie wzrasta. Ta­
ka sytuacja wytworzyła się np. w drugiej poło­
wie września, kiedy przyszła fala chłodów. Włą­
czenie przez mieszkańców grzejników elektrycz­
nych spowodowało wtedy dodatkowe obciążenie 
mocy o 1000 MW. A jest to moc potrzebna dwu­
milionowemu miastu.

Do dużych strat ciepła przyczynia się budownic­
two. Jakość stolcrki budowlanej ciągle jeszcze 
pozostawia wiele do życzenia. Mankamenty te 
można jednak usunąć, uszczelniając okna i drzwi. 
Trudno natomiast oczekiwać, cby lokatorzy pod­
nieśli własności izolacyjne ścian. Ściany te i 
nieszczelne okna to droga ucieczki dla około 
30—50 procent ciepła.

Nadmierne „szafowanie” ciepłem wymaga 
skoordynowania wielu działań. Mamy w kroju 
stosunkowo nowoczesne źródła ciepła dużej i 
średniej wielkości. Brakuje natomiast kroku, ja- 
k m jest unowocześnienie urządzeń odbierają­
cych ciepło. One to właśnie są przyczyną mar­
notrawstwa.

WITOLD DOMAGALSKI

W 1973 roku za pijaństwo został zwolniony z pracy. Od 
tego czasu na wódkę lub denaturat zarabiał doryw­
czymi zajęciami, głównie zbiórką złomu. Na utrzyma­

nie żony i sześciorga dzieci nie łożył. Znęcał się nad nimi 
fizycznie i moralnie.

„Ze strachu przed mężem żona często zabierała dzieci 
i uciekała do lasu, spędzając tam noce. Niekiedy sipała 
z dziećmi u sąsiadki, która je także dokarmiała. Dzieci były 
stale głodne, brudne i zaniedbane. Spały po troje na jednym 
łóżku w mieszkaniu, które trudno nazwać mieszkaniem. Za­
wilgocone, zniszczone, brudne izby, porozbijane meble, brak 
światła — tak wyglądało „mieszkanie” tej rodziny”... — oto 
fragment uzasadnienia wyroku (zapad! we wrześniu br.Ł 
skazującego Aleksandra S. na 3 lata pozbawienia wolności.

Ekscesy oskarżonego (m. in. z tej przyczyny, że często wy­
magały interwencji MO), były publiczną tajemnicą. Wiedzia­
no też. że jest on alkoholikiem i próżniakiem. Te informacje 
już w latach 1974—75 powinny więc dotrzeć do odpowied­
nich komisji i spowodować decyzję dotyczącą leczenia Ale­
ksandra S. oraz próbę nakłonienia go do podjęcia stałej pra­
cy. Nic takiego jednak nie nastąpiło i oskarżony aż do poło­
wy tego roku prowadził pasożytniczy tryb życia.

Piszemy o tej sprawie, bo jaskrawo ilustruje ona zarówno 
następstwa braku skutecznej ingerencji wobec uchylających 
się od pracy (znęcanie się nad rodziną) jak i zawodność syste­
mu przeciwdziałania próżniactwu. Zdarza się nawet, że ta­
kie przeciwdziałanie zostaie zawieszone. Wobec Aleksan­
dra S. powinna była do połowy 1975 roku ingerować komisja 
(do spraw zatrudnienia uchylających się od pracy) przy ów­
czesnym Urzędzie Powiatowym w Poznaniu. Nie ingerowała. 
Fo jej rozwiązaniu (w wyniku reformy administracji) nie 
pomyślano o powołaniu odpowiedników takiej komisji (nie 
było więc komu zajmować się próżniakami). Mają one pow­
stać dopiero teraz, m. in. przy Urzędzie Miasta i Gminy 
Swarzędz. By ułatwić sobie start, nowo powstałe komisje 
powinny zapoznać się z funkcjonowaniem poznańskiego Miej­
skiego Zespołu do spraw zatrudnienia osób uchylających się 
od pracy lub nauki. Chodzi o wykorzystanie jego długolet­
nich doświadczeń: przejęcie form zweryfikowanych przez 
praktykę oraz zorientowanie się. jakie problemy jeszcze wy. 
maga ją rozwiązania.

Mało prawdopodobne jest, by w Poznaniu jednostka po­
kroju Aleksandra S. przez kilka lat pozostawała nieujawnio­
na. Są bowiem instytucje i organizacje, które natrafiwszy 
w swojej działalności na osobę nie pracującą lub nie uczącą 
się (oczywiście taką, która powinna jedno albo drugie ezy- 
aić) przekazują jej dane personalne Zespołowi. W tym roku 

(do 20 października) otrzymał on około 400 zawiadomień 
o uchylających się od pracy, przy czym z prokuratur wpły­
nęło ich 183, z kolegium do spraw wykroczeń — 63. z Izby 
Wytrzeźwień — 54, z MO — 41. Liczby te świadczą o właści­
wej współpracy owych instytucji z Zespołem i o zaczątku 
systemu ujawniania tych, którzy nie uczą się i nie oracuj- 
Określenie: „zaczątek systemu” jest uzasadnione faktem, że 
wiele innych instytucji i organizacji mogłoby informować 
Zespół, ale tego nie czyni. Na przykład w tym roku z czte­
rech dzielnicowych poradni przeciwalkoholowych nie wpły­
nęło ani jedno zawiadomienie o osobie prowadzącej nasożyt- 
niozy tryb życia, podczas gdy jedna taka placówka — na

Sposoby 
na próżniaków

Grunwaldzie — przesłała Informacje aż o 24 niepracujących. 
Szkoły i jednostki ORMO nie przysłały w tym roku ani jed­
nego zawiadomienia, samorząd mieszkańców — jedno, komi­
sje poborowe — dwa. Jeśli Zespołowi uda się również z tymi 
organizacjami i instytucjami nawiązać współpracę, będzie 
można mówić o systemie zapewniającym szybkie i pełne 
ujawnianie niepracujących. A to jest podstawowy warunek 
przeciwdziałania próżniactwu. Co dalej ?

Kiedy do Zespołu dotrze informacja o uchylającym się od 
pracy, zostaje on wezwany na posiedzenie. Jeżeli zgłosi się 
sam lub zostanie doprowadzony przez MO. przeprowadza się 
z nim rozmowę. Ta — wraz z wcześniej zebranymi danymi — 
pozwala z grubsza zorientować się w sytuacji osoby wiodą­
cej pasożytniczy tryb życia i d-brać argumenty niezbędne 
przy nakłanianiu jej do podjęcia stałej pracy lub leczenia 
albo do jednego i drugiego.

W tym roku na posiedzenie Zespołu zostało wezwanych 
750 o«sób. Zgłosiło się 227. a doprowadzono 31 osób. Do pracy 
skierowano 227, ale spośród nich oracują 83. Pozostałe albo 
nie podjęły pracy, albo też rzuciły ją. nierzadko po kilku 
dniach. Bardzo istotne jest to, że Zespół nie przestaje intere­
sować się swoim „klientem” z chwilą odebrania przezeń 

skierowania do pracy. (A' tak niegdyś bywało: kto brał skie­
rowanie, uznawany - był za zresocjalizowanego). Zdołano 
wdrożyć odpowiedni system kontroli ujawniający porzucenie 
pracy, co powoduje wezwanie takiej osoby ną kolejną roz­
mowę. Jeśli zaś podopieczny Zespołu przez co najmniej rok 
wywiązuje się właściwie z obowiązków pracownika, jego 
nazwisko wykreśla się z rejestru tych, którzy wymagają re­
socjalizacji.

Rezultaty przeciwdziałania pasożytnictwu są adekwatne 
zarówno do oporności „klientów’” Zespołu, jak i do stosowa­
nych przezeń środków.

Kim są ci, których nakłania się do pracy? Wśród stałych 
„klientów” znajdują się m. in. matematyk, inżynier i ekono­
mista, co może świadczyć o coraz większym zróżnicowaniu 
się pasożytniczego środowiska. Tworzą je wszakże głównie 
ludzie, którzy’ mają wykształcenie podstawowe lub niepełne 
podstawowe (98 procent ogółu niepracujących), byli karani 
(80 procent) w większości (brak dokładnych danych) są do­
tknięci alkoholizmem i anomaliami psychicznymi. Jeżeli do- 
dac, że ludzie ci są w różnym, ale najczęściej w znacznym, 
stopniu zdemoralizowani, to oczywisty staje się wymóg reso­
cjalizowania ich metodami zindywidualizowanymi, po do­
kładnym ustaleniu przyczyn degradacji psycho-społecznej. 
Utopią jest przeświadczenie, że alkoholik — recydywista od 
kilku lat uchylający się od pracy po krótkiej rozmowie z 
członkami Zespołu zmieni naganny tryb życia. Zresztą, szcze­
rze mówiąc, należy się liczyć z tym. że części najbardziej 
zdemoralizowanych próżniaków nie uda się zresocjalizować. 
Nie znaiczy to. by prób takich zaniechać: wrrecz przeciwnie — 
trzeba je powtarzać, stosując środki nie tylko tradycyjne.

„Tradycyjne” metody, a więc wezwanie i rozmowa mogą 
okazać się skuteczne wobec ludzi młodych, u których nie 
utrwalił się jeszcze nawyk próżniactwa lub nałóg alkoholo­
wy, paraliżujący nawet najlepsze intencje. Jeżeli zaś ma się 
do czynienia z jednostkami pokroju Aleksandra S.. to reso­
cjalizacja jest chyba nieosiągalna bez pomocy psychiatrv, 
psychologa, asystenta socjalnego. Myślę, że jednostki w 
znacznym stopniu zdemoralizowane powinny być poddawane 
badaniom psychiatrycznym i psychologicznym, które pozwe- 
liłyby określić zespół środków o największych szansach re­
socjalizacyjnych. Asystent socjalny pełniłby natomiast funk 
cje opiekuńczo-nadzorcze, interesując się również sytuacją 
rodziny swojego podopiecznego.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Transport 
nerw gospodarki

Trans,pod towarów w Pol­
sce decyduje dziś o ryt­
mie pracy gospodarki. A 

że mało jest wagonów kolejo­
wych, ciężarówek i berek wo­
bec gwałtownie narastających 
fłości ładunków, to wszyscy zda 
ni na usługi przewozowe biją 
się o nie z wielką zawziętością 
i nie przebierają w środkach, 
żeby tylko wykonać swój plan. 
Rodzą się konflikty na styku 
przewoźnik — klient i często po 
trzebc by biblijnego Salomona, 
żeby te konflikty rozstrzygał.

Salomon się znalazł. To Woje­
wódzkie Sztaby do spraw Koo­
rdynacji Transportu, od dwóch 
lat starające się oceniać prze­
wozowe priorytety i zaniedbania, 
godzące powaśnione strony i 
umożliwiające im rzeczowe przed 
stawienie racji w walce o prze­
wiezienie surowców, półtabryka 
tów, gotowych produktów, towa 
rów... Jak to robią, zobaczmy 
na przykładzie jednego z co po­
niedziałkowych posiedzeń szta­
bu w Lesznie, w Wydziale Ko­
munikacji przy tamtejszym Urzę 
dzie Wojewódzkim. Uczestnikami 
dysputy są przedstawiciele dy­
rekcji największych przewoźni­
ków oraz największych klientów 
transportu w województwie le­
szczyńskim.

Kolej: W poprzednim tygod­
niu przetrzymano w naszej rejo­
nowej dyrekcji PKP 166 wago­
nów. Na przykład GS Śmigiel — 
2 wagony, Cukrownia Gostyń — 
28, GS Gostyń — 2, Cukrownia 
Góra — 36. Dyscyplina ładunko 
wa w ciągu 10 miesięcy br. po­
gorszyła się w porównaniu do 
roku ubiegłego — przetrzyma­
no więcej o 199 wagonów. Li­
czby poszły w świat, z tego nas 
rozliczają.

PKS: W minionym tygodniu 
do Wojewódzkiego Ośrodka Ko­
ordynacji Transportu w Lesznie 
zgłosiło się 35 samochodów z 
tzw. „pustych przebiegów". Wszy 
stkie dostały ładunek, w sumie 
268 ton. Ale to byty prawie wy 
łącznie ciężarówki PKS-u. Wszy 
stkie oddzióły PKS w Polsce 
dbają o zapewnienie powrot­
nych ładunków. A to przecież 
zaledwie kilkanaście procent ta 
boru samochodowego. Właściwy 
obraz pustych przebiegów zna­
leźć można tylko na szosie.

W wolną sobotę nasze samo­
chody przewiozły 826 ton., w nie 
dzielę — 522 tony.

Państwowe Zakłady Zbożowe 
w Lesznie: PKP i PKS podsta­
wiały nam pojazdy regularnie, 
zgodnie z zamówienic-mi. W 
wolną sobotę dosta-iśmy 21 
wagonów pod mąkę. Z somocho 
dów zrezygnowaliśmy; w dni 
świąteczne mąki nie ma gdzie 
wysyłać — magazyny odbior­
ców są zamknięte.

Cukrownie Leszczyńskie: Nie 
możemy kolejarzy pochwalić; 
na zamówionych w ubiegłym 
tygodniu 106 wagonów pod cu­
kier podstawił' nam tylko 73. W 
magazynie cukrowni w Miejskiej 
Górce sytuacja jest dramatycz­
na, leży tam znacznie więcej 
cukru niż przewidują normy, je- 
śli go nie zaczniemy wywozić, 
cukrownia będzie musiała sta­
nąć! Panowie, czy wiecie, jakie 
z tego mogą wyniknąć koszty?

PKP: Chcisliśmy wcm dać wa 
hadło krytych wagonów, mieli­
śmy je wczoraj do dyspozycji, 
bo Gdynia ich nie potrzebowała 
pod zboże; był sztorm na Bał­
tyku i statki z ziarnem nie mo­
gły wejść do portu. A wy co? 
— zaczęliście grymasić, że całe 
.wahadło wam niepotrzebne. No 
i sztorm się skończył, wahadło 
pojechało do Gdyni puste.

Cukrownie: Wasze statki ze 
zbożem nie mogły wpłynąć, i 
nasze po cukier nie mogły wpty 
nąć, nie mieliśmy zgody ma­
gazynów w porcie na przyjęcie 
całego wahadła, oni też nie 
mają miejsca na składowanie, 
a chyba się nie zgodzicie na 
przetrzymywanie cukru w wa­
szych wagonach?

PKP: Za późno składacie za­
mówienia na wagony. Kolej to 
nie jest nakręcana zabawka na 
dywanie, gdzie wystarczy sięgnąć 

ręką po wagony. My musimy 
mieć czas na to, żeby je znaleźć 
i podstawić.

Cukrownie: Gdyby była rytmi 
czna wysyłka, to potrafilibyśmy 
precyzyjnie i miesiąc naprzód za 
mawiać wagony, ale my dosta 
jemy zlecenia nagle, z dnia na 
dzień...

PKP: Możemy wam obiecać, 
। że jeśli nie złapiemy dziś lub ju 

tro jakiegoś pustego wahadła, 
to będziemy podsyłać wagony... 
kosztem innych klientów.

Wydział Komunikacji: Czy 
aby nie kosztem Huty Szkła w 
Gostyniu?

PKP: Huta ma zaplanowane na 
ten miesiąc 286 wagonów.

Wydział: Dobrze, ale oni po­
trzebują 700 wagonów na mie­
siąc i tyle zamówili. Przedsię­
biorstwo wyprodukuje towar o 
objętości 700 wagonów, kolej 
mu obetnie tych wagonów 400, 
co zrobić z resztą?

PKP: Kolej nie jest jedynym 
przewoźnikiem w Polsce, niech 
wożą samochodami. Ja wago­
nów nie umiem cudownie roz­
mnażać.

Wydział: Tak wielkiej masy 
oni nie zdołają wywieźć samocho 
darni, ich też jest mało. W hu­
cie robią wszystko, żeby za­
pewnić sobie transport. Do ko­
go jeszcze mają dzwonić?

PKP: Na kolej zwala się wszy 
stkie winy za niewykonanie pla 
nów, za zakłócenia w produkcji. 
A tymczasem jakże często fabry 
ki grymaszą i nie wykorzystują 
każdej z możliwości, jakie im 
stwarzamy, zwłaszcza w wolne so 
boty i niedziele. Zakłady pracy 
muszą się nastawić na współpra 
cę z koleją przez 24 godziny na 
dobę, a nie tylko od 6 do 15 i 
tylko w dni powszednie. Poza 
tym nie jesteśmy w stanie pod­
stawiać wagonów na każde ski­
nienie, choćby nie wiem jak waż 
ne racje gospodarcze za tym 
przemawiały. Planujemy, uczymy 
się przecież tego od 30 lat. Czy 
cukrownie pierwszy raz robią 
kampanię i zajmują się wysyłką 
cukru na eksport oraz do krajo­
wych klientów. Dlaczego wszyst 
kie dyspozycje otrzymują na 
ostatnią chwilę?

Cukrownie: My nie mamy 
gdzie kłaść cukru, odbiorcy nie 
mają gdzie kłaść, za mało jest 
magazynów, stąd nerwowość. Po 
za tym zawiodły nas w tym ro 
ku urządzenia do rozładunku 
buraków w cukrowni Kościan. Za 
montowaliśmy tam nową „Elfę” 
do rozładunku przy pomocy bi­
czów wodnych, tymczasem usz­
czelki pękają jedna za drugą, 
nawet producent tej wodnej ar­
matki nie nadąża z jej naprawą. 
Jeśli nie uporamy się z awarią 
do środy, to poznański oddział 
PKS grad nam odebraniem 
czterech 18-tonowych zestawów 
„Jelcz" z przyczepą. Wtedy mo 
że być zupełna transportowa kia 
pa. Wnioskujemy, żeby nam za 
mienili ciężarówki skrzyniowe na 
wywrotki, wtedy można się bę­
dzie obejść bez wodnego rozła 
dunku, Takie wywrotki używają 
w cukrowni Opalenica, gdzie u- 
rządzenia do rozładunku wodą 
są w pełni sprawne i mogłyby 
współpracować z samochodami 
skrzyniowymi.

PKP: Pragnę wszystkim zako­
munikować, że ministerstwo ze­
zwoliło nam podstawiać wagony 
pod złem w woj. leszczyńskim, 
ale tylko z przeznaczeniem na 
Górny Śląsk.

Wydział Komunikacji: To żad­
na dla nas radość, bo rozdzielnik 
nakazuje wysyłać złom z Lesz­
czyńskiego tylko do Oławy, na 
Dolnym Śląsku.

*
Obrady sztabu na pewno nie 

rozwiązują wszystkich proble­
mów transportowych, występują 
cych w województwie leszczyń­
skim, nie rozstrzygają także 
wszystkich kwestii spornych mię 
dzy przewoźnikami a klientami 
keteł i PKS. Pozwalają jednak, 
uzyskać trzeźwe spojrzenie na 
całość problemów transporto­
wych w tym regionie, pozwalają 
zapobiegać drastyczniejszym skut 
kem transportowej niewydolno­
ści.

TOMASZ TALARCZYK

Pilskie

Drążenie ziemi
Od 1956 roku funkcjonuje 

w Pile jedno z trzech w 
kraju, specjalistyczne 

przedsiębiorstw© górnicze — 
Przedsiębiorstwo Poszukiwa­
nia Nafty i Gazu. Działa ono 
w północno-zachodniej części 
kraju, na obszarze 13 woje­
wództw. Z ponad 1500 załogi 
tylko niewielka część pracuje 
w Pile. Są to przede wszyst­
kim służby geologiczne i tech 
niczne, transport, warsztaty 
naprawcze i oczywiście cen­
trum zarządzania przedsiębior 
stwem. Podstawowa część za­
łogi pracuje w terenie. Nazy­
wa się ich bardzo często „tro­
picielami” skarbów ziemi.

Poszukiwanie to bardzo 
trudne i skomplikowane za­
jęcie. Wiedzą o tym naj­
lepiej ci, którzy spędzają pra­
wie całe swoje życie na wiert 
niaeh. Ogorzali, opaleni niemi 
łosiernym słońcem lata, sma­
gani wicihram-i jesieni i mro­
zami zimy. Zawsze na otwar­
tej przestrzeni, czasem daleko 
od ludzkich osad, bez własne­
go domu. Mimo to bardzo ko­
chają swój zawód i za nic nie 
cihcą go zamienić.

Wykształcić górnika-naftow 
ca jest bardzo trudno. Potrze­
ba na to wielu lat, gdyż na 
wiertni decyduje doświadcze­
nie. Nie ma podobnych lub ta 
kich samych odwiertów. Wie­
lu nie wytrzymuje tych wa­
runków i odchodzi. Naftowca 
mi są dopiero ci, którzy prze­
zwyciężą kryzysy i zostają. To 
jest twarda szkoła życia. Wy­
rabia zaangażowanie i facho­
wość, przyzwyczajenie do cięż 
kiej, czterobrygadowej pracy. 
Najlepsi to m. in. Henryk Mru 
czek — wiertacz od 1952 ro­
ku, Bronisław Wójcik — wżer 
tacz, Emil Wolak — spawacz 
na wiertni, znany racjonaliza 
tor. Znana z dobrej szkoły 
jest załoga wiertni pod kierun 
kiem Wojciecha Pudełko, ma­
jąca na swoim koncie rekor­
dowe 5444 metry głębokości 
wiercenia, inżynier Eugeniusz 
Wójcik — główny specjalista 
d. s. wiertnictwa. Janusz Now 
rowskj — geolog, Władysław 
Biś — monter nadzorczy brv_ 
gady montażowej, od 40 lat 
związany z górnictwem nafto­
wym, Andrzej Jeleniew-?ki — 
kierownik bazy rurowej.

Trudno dziś zliczyć, ile po­

Poznańskie roli tworzone
Brzozowa aleja ciągnie się 

cztery kilometry z 
Pławc do Bożejewa. Z 

daleka kusi romantycznym 
pięknem. Do niedawna wcią­
gała przejeżdżających tamtę­
dy w grząskie błoto. Biada te 
mu, kto w porze jesiennej plu 
chy czy wiosennych roztopów 
zapuścił się w te strony. Na­
wet traktor nie pómagał. Trze 
ba więc było objeżdżać przez 
Neklę, znaczy — nadrabiać 19 
kilometrów.

Irytowało to spółdzielców z 
Pławc. W Bożejewie jest prze­
cie jedna z filii Rolniczego 
Kombinatu Spółdzielczego 
Zdziechowice-Pławce. Różne 
interesy wypada codziennie za 
łatwiać; maszyny przyprowa­
dzać stamtąd do remontu...

— Trzeba z tym błotem 
skończyć — oświadczyli kie­
dyś przewodniczącemu Zarzą­
du. — Stać nas na fundowa­
nie wycieczek „Batorym”, to 
i na drogę pieniądze muszą 
się znaleźć.

Inż. Janowi Hamrolowi dwa 
razy nie trzeba było tego ży­
czenia" powtarzać. Sam rozu­
miał, pracując kilka lat w 
Pławcach, że drogi na tych te­
renach o ciężkich glebach mu 
szą mieć utwardzoną na­
wierzchnię. Szkoda choćby ma 
szyn.

Obliczono, że koszt umoc­
nienia drogi z Pławc do Boże­
jewa i w kierunku przeciw­
nym — do Zdziechowic oraz 
dojazdów do obiektów gospo­
darczych, wyniesie ponad dzie 

stawiono wież wiertniczych 
na terenie Polski. Górnicy pil 
scy dowiercili się w ciągu dwu 
dziestu kilku lat wielu bo­
gactw. Każdy wywiercony w 
ziemi otwór dał wynik pozy­
tywny. Bowiem nie ma w tej 
pracy odwiertów niepotrzeb­
nych. Zawsze uzyskuje się cie 
kawy materiał geologiczny, po 
zwalający lepiej poznać za­
wartość złóż pod powierzchnią 
ziemi.

Szuka się przede wszystkim 
korzystnych struktur geologi­
cznych. Zakłada się na nie tak 
zwane „pułapki”. Wprawdzie 
nie ma żadnej gwarancji, że 
akurat w tym miejscu „coś” się 
znajdzie, ale to nikogo nie zra­
ża i poszukiwania prowadzi się 
dalej. W wyborze miejsca 
pomaga górnikom naftowcom 
przedsiębiorstwo geofizyczne, 
które metodą sejsmiczną prze 
prowadza wstępne rozpozna­
nie geologiczne. Dopiero po­
tem służby geologiczne, w o- 
parciu o posiadane dane, wy­
znaczają punkt wiertniczy w 
terenie. Jeśli nie trafia się w 
poszukiwane złoże załoga wy­
dobywa rdzeń, który pod­
dany zostaje badaniom w 
laboratorium. Określa się 
tam • dokładnie jego skład 
i przvd>atność do eksploatacji 
na skalę przemysłową.

Co znaleźli dotąd górnic^ 
pilskiego przedsiębiorstwa? 
Ich zasługą jest m. in. odkry. 
eie i udokumentowanie dużvch 
złóż gazu ziemnego na Niżu 
Polskim. W ten sposób zada­
no kłam twierdzeniom, że gaz 
ten występuje tvlko na Pod­
karpaciu. Z okolic Ostrowa 
Wielkopolskiego rurociągami 
płynie dziś gaz ziemny do 
wielu miast naszego kraju. 
Gaz odkryto także w pasie 
nadmorskim.

Naftowcy z Piły odkryli H- 
czące się. jak na polskie wa­
runki, złoża ropy naftowej nad 
Odrą. Najnowsze odkrycia ro 
py naftowej to złoża w p«sie 
nadmorskim w okolicach Ka­
mienia Pomorskiego. Przv od­
wiertach posłużono się tu, sto 
suwaną w Polsce tylko Przez 
pilskich górników, metoda od 
wiertu kierunkowego z od eh” 
leniem dochodzącym do 1091 
metrów od nionu, co pozwała 

sięć milionów złotych. Suma 
duża. Ale została zatwierdzo­
na uchwałą walnego zgroma­
dzenia członków RKS. Żeby 
koszty nieco pomniejszyć, spół 
dzielcy . zadeklarowali czyn 
społeczny.

W maju br. trzystu ludzi wy 
ruszyło z łopatami na drogi: 
podsypywano ziemię, wyrów­
nywano teren, umacniano na­
wierzchnię. Potem przyjechały 
maszyny ze starczanowskiej 

bazy Komunalnego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych z 
Poznania. W ciągu jednego se 
zonu zbudowano ponad 6 ki­
lometrów umocnionej na­
wierzchni. Bez większych prze 
szkód można już było zwozić 
z pobliskich pól buraki.

Tego dnia, gdy tamtędy 
przejeżdżałam, jeszcze sporo 
surowca czekało na zebranie. 
Grupa kobiet zbierała po bro­
nach pozostałe buraki. Kom­
bajn Matrot nie wykopał ich 
dokładnie. Przewodniczący 
Hamrol liczy, że w ten sposób 
powiększy sobie tegoroczny 
plon o 20 procent.

Buraki w tym roku dopisa­
ły. Kombinat, mając gleby 
pszenno-buraczane, osiąga 
przeważnie plony powyżej 
trzysta kwintali z hektara.

W pobliżu budynków inwen 
tarskich długie pryzmy zaki- 
szonych liści, w tym również 
z kukurydzą. Kopce okopo­
wych: ziemniaki, buraki pa­
stewne. marchew. Silosy pełne 
wysłodków. Dostateczny to

Na zdjęciu: malownicza sylwetka wieży wiertniczej.
Fot. — M. Pluciński

na badanie złóż przybrzeż­
nych.

Osiągnięciami na dużą ska­
lę są odwierty, w wyniku któ 
rych rozpoznano bogate złoża 
siarki pod Tarnobrzegiem, 
złóż miedzi w okolicach Leg­
nicy i Lubina. Przy okazji do 
wiercono się także licznych 
złóż węgla brunatnego, m. in. 
w Bełchatowie. Jak z tego wi 
dać, górnicy naftowcy przy­
czynili się do odkrycia wielu 
cennych i niezwykle potrzeb­
nych surowców, a przecież nie 
powiedzieli jeszcze ostatniego 
słowa!

Ważny jest udtział Przedsię­
biorstwa Poszukiwań Nafty i 
Gazu w życiu Piły. Stanisław 
Staszic — wielki syn. Piły, hu 
manista i badacz bogactw na­
turalnych Polski, pisał kiedyś, 
•iż trzeba „Być narodowi uży­
tecznym”. Dziś tę maksymę 
realizują pilscy górnicy. Ży­
cie przedsiębiorstwa jest więc 
nierozerwalnie związane z ży­
ciem miasta. Nie brak ze stro 
ny PPNjG prac społeczno-uży 
tecznyeh na rzecz miasta. Li­
czy się pomoc w sprzęcie, 
transporcie.

Prężnie dzrała klub Naczel­
nej Organizacji Technicznej, 

zapas karmy dla licznego in­
wentarza.

—: Ten inwentarz to, obok 
wysokiej produkcji polowej, 
źródło naszych dochodów — in 
formuje przewodniczący. — 
Chcemy rozwinąć hodowlę 
zwierząt. W tym celu adaptu­
jemy i budujemy obecnie no­
we obiekty, od maja przyszłe­
go roku będziemy mieli uru­
chomioną suszarnię pasz. Nie 
tylko obsłuży ona nasze uprą 
wy paszowe, lecz i okolicz­
nych spółdzielń. Dwie z nich 
Zielniki i Brzeziny podejmu­
ją tej jesjeni decyzję o przy­
łączeniu się do naszego Kom­
binatu. Przybędzie więc do 
obecnego obszaru RKS około 
pięciuset hektarów ziemi.

Hektary to nie wszystko. 
Muszą one dawać wysoką pro 
dukcję towarową. W tym ce­
lu budowana jest w Bożeje­
wie obora dla 280 krów. Tam­
tejszą świniarnię przerabia się 
na wychowalnię cieląt. Obora 
ma być gotowa w połowie gru 
dnia br. W Zdziechowicach 
rozpoczęto budowę następnej, 
która ma być gotowa w roku 
1980. Pomieści 300 krów i dru 
gie tyle przychówku w wy­
chowalni cieląt i jałowniku. 
W Brzezinach zlokalizuje się 
wychów i opas byków, nato­
miast w Zielnikach będzie du­
ża świniarnia, w której znaj­
dzie się 820 sztuk.

Zwiększając areał gruntów 
do 1 800 ha, spółdzielcy w 

swoim kombinacie zamierza­
ją podnieść wysoko stan in­

a w filii Akadbmii Górniczo- 
Hutniczej pracownicy PPNiG 
mogą podwyższać swoje kwa­
lifikacje. W klubie zakłado­
wym działa galeria malarska. 
Powstała z obrazów namalo­
wanych w czasie plenerów or 
ganizowanych w ośrodku za­
kładowym nad jeziorem Płot­
ki pn. „Spotkania twórców”. 
Poza tym PPNiG spełnia roić 
mecenasa w wielu innych 
prz eds i ębio rs t wach k ul t ur a 1- 
nych Piły i województwa.

Nie brak w pracy przedsię­
biorstwa kłopotów. Wiążą się 
one przede wszystkim z du­
żą fluktuacją załogi oraz sy­
tuacją mieszkaniową. Miesz­
kań potrzeba bardzo dużo, za 
równo dila specjalistów pracu­
jących w terenie, jak i kadry 
technicznej w Pile. Trudne 
są także warunki socjalne za­
łóg wiertni. Są to jednak pro 
bierny, z którymi w tym trud 
nym zawodzie górnika naftow 
ca trzeba się niestety na co 
dzień potykać. Nie mają one 
jednak większego wpływu na 
dobrą i rzetelną prace ludzi, 
którzy Doszukują skarbów poi 
siki ej ziemi.

WŁADYSŁAW WRZASK

wentarza. W końcu roku przy 
szłego chcą mieć 2 000 sztuk 
bydła, a za dwa lata 2 600 
sztuk. Do tego jeszcze 2 500 
świń. Żywca sprzedaje się po 
300 kg z hektara użytków roi 
nych. Będzie więcej po po­
większeniu obsady inwentarza 
i zmianie technologii żywie­
nia.

Tir
Spółdzielcy dochodzą do 

wniosku, że i produkcja zwie­
rzęca przy odpowiedniej me­
chanizacji żywienia i obsługi 
może być równie opłacalna 
jak roślinna, która im daje 
wysokie dochody.

— Z pól „wyciągamy” już 
maksimum. Zboża przeznacza­
my w całości na nasiennic­
two. Jest to głównie pszenica 
i jęczmień jary. Sporo zysku 
przyniosła uprawa koniczyny 
nasiennej, perka. Podwajamy w 
przyszłym roku plantacje gro 
chu, powiększeniu ulegną za­
siewy rzepaku wraz z perkiem. 
Udają się nam znakomicie ziem 
niaki, tegoroczny plon po 205 
kwintali z hektara. Można by­
ło sprzedać dla państwa 170 
ton sadzeniaków i 120 ton 
ziemniaków jadalnych.

Wyliczając te sukcesy, spół­
dzielcy są zdania, że mają 
jeszcze rezerwy w chowie in­
wentarza i te właśnie w myśl 
wskazań IX Plenum KC PZPR 
zamierzają co rychlej urucho­
mić. Po to właśnie podejmują 
się adaptacji, modernizacji i 
budowy nowych obiektów in-

♦ €»
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„Winiary”: smaczniej i więcej
Kaliskie „Winiary” są o- 

becnie jednym z najwięk 
szych w Polsce producen 

łów koncentratów spożyw­
czych: zup w proszku, przy­
praw o różnych smakach, ma­
jonezów i sosów, a także kon­
centrycznych dań obiadowych 
w puszkach i deserów. Trudno 
wymienić z nazwy 160 wyro­
bów, tym bardziej, że niemal 
każdego tygodnia ukazują sdę 
na sklepowych półkach jakieś 
nowości w efektownych opa­
kowaniach z napisem „Winia­
ry”. Codziennie opuszcza za­
kładowe bocznice kolejowe 20 
wagonów załadowanych 250 
tonami koncentratów, puszek 
z konserwami i makaronem. 
Roczna produkcja zakładu sta 
nowi jedną trzecią wyrobów 
wszystkich przedsiębiorstw na 
leżących do Zjednoczenia Prze 
■mysłu Koncentratów Spożyw­
czych.

Będzie ich w sklepach coraz 
więcej, bowiem „Winiary” 
zwiększają obecnie dość znacz 
nie swoje możliwości produk 
cyjne, dzięki trwającej roz­
budowie zakładu oraz moder 
nizacji maszyn i urządzeń. In 
■staluje się nowe linie techno­
logiczne, ułatwiające pracę za 
łogi, przebudowuje wewnątrz­
zakładowe szlaki i ciągi komu 
nikacyjne, trwa budowa chłód 
ni technologicznej, kotłowni i 
oczyszczalni ścieków. W róż­
nych punktach zakładu i ha­
lach produkcyjnych uwijają 
się codziennie brygady 8 przed 
siębiorstw budowlanych i in­
stalacyjnych. a mimo to pro 
dukcja przebiega planowo i 
nie słyszy się opinii, że „Wi­
niary” mogą mieć jakieś kło­
poty z pomyślnym wykona­
niem rocznych zadań. Całość 
kosztów przeznaczonych na 
wydatki związane z moderni 
zacją wyniesie około 1,7 mld 
zł, z czego 90 proc, przezna­
cza się na zakupy wysokowy- 
dajnych maszyn i nowoczes­
nych urządzeń.

W „Wintarach” każda zło­

tówka zainwestowana obecnie 
w procesie unowocześniania 
zakładu przyniesie prawie 2 
złote zysku. Według założeń 
bowiem, wartość produkcji 
przedsiębiorstwa w roku 1983 
osiągnie około 5,5 mld zł, a 
już za dwa lata przekroczy 
4 mld, wobec obecnej 2,5 mld 
zł. Szybko spłacą się więc ko­
szty, a konsumenci „Winiar” 
otrzymają również lepsze wy 
roby i w większym wyborze.

Pierwsze rezultaty są i już 
procentują. Przybyły nowe li 
nie technologiczne do wyrobu 
sosów i makaronów, co znacz 
nie zwiększyło produkcję tych 
artykułów. Dzięki dwom no­
wym „ciągom makaronowym” 
o wydajności 12 500 ton w 
przyszłym roku — jak twier­
dzi zastępca dyrektora z jedno 
czenia do spraw inwestycji 
Karol Mądrowski — produkcja 
makaronów osiągnie 20 000 
ton, podczas gdy 3 .podobne li­
nie istniejące dotąd dawały 
7 500 ton rocznie. Obecnie trwa 
montaż trzeciej takiej nowo­
czesnej linii. Do obsługi każ­
dej wystarczy tylko 30 osób w 
ciągu trzech zmian łącznie z 
pakowaniem makaronu w to­
rebki.

Dzięki nowym Nniom łedhtno 
logicznym oraz innym urządzę 
niom KZKS „Winiary” zwięk 
szyły również produkcję po­
pularnych pierożków i sosów. 
Ostatnio nadeszły do zakładu 
nowoczesne maszyny do pako 
wania ze „Spomaszu” oraz u- 
rządzenia do produkcji kostek 
bulionowych. Po ich zainsta­
lowaniu produkcja tych kostek 
wzrośnie o 1400 ton.

Zdaniem zastępcy kierowni­
ka Zakładowego Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego — Bo­
żeny Wojtyli, dzięki nowocze 
snym liniom technologicznym 
i lepszym urządzeniom łatwiej 
jest zmieniać asortyment wy­
robów i wprowadzać nowe 
ich rodzaje, a także podnosić 
jakość produktów. W pełni wy

korzystuje to załoga „Winiar*. 
Oto tylko w ciągu trzech kwar 
talów tego roku blisko 30 proc, 
całej produkcji zakładu stano 
wiły wyroby nowe bądź o 
cechach nowości. Jeszcze przed 
rokiem byłoby to niemożliwe. 
Oprócz tego 36 wyrobów uzy­
skało znaki jakości. W sprze­
daży ukazały się m. in. pierw 
sze partie informacyjne „sma- 
kowitu”, który oprócz tego, że 
nadaje się do bezpośredniej 
konsumpcji, służyć może jako 
przyprawa do potraw mięs­
nych, a szczególnie do paszte­
tów. Natomiast na początek 
przyszłego roku przygotowują 
^Winiary” wiele nowych rodzą 
jów sosów i kremów desero­
wych, m. in. o smaku banano 
wym, malinowym i truskaw­
kowym oraz majonezów w 
sześciu odmianach smako­
wych, a także zupy: pomidor o 
wą — pikantną, jarzynową z 
dużą ilością granulowanych 
jarzyn i myśliwską.

niania zakładu będzie przyszły 
rok. Rozpocznie się budowa 
wydziału chemii spożywczej 
gdzie wyrabiać się będzie oko­
ło 15 000 ton by dializatów biał 
kowych rocznie. Ta ilość za­
spokoi w pełni potrzeby tak­
że eksportowe na przyprawy. 
W pierwszym kwartale przy­
szłego roku poznańska „Hy­
drobudowa” nr 9 zakończy za 
pewne (z kilkumiesięcznym o- 
późnieniem, niestety) — bu­
dowę oczyszczalni ścieków dla 
„Winiar”. . Brak dotąd tych 
niezbędnych urządzeń pocią­
gał za sobą spore straty przed 
siębiorstwa z powodu kar za 
ścieki, płacone zgodnie z pra­
wem wodnym. Z powodzeniem 
natomiast funkcjonuje zainsła 
lowany system obiegu zamknię 
tego wody pochłodniczej, przy 
noszący oszczędności tego de­
ficytowego w Kaliszu surowca.

Po zakończeniu wszystkich 
zaplanowanych prac i zainsta­
lowaniu nowych maszyn i urzą 
dzeń (w większości importowa 
nych) co ma nastąpić do roku 
1983, Kaliskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych „Wi­
niary” nie tylko podwoją obec 
ną produkcję, ale staną się 
również jednym z najnowo­
cześniejszych takich zakładów 
w Europie.

BOGDAN PARDUS

Morfologia

demokracji
OBYWATELSKIEJ

Tworzywa z Opalenicy
Około 250 rozmaitych detali z 

tworzyw sztucznych wyrabia Spół 
dzielnia Inwalidów „Chemos” w 
Opalenicy (województwo poznań­
skie). Trafiają one do wielu zna­
nych fabryk, których kooperan­
tem jest opalenicka spółdzielnia. 
Elementy z tworzyw wysyła ona 
m. in .do „Metalnlastu” w Buku, 
poznańskiej „Teletry”, „Polfy” i 
„Ziołoleku”. (bop)

wentarskich. Wszystko syste­
mem gospodarczym. Zajmuje 
się tym 15-osobowa brygada 
remontowo-budowlana. Ma 
już na Kjwoim koncie budo­
wę kilku bloków mieszkal­
nych w Zdziechowicach i Bo­
żej ewie.

Budowę fermy bydła z pły­
ty mieszkowskiej prowadzi w 
Żdziechowicach Przedsiębior­
stwo Budownictwa Rolniczego. 
Przy fermie powstanie kotłow 
nia, pięć zbiorników na gno­
jowicę i silos. Wielkotowaro- 
wa produkcja żywca i mleka 
wymaga nakładów, lecz są one 
nieodzowne, żeby w szybkim 
czasie zintensyfikować dosta­
wy żywności na rynek.

Ziemi kombinatowi stale 
przybywa. Niedawno wykupio 
no cztery podupadłe gospodar 
stwa indywidualne w Andrze- 
jopolu. Budynki w dwóch zo­
stały zajęte przez spółdzielczy 
inwentarz. Stoi on zresztą 
wszędzie, gdzie się da, upcha­
ny w przestarzałych pomiesz­
czeniach, w których nawet o 
mechanizacji obsługi marzyć 
nie można.

Trudno się dziwić niecier­
pliwości spółdzielców, którzy 
każdego dnia patrzą na po­
stęp prac przy modernizowa­
nych i nowo wznoszonych bu­
dynkach. Oborowi nawet ‘na 
wycieczkę „Batorym” nie kwa 
pią się jechać. Wolą pilnować 
inwentarza, bo wyniki zależą 
od ich starania. No i co tu ukry 
wać — bardzo’wysokie zarob­
ki. Więc przewodniczący z 
trudem namówił pięciu spół­
dzielców, choć to wycieczka 
darmowa i nagroda za wzoro­
wą pracę.

MARIA POLCYNOWA

Ważnym etapem unowocześ

Na regałach i półkach sklepu patronackiego w Kaliszu znajduje 
się około 400 wyrobów z 8 zakładów, należących do branży 
Zjednoczenia Przemysłu Koncentratów Spożywczych. Podobne 
sklepy specjalistyczne mają powstać w najbliższych latach we 

wszystkich miastach wojewódzkich.
Fot. — Z. Kr oczy As tt

Przyszłość muzealnictwa
W tym samym mniej więcej czasie, gdy 

w Warszawie przystąpiono do odbudo­
wy Zamku Królewskiego w Gosławicach 

pod Koninem rozpoczęto odbudowę gotyckiego 
zamku. Niestety, prace te są jeszcze daleko 
w polu. Jeśli dobrze pójdzie w przyszłym ro­
ku przekaże się użytkownikowi pierwsze po­
mieszczenia — piwnice. Na odbudowany za­
mek czeka Muzeum Okręgowe w Koninie.

W tym roku mija dziesięć lat od powoła­
nia Muzeum Ziemi Konińskiej. Zaczęło swą 
działalność mając 600. raczej mało war teścio­
wych eksponatów. Przed dwoma laty, po re­
formie administracji, powołano w Koninie 
Muzeum Okręgowe, zaś istniejące w terenie 
placówki mianowano jego filiami. To dość 
wyjątkowe rozwiązanie w skali kraju spowo­
dowane było warunkami lokalowymi oraz 
posiadaną kadrą.

Zaczynając swą działalność — mówi dy­
rektor Muzeum Okręgowego w Koninie Łucja 
Pawlicka-Nowak — braliśmy pod uwagę moż­
liwości. Brakowało kadry, lokali i pieniędzy. 
Postanowiliśmy więc ukierunkować swą pra­
cę tak, by przyniosła maksymalne efekty. 
Dziś, gdy dorobiliśmy się właściwej kadry — 
zazdrości nam jej wiele placówek — gdy i 
z pieniędzmi lepiej, mamy rozeznanie czym 
zająć się przede wszystkim.

Muzeom posiada 4 działy: etnograficzny, histo­
ryczny, historii sztuki i przyrodniczy. Każdy z nich 
prócz gromadzenia i opracowywania zbiorów pro­
wadzi działalność w terenie. Etnografowie zaleli 
się inwentaryzacja budownictwa drewnianego, po­
witają katalogi ze szczegółowymi opisami i foto­
grafiami starego budownictwa wiejskiego, prowa­
dzone są od lat badania archeologiczne tzw. gród­
ków stożkowych, które przyniosły ciekawe odkry­
cia średniowiecznych militariów.

Historycy opracowują dzieje klasy robot­
niczej i chłopskiej, rozwój rzemiosła i histo­
rię drugiej wojny światowej na terenie re­
gionu. Historycy sztuki zinwentaryzowali 
dworki, których w Konińskiem jest jesz­
cze wiele — najczęściej bez opieki, 
niszczejących. Dział przyrodniczy gro­
madzi przede wszystkim eksponaty wydoby­
wane na terenroh kopalń odkrywkowych.

Ostatnio Renata Ligocka i Mirosław Mły­
narczyk przynieśli do Muzeum popielnice łu­
życkie znalezione pod Lądkiem. Pracownicy 
Muzeum stwierdzili, że odnaleziono ciekawe 
stanowisko archeologiczne, które może w ro­
ku przyszłym przynieść po badaniach dalsze

ciekawe eksponaty. To jeden z przykładów 
współpracy młodzieży z Muzeum. Niedawno 
przyniesiono także stary obraz, którzy eksper­
ci uznali za dzieło Józefa Szermentowskiego. 
Jest to jeden z pierwszych widoków miasta 
namalowany przez polskiego malarza.

Placówki filialne, do których dojdzie w przy­
szłym roku kolejna w Przedczu, prowadzą działal­
ność ukierunkowaną. Muzeum w Pyzdrach obcho­
dzić będzie wkrótce 50-lecie i przejść ma do po­
mieszczeń poklasztornych; gromadzi ono eksponaty 
obrazujące historię miasteczka i okolicy. Słupca 
zajmuje się etnografią 1 rzemiosłem. Koło zbiera 
starą ceramikę. Najlepsza z filii w Turku zajmuje 
się przede wszystkim historią rzemiosła — w tych 
okolicach tkactwo rozwinięte było jeszcze przed 
powstaniem Łodzi.

W przyszłym roku do dyspozycji Muzeum 
oddane zostaną pomieszczenia w remontowa­
nym ratuszu, co umożliwi właściwą działal­
ność filii. M. in. uruchomi się warsztaty tkac­
kie, na których coraz rzadszej umiejętności 
uczyć będą młodzież ostatnie tkaczki zamiesz­
kujące okolicę. Dodajmy, że jedna z nich Ma­
ria Plichta ze Świnic Warckich należy do naj­
bardziej znanych tkaczek w kraju. Kolejną 
ciekawą placówką muzealną jest zrekonstru­
owany i czynny przez cały rok gródek stoż­
kowy w Mrówkach, kilkanaście kilometrów 
od Słupcy. W przyszłym roku rozpocznie się 
rekonstrukcję kuźni, w której wytapiano że­
lazo, j zabudowań mieszkalnych.

Na koniec wspomnijmy o bardzo watnej dzia­
łalności Muzeum — inwentaryzacji wiatraków i 
opieki nad nimi. Przed 3 laty zinwentaryzowano 
ponad 100 obiektów. Większość w dobrym stanie. 
Do dziś przetrwało już tylko 80. Cześć niszczy sa­
ma natura, w wielu wypadkach pomacają jej lu­
dzie. Stąd zrodził się pomysł małego skansenu. Ma 
stanąć w pobliżu Konina na nadwarciańskiej skar­
pie.

Zabytki historyczne województwa koniń­
skiego nie są najlepiej znane mieszkańcom 
regionu. Nie ma tu obiektów, które swym 
znaczeniem w przeszłości ściągałyby twystów. 
Jedynie najstarszy drogowskaz w naszym kra­
ju — słup milowy z XI wiekiu stojący w Sta­
rym Koninie znany jest z podręczników histo­
rii.

Ostatnie dwa lata przyniosły w tym wzglę­
dzie istotne zmiany. Przyjęty program roz­
woju kultury do roku 1980 zakłada realiza- 
cję kilku przedsięwzięć o znaczeniu wybie­
gającym poza zasięg regionu. Wiele miejsca 
w programie zajmuje przyszłość Muzeum 
Okręgowego.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Historia zna mało Idei, które — tak jak demokracja — 
potrafiły zawładnąć ludzkimi wyobrażeniami o opty­
malnym, godnym człowieka i sprawiedliwym porządku 

społecznym. Równie mało jest idei, które ulegały tak wielu 
mistyfikacjom w dziejowej praktyce i kostniały w postaci 
stereotypów, daleko odbiegających od swych pierwotnych 
ideowych treśc\ Starogrecka koncepcja „władzy ludu, dla 
ludu, przez lud” przechodziła bowiem zmienne koleje losu 
i bardzo różnie była w dziejach ludzkich interpretowana 
oraz praktycznie realizowana. Szczególnie w naszych cza­
sach idea ta obrosła różnorodnymi mitami, stając się przed­
miotem podstawowego sporu ideologicznego współczesności. 
Jednocześnie, wyraźniej niż kiedykolwiek, została skonfronto­
waną z realiami życia społecznego i jego potrzebami. Na 
wielu przykładach współczesność naszego świata dowiodła 
bowiem, że podstawowe jego problemy mogą być rozwiązane 
tylko wówczas, gdy demokratyczne idee równości i wol­
ności znajdą praktyczne zastosowanie nie tylko w stosunkach 
wewnętrznych poszczególnych społeczeństw, lecz również w 
stosunkach między narodami.

Ta konfrontacja z praktyką społeczną narodów ujawniła 
nie tylko ekonomiczno-społeczne uwarunkowania oraz prak­
tyczne skutki różnych koncepcji demokracji, lecz również 
jej morfologię — składowe jej elementy oraz ich wzajemne 
uwarunkowania.

Z całą ostrością bowiem został ujawniony przede wszyst­
kim fakt, że hasła demokracji nie mogą ograniczać się do 
wzniośle co prawda, lecz pusto brzmiących deklaracji wol­
ności, oderwanej od realiów ludzkiego życia, tolerującej nie­
równość społeczną i nierówność szans życiowych poszczegól­
nych łudzi. Tak rozumiana wolność staje się bowiem 
w praktyce życia swym zaprzeczeniem. Nierówność lu­
dzi jest bowiem zawsze tożsama z nierównością ich praw do 
wolności, z brakiem możliwości korzystania z tego prawa 
przez jednych i z nadmiarem tych możliwości u innych- 
Hasła „wolności* *i „równości", jako podstawowe i ściśle na­
wzajem uwarunkowane elementy składowe demokratycznego 
ładu społecznego, głoszone zresztą niegdyś również przez 
burżuazję w czasach jej walki z fcudalizmem, nie mogą być 
traktowane niezależnie. w oderwaniu od siebie.

Podstawowym warunkiem wolności jest bowiem równość 
ekonomiczna, społeczna i polityczna — równość szans ży­
ciowych. Równość niezależna od urodzenia i przynależności 
stanowej, jak to miało miejsce w feudalizmie. czy od wy­
sokości konta bankowego i pochodzenia klasowego, jak to 
jest w kapitaliiźmie.

Ta równość nie oznacza — rzecz ja»na — .prymitywnego 
egalitaryzmu nie uwzględniającego różnic wykorzystania 
przez ludzi ich indywidualnych szans życiowych, ich wiedzy, 
pracy i talentów.

Realizacja Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, uchwa­
lonej przez Zgromadzenie Ogólne ONZ w 1948 r^ a następ­
nie Międzynarodowych Paktów Praw Człowieka, ujawniła, 
nie po raz pierwszy zresztą, głębokie ustrojowe różnice w 
rozumieniu istoty i celów demokracji, wyrażone m. in. właś­
nie w praktycznej realizacji tych praw.

Kapitalistyczna koncepcja demokracji i praw człowieka 
eksponuje ideę wolności bez względu na realia życia i cały 
kontekst stosunków ekonomicznych i społecznych — a więc 
wolność jednostki, niezależną od zasady równości i od wol­
ności innych członków społeczeństwa, jak również od po­
trzeb ogólnospołecznych. Stąd też w państwach kapitalistycz­
nych problem demokracji zamyka się w symbolu, jakim stała 
się już przysłowiowa trybuna w Hyde Park, z której każdy 
maniak może wygłosić przemówienie na dowolny temat. 
W tak rozumianej, iluzorycznej wolności mieszczą się za­
sadnicze nierówności położenia ekonomicznego i społeczne­
go, bezrobocie, nędza i slumsy, często rodzące antyspołeczne, 
desperackie wynaturzenia — faszystowskie czy anarchistyczne.

Kapitalistyczny system organizacji życia ekonomiczno-spo­
łecznego zrównał ludzi, lecz jedynie pod względem formal­
no-prawnym. Nastąpiło to jednak głównie na skutek likwi­
dacji stanowych przywilejów arystokracji, niegdyś dyskry­
minujących burżuazję nie tylko z punktu widzenia jej praw 
społecznych i politycznych, lecz również formalno-prawne­
go. Sztuczne, skostniałe bariery stanowe, hierarchizujące spo­
łeczeństwo feudalne, zostały więc obalone w czasie rewolu­
cji burżuazyjnych.

Druga koncepcja wolności — socjalistyczna, realizowana 
w naszym kraju, jest oparta na zasadzie równości konkret­
nych praw, jednakowych dla każdego i zgodnych z interesem 
ogólno-społecznym. gwarantowanych ekonomicznie prze? ca­
łe społeczeństwo i jego naczelną organizację polityczną, jaką 
jest państwo. Stąd też od pierwszych dni funkcjonowania 
państw socjalistycznych, bez względu na trudności i funda­
mentalne problemy, jakie te państwa musiały rozwiązywać, 
następuje efektywna realizacja na zasadach powszechności 
prawa do pracy, do wypoczynku, ochrony zdrowia i opieki 
społecznej, do oświaty, nauki i kultury. Cechą charaktery­
styczną socjalistycznej wizji demokracji jest przy tym nie 
tylko zrównanie praw społecznych, ekonomicznych i poli­
tycznych obywateli, lecz również stała dążność do coraz 
szerszego i pełniejszego, na coraz wyższym poziomie, zaspo­
kajania potrzeb każdego obywatela i całego społeczeństwa. 
Służy temu socjalistyczna zasada prymatu celów społecznych, 
którym jest podporządkowana ekonomika socjalistycznego 
państwa. Tak jest i w naszym kraju.

Zakres tych realnych praw obywatelskich jest bezpośred­
nio zależny od efektywności ekonomicznej i zawodowej, a na­
wet — szerzej — obywatelskiej i społecznej każdego z Pola­
ków i całego naszego społeczeństwa. Nie jest ono bowiem 
jakąś abstrakcją, jest sumą nas wszystkich. Socjalizm rów­
nież tnie jest abstrakcją, różdżką czarnoksięską, zapewnia­
jącą dobrobyt i szeroki zakres demokracji oraz praw ekono­
micznych bez aktywnego udziału ludzi. Trzeba je wypraco­
wywać i urzeczywistniać. Jak stwierdzał Edward Gierek — 
„demokracji trzeba się uczyć”.

Rozmiar i jakość realnych praw obywatelskich — to prze­
de wszystkim problem środków na zaspokojenie rosnących 
potrzeb społecznych. To problem dyscypliny i odpowiedzial­
ności społecznej oraz zawodowej, kwalifikacji i umiejęt­
ności, jedności i współdziałania narodowego. Jest to również 
problem zrozumienia przez wszystkich współzależności lo- 
sów kaśdego z losami naszej wspólnoty narodowej, zrozu­
mienia wreszcie współzależności praw i obowiązków obywa­
telskich.

MICHAŁ SADOWSKI



Środo, 7 XII 1977Str. 6 GŁOS WIELKOPOLSKI

Potrzeba zwiększenia zasobów leśnych
i lepszego zaopatrzenia w wyroby z drewna
Nic uszczuplać, a przeciw­

nie — zwiększać zasoby 
naszych lasów i równo­

cześnie w pełni zaspokajać 
wzrastające potrzeby przemy­
słu rozwijającego produkcję 
wyrobów z drewna — oto kie­
runek działania gosnodarki 
leśnej w 1978 r. współczesna 
wiedza i technika pozwala na 
pogodzenie tych. pozornie 
przeciwstawnych, interesów, a 
resort leśnictwa i przemysłu 
drzewnego dokłada starań, aby 
wykorzystać te możliwości. 
Odbiciem tego sa zakładane 
na przyszły rok zadania doty­
czące gospodarki leśnej oraz 
poprawy zaopatrzenia rynku, 
przede wszystkim w mehle. 
papier oraz płyty wiórowe i 
pilśniowe zastępujące trady­
cyjny surowiec drzewnv w 
wielu gałęziach produkcji.
^Konsekwentnie dążąc do 

podniesienia wydajności la­
sów, ich gospodarczej i przy­
rodniczej wartości', zamierza 
się przeprowadzić zalesienia 
na dalszych ponad 100 000 ha, 
w tym na około 70 000 ha po­
wierzchni należącej do lasów 
państwowych. Zwiększy się 
równocześnie zakres takich 
prac, jak pielęgnacja oraz za­
biegi agrotechniczne wzywa­
jące na szybszy przyrost drew­
na na każdym hektarze. Przy­
będzie też około 4000 ha plan­
tacji drzew szybkorosnących. 
Wzrosną — co bardzo ważne — 
o 40 procent w porównaniu z

Krajowe i z importu

Więcsj zabawek 
na sezon gwiazdkowy
Na tegoroezy sezon gwiazdko­

wy handel przygotował zabawki 
za LT mld zł tj. o 40 procent wię 
cej niż sprzedano w podobnym 
okresie ubiegłego roku. Oprócz za 
bawek krajowych, sprowadzono 
sporo zabawek zagranicznych, 
głównie z NRD i Związku Radzlec 
kiego. Zakupiono też sporo za- 
wek z Hiszpanii, m. in. kuchenek, 
serwisów itp. artykułów dla 
dziewczynek przydatnych w ich 
Auni-gospodarstwach. (PAP) 

bieżącym rokiem dostawy su­
rowca nietypowych wymia­
rów, uznawanych niegdyś za 
materiał odpadowy, a dziś zu­
żywany głównie przez prze­
mysły: płytowy oraz celulozo­
wo-papierniczy. Leśnictwo za­
mierza dostarczyć w przy­
szłym roku około 1,5 min me­
trów sześciennych tego drew­
na.

Korzyści w sensie efektyw­
niejszego zużycia surowca oraz 
lepszej kooperacji wewnątrz- 
resortowej przyniesie rozwój 
produkcji gotowych elemen­
tów z drewna wytwarzanych 
w przemyśle tartacznym. Do­
stawy tych elementów wystar­
czą. jak się ocenia, na pełne 
zaspokojenie potrzeb meblar­
stwa, które w nadchodzącym 
roku poczyni dalszy postęp w 
kierunku poprawy zaopatrze­
nia rynku w te wyroby.

Uzyskanie zakładanego wzrostu 
wartości produkcji w zakładach 
podległych resortowi o przeszło 5 
mld zł, (czyli o około 16 procent 
w porównaniu z bieżącym rokiem) 
uzyska się m. in. przez terminowe 
oddawanie do eksploatacji nowych 
linii produkcyjnych i szybsze osią­
ganie przez nie pełnych zdolności 
wytwórczych, przez modernizację 
zakładów oraz podnoszenie jakości 
mebli, co stanowi dużą rezerwę 
produkcyjną tego przemysłu. Za­
ostrzenie kontroli jakości wyro­
bów ma zapobiec powstawaniu 
braków już w poszczególnych fa­
zach produkcji, a nie dopiero po 
jej zakończeniu. Zmieni się także 
— stosownie do zamówienia rynku 
— struktura wyrobów przez roz­
szerzenie dostaw najbardziej po­
szukiwanych mebli. Wzbogacając 
ich wybór lepiej uwzględniać się

Pozew przeciw
koncernowi „Boeing”

Amerykański koncern lotniczy 
..Boeing” został oskarżony przed 
sądem nowojorskim o karygodną 
lekkomyślność, która w rezulta­
cie spowodowała tragiczna kata­
strofę samolotu Portugalskich Li­
nii Lotniczych TAP na Azorach.

Jak wiadomo w wyniku tej ka­
tastrofy. która wydarzyła się pod 
czas ładowania na lotnisku w 
Fnnchal 19 listopada br. większość 
pasażerów i załoga ponieśli 
śmierć. Pozew złożony został 
nrzez troje dzieci małżeństwa por 
tpealskiego, które zginęło podczas 
katastrofy. Wnioskodawcy sugerti 
ją, iż koncern nie ostrzegł linii 

będzie wymagania różnych grup 
nabywców oraz zwiększać możność 
dowolnego tj. według indywidual­
nych upodobań, urządzania wnętrz 
mieszkalnych. Przemysł lekki, z 
którym zacieśniono współpracę, 
dostarczać ma materiały obiciowe 
o bardziej urozmaiconej kolorysty­
ce. W sumie, z 25 rodzajów mebli 
decydujących o zaonatrzeniu ryn­
ku, całkowicie zaspokoi się zapo­
trzebowanie na około 20. Poprawa 
nastąpi również w odniesieniu do 
pozostałych wyrobów, chociaż nn. 
produkcja mebli na tzw. wysokii 
połvsk nie zaspokoi jeszcze wszyst­
kich potrzeb.

Rozwojowi meblarstwa sprzyjać 
będzie wydatny wzrost dostaw 
płyt drewnopochodnych. Np. płyt 
wiórowych dostarczy się o ponad 
40 procent więcej niż w br. Po­
większą się także w wyniku uru­
chomienia w ostatnim czasie no­
wych zakładów i oddziałów, do­
stawy nłvt laminowanych, lakiero­
wanych itp.

Podjęte zostaną również nie- 
zbędne przedsięwzięcia techno­
logiczne i organdżacyjme, zmie­
rzające do poprawy — w ra­
mach istniejących możliwości 
— zaopatrzenia rynku w pa­
pier i tekturę. Istotną rolę od­
grywa tu zwłaszcza rozszerza­
nie produkcji wyrobów o obni­
żonej gramaturze, co pozwala 
zwiększać ich dostawy, przy 
równoczesnym mniejszym zu­
życiu surowców. Towarzyszyć 
temu będzie wzmożona dba­
łość o racjonalną, oszczędną 
gospodarkę materiałami pa­
pierniczymi, szersze zużycie 
makulatury w produkcji oraz 
stałe podnoszenie jakości wy­
robów tego przemysłu. (PAP)

lotniczych, użytkujących samolo­
ty typu ..Boeing-727”, że nie mogą 
one lądować na pasach starto­
wych krótszych niż 6.500 stóp. Pąs 
startowy na lotnisku w Funchal 
ma zaledwie 5.286 stóp długości.

Spadkobiercy tragicznie zmarłe 
go małżeństwa de Macedo domaga 
ją się od „Boeinga” 5,5 min dola­
rów odszkodowania. Pozew doty­
czy również trzech innych ame­
rykańskich koncernów, które wy­
produkowały wyposażenie samo­
lotu. (PAP)

Debata 
dekolonizacyjna 

w ONZ
5 bm. XXXII sesja Zgroma­

dzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych rozpoczęła trzy 
dniową debatę plenarną na te 
mat realizacji postanowień, 
zawartych w deklaracji ONZ 
z roku 1960 w sprawie niepod­
ległości krajów i narodów ko­
lonialnych. Raport w tej spra­
wie przedstawił specjalny Ko­
mitet Dekolonizacyjny ONZ, 
złożony z przedstawicieli 24 
kraj ów.

Zgłoszony już projekt rezo­
lucji bieżącej sesji, potwier­
dza uznanie legalności walki o 
niepodległość prowadzonej 
przy pomocy wszystkich nie­
zbędnych środków przez naro­
dy znajdujące się pod obcą i 
kolonialną dominacją. Za naj­
ważniejsze etapy w walce o li 
kwidację kolonializmu, ONZ 
uważa obecnie doprowadzenie 
do samookreślenia i niepodle­
głości narodów ZIMBABWE 
(Rodezja) i Namibii (Afryka 
południowo-zachodnia). Ocze­
kuje się, że w wyniku tej de­
baty zgromadzenie potępi 
wszystkie formy kolaboracji z 
rządem republiki południo­
wej, a zwłaszcza współpracę 
w dziedzinie nuklearnej i woj 
skowej oraz udzielanie pomo­
cy nielegalnemu reżimowi 
Smitha w Rodezji. (PAP)

Głębieni? trzeciego 
szybu w Bogdance

Budowniczowie kopalni pilo- 
tująco-wydobywczej w Bog­
dance — załoga Przedsiębior­
stwa Robót Górniczych z My­
słowic przystąpiła do głębienia 
kolejnego — trzeciego szybu 
tej pierwsi kopalni powsta­
jącego Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego.

W porównaniu do dwu pierw 
szych szybów — prace przygo­
towawcze przed budową trze­
ciego trwały znacznie krócej. 
Było to możliwe m. im. w wy­
niku wprowadzenia wielu u- 
sprawnień i technologii'- przy­
spieszających ten etap budowy 
szybu. Zastosowano tu np. po 
raz pierwszy nowoczesny mon­
taż i scalanie u góry — wcześ­
niej już przygotowanych 
dwóch części wieży wyciągo­
wej, co pozwoliło skrócić te 
prace o miesiąc. (PAP)

Polski program 
badań polarnych

W końcu listopada wyruszy­
ła na Antarktydę kolejna pol­
ska wyprawa naukowa, zapo­
czątkowując nowy etap na­
szych badań polarnych.

Dzięki założeniu stacji polar­
nej im. Arctowskiego na wy­
spie King George i organizo­
waniu wypraw naukowych na 
lodowy kontynent — Polska 
stała się pełnoprawnym człon­
kiem „Klubu antarktycznego” 
i uczestniczyła jesienią br. w 
IX spotkaniu konsultatywnym 
państw — stron Układu o An­
tarktydzie w Londynie. Nasze 
osiągnięcia w badaniach An­
tarktydy i dalsze pęojekty prac 
naukowych wzbudziły duże za­
interesowanie. Stacja im. Arc­
towskiego została włączona do 
międzynarodowego programu 
„Biomas” poświęconego bada­
niom biologicznych zasobów 
wód antarktycznych.

Rozszerza się zakres polskich 
badań polarnych. Uchwała 
Prezydium rządu powierzyła 
Polskiej Akademii Nauk ko­
ordynację badań polarnych i 
wypraw naukowych w rejonie 
Antarktydy i Arktyki.

Rozpoczyna się realizację mię­
dzyresortowego programu badaw­
czego „Kompleksowe badania An­
tarktyki i Arktyki jako podstawa 
rozpoznania i ochrony ich środo­
wiska naturalnego”. W programie 
obliczonym na najbliższe dziesię­
ciolecie bierze udział kilkadziesiąt

TELEWIZJA

„Rewizor” widziany kamerą
poniedziałkową premierą Teatru 
* Telewizji był „Rewizor” Mi­

kołaja Gogola. To arcydzieło saty 
ry, dające obraz skorumpowane­
go carskiego reżimu oraz ostro za 
rysowanych typów urzędników i 
ziemian często jest wystawiane 
na scenach teatralnych, a także 
filmowane. Gogolewskie postacie 
kreowali najwybitniejsi aktorzy. 
Przy tak bogatej tradycji insceni 
zacyjnej niełatwa jest każda na­
stępna realizacja. Sam autor prze 
strzegał. by — odczytując i uka­
zując „Rewizora” — z satyry nie 
wpaść w karykaturę.

Reżyser telewizyjnej premiery 
wykorzystał telewizyjne moźliwoś 
ci kamer, montażu i poprowadził 
przy pomocy tych zabiegów akcję 
w szybszym niż w teatrze tempie. 
Często operował zbliżeniami, nie 

placówek naukowych z całego 
kraju. Planuje się rozbudowę sta­
cji polarnych i organizowanie co 
roku wypraw naukowych. Wypra­
wa, która znajduje się obecnie w 
drodze na Antarktydę, podejmie 
m. in. szeroko pojęte badania mo­
rza. Prowadzone będą także bada­
nia geologiczne, geograficzne i 
meteorologiczne oraz prace geode­
zyjne i kartograficzne. Zostanie 
też rozbudowana stacja im. Arc­
towskiego. która stanie się w przy­
szłości główna polską bazą nauko­
wa na Antarktydzie. Pod koniec 
1978 roku reaktywowana zostanie 
stacja im. Dobrowolskiego w oazie 
Bungera w Antarktydzie wschod­
niej. Przewiduje się w przyszłości 
_  w miarę rozszerzania zakresu 
badań — utworzenie dalszych sta­
cji naukowych stałych i sezono­
wych.

Projektuje się budowę specjal­
nego, niewielkiego statku badaw­
czego, przystosowanego do długo­
trwałych rejsów po morzach ■po­
larnych. Będzie on zabierał 10-oso- 
bową załogę i 20 uczonych — by 
w okresie antarktycznego lata pro­
wadzić badania u wybrzeży szó­
stego kontynentu; w drugiej po­
łowie roku, podczas lata na pół­
kuli północnej, statek będzie pły­
wał w Arktyce. Wiąże się to m. in. 
z intensyfikacją polskich badań 
naukowych także w rejonie dale­
kiej północy. W przyszłym roku 
zostanie rozbudowana nasza stacja 
polarna w Horsund na Spitsberge­
nie, która pracować będzie przez 
cały rok.

W badaniach polarny cli na 
Antarktydzie Polska nawiązu­
je współpracę z ZSRR. USA, 
Wielką Brytanią. Argentyną, 
Japonią i Australią. (PAP)

stronił od deformacji. Szybkość 
przesuwania się kamery w Ciągu 
całego przedstawienia momentami 
nie pozwalała na smakowanie ak­
torstwa głównych postaci. A obsa 
da była znakomita: T. Łomnicki, 
W. Pszoniak, P. Fronczewski... 
Horodniczy w kreacji Tadeusza 
Łomnickiego to wielki łajdak, świa 
domy „wartości” swego świata. 
W realizmie gogolowskim najbar­
dziej osadzone wydawały się role 
Anny Seniuk i Joanny Szczep­
kowskiej.

„Rewizor” to sztuka bezsprzecz 
nie trudna do zagrania, łatwo w niej 
o przesunięcie granicy z satyry na 
karykaturę. W realizacji Jerzego 
Gruzy ostał się gogolowski realizm, 
nasycony jeszcze elementami ka­
rykatury i groteski, (bg)

Programowany czytnik tekstów
Rewelacyjne urządzenie z Instytutu Biocybernetyki 

i Inżynierii Biomedycznej PAN
Jednym z .najbardziej pra­

cochłonnych, powolnych i na- 
rażomych na błędy etapów 
przetwarzania danych w syste 
mach informatjT^znych jest 
kodowanie danych — czyli 
przenoszenie informacji wyra 
żonej w formie pisemnej na 
tzw. maszynowe nośniki amfor 
macji: taśmy luib karty dziur­
kowane oraz taśmy lub kase­
ty magnetyczne. Kolosalnie 
usprawnia tę żmudną czynność 
urządzenie, opracowane w In 
strucie Biocybernetyki i In­
żynierii Biomedycznej PAN, 
kierowanym przez prof. Ma­
cieja Nałęcza. Zespół specjał i 
stów pod kierownictwem mgr. 
rnż. Sławomira Tyszko skon- 
sitiruował tu 'Uniwersalny optycz 
ny czytnik pisma; współpraco 
wali z nimi naukowcy z In­
stytutu Konstrukcji Przyrzą­
dów Precyzyjnych i Optycz­
nych Politechniki Warszaw­
skiej.

Programowany czytnik tekstów 
PCT-3 — bo tak brzmi nazwa u- 
rządzenia — może zastąpić od 28 
do 60 klawiaturowych urządzeń 
do ręcznego kodowania danych. 
Czyta z szybkością cd 80 do oko­
ło 500 znaków na sekundę (zależ­
nie cd rodzaju i jakości tekstu 
oraz papieru), zarówno strony ma 
szynopisów, jak i dokumenty ma 
jące postać np. formularzy. Inte­
gralną część czytnika stanowi 
szybki, specjalizowany minikom­
puter — którego zastosowanie da 
ło urządzeniu bardzo szerokie mcż 
liwości; wyposażony w cdpowied 

nie programy — czytnik rozpozna 
je dowolny, określony przez użyt 
kownika krój pisma maszynowe­
go oraz maków tzw. ręcznie dni 
kowanych. Odczytana informacja 
może być w czytnikn dodatkowo 
przetworzona i uzupełniona — np. 
poprzez zróżnicowanie wielkości 
czcionek czy zmianę rozmieszczę 
nia tekstu. Można też — wydając 
kompn<terowi właściwe polecenie 
— wprowadzać do tekstów zmia­
ny i poprawki: korygować liczby, 
uzupełniać dane.

Czytnik PCT-S przypiecowa 
ny jest do wsipółoracr z róż- 
nvmii komputerowymi urzą- 
dzemami peryferjRmymi — 
jak d^^rkarki. pamięci taś­
mowe i kasetowe. minfdwskL 
Ze wizgiedu na swe ■rozległ'’ 
możliwości może on znaleźć 
szerokie zastosowanie zarówno 
w przemyśle poligraficznym 
(kodowanie iWormacji teksto 

woj dla systemów a.utematycz 
neso składu), jak i w Informa 
tyce. Ze wztględu na prostotę 
konstrutkeji — a zatem i sto- 
suuikowo niską cenę — pCT-3 
be^-zie mógł w przyszłości zma 
leźć snę we wszystkich dużech 
i średnich ośrodkach techni­
ki obliczeniowej.
Pierwsza zgłosiła zapotrze­

bowanie na kilka egzemplarzy 
czytnika PCT-S Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 
sa — Książka — Ruch”, która 
podjęła się finansowania dal 
szych prac konstrukcyjnych i 
dokumentacyjnych. Zaintere­

sowanie rewelacyjnym wza_ 
dzeniem rodem z IBilB PAN 
zigłas-za też wielu innych użyt 
Równików. (PAP)

Wciągu paru lat zaledwie, 
jest to trzecia już próba 
przeniesienia na polsiką 

scenę „Biesów" Dostojewskiego. 
Nowa fala terroryzmu na Zacho­
dzie sprawiła, że powieść ta sta 
ta się jeszcze bardziej zrozu­
miała i współczesna, chociaż na 
dobrą sprawę zawsze taka była 
• gdy tylko sięgaliśmy po nią, 
znajdowaliśmy w niej tak wiele. 
Wielkość prozy Dostojewskiego 
najpełniej sprawdza się, rzecz 
jasne, bezpośrednio po lekturze.

Na zdjęciu: Andrzej Bieniasz (Mikołaj), Henryk Talar (Piotr) w 
jednej ze scen poznańskiego przedstawienia „Biesów".

Fot. — G. Wyszomlrska

Anarchiści
Trzeba jednak przyznać, że sta 
nowi ona również znakomite te­
atralne tworzywo. Przede wszy­
stkim ma doskonałą narracyjną 
konstrukcję. Wszystko stopniowo 
w niej rozwrjc się i narasta —

i inteligenci z „Biesów”
od salonowej idylli aż do mrocz 
nych i obłąkańczych zbrodni.

Spektakl Grudy zaczyna się 
prawie jak u Czechowa. W sta­
roświeckim saloniku długie ro­
syjskich inteligentów rozmowy. 
O Szekspirze i o bib®, w grun­
cie rzeczy jednak zawsze o -Ro­
sji. O niemożności dziełania, o 
przenikającym ludzi inteligent­
nych i świadomych swego losu 
smutku, wynikającym z bezczyn 
nośoi i bezradności. Jakieś drób 
ne salonowe intrygi pani Sła- 
wroginy. Na swój sposób zabaw 
ne tyrady, niby to prześladowa­
nego politycznie rezonera i fi­
lozofa — Stiepana Trofimowicza. 
Potem wszystko to rozoodo się. 
Rzucone mimochodem myśli po 
czynają przyoblekać realne 
kształty. W takiej to właśgie at­
mosferze czczej gadaniny, bier 
ności i ogólnej niemożności mu- 
sieh narodzić się anarchiści. Po- 
wistcły warunki, w których mógł 
działać młody Wierchowieński. 
Ideolog i prekursor zmieniania 
świata przy pomocy zastraszania, 
terroru i narzucania innym po­
trzeby zbrodni, które nie były zre 
sztą w stanie niczego zmienić, 
co w pełni wykazała dopiero re 
wolucja 1917 roku.

Przedstawienie Grudy, oparte 
na znanej adaptacji Camusa, 
stara się maksymalnie wiernie 
przekazać nam całą powieść. 
Długo i dokładnie opowiada nam 
fabułę, ale potrafi dla niej tak­
że znaleźć ekwiwalenty teatral­
ne. Ma znakomicie pomyślane re 
żysersko sceny, ale obok nich 
partie niepotrzebne chyba w o- 
góle, głuche. Zapewne jest to 
wina aktorów. W końcu, w spek 
taktu angażującym cały niemal 
zespół Teatru Polskiego, trudno 
znaleźć dla każdej roli najwłaś­
ciwszą obsadę.

Na plan pierwszy wysuwają 
się tutaj, oczywiście, przede 
wszystkim obaj młodzi. Spek­
takl wiele zyskał dzięki gościn­
nym występom „wypożyczonego" 
z warszawskiego Ateneum — 
Henryka Talara. Jego Wiercho­
wieński jest taki właśnie, jaki 
być powinien. Giętki I płaski, 
służalczy i okrutny, chociaż w 
kontekście kilku scen nazbyt ma 
że groteskowy i przerysowa­
ny. Interesującą aktorsko postać, 
zimną i wyniosłą stworzył w tym 
przedstawieniu Andrzej Bieniasz 
w roli Mikołaja Stawrogina. Obie 
te role i postacie zostały świet­
nie reżysersko postawione, ma­
ksymalnie s kontrastowane.

Z licznej obsady spektaklu naj 
bardziej przekonywają swą praw 
da aktorską kreowanej postaci, 
odtwórca roli sympatycznego 
skądinąd profesora-rezonera Stie 
pana Trofimowicza — Wiesław 
Zwoliński oraz z dużym ciepłem 
wewnętrznym i liryzmem grająca 
rolę ułomnej Marii — Irena 
Grzonka. Z wykonawców posta­
ci drugoplanowych wspomnieć 
należcłoby jeszcze Jarosława 
Jordana (iwan Szałów), Józefa 
Jachnowicza (Gubernator), Pio­
tra Bindera (Aleksy Kiriłow).

Scenografia Zbigniewa Bed- 
narowicza — jak zawsze malar­
ska i funkcjonalna. Nie inłerpre 
tuje sztuki, cle stwarza pole do 
gry dla aktorów.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Polski w Poznaniu: „Bie­

sy” Fiodora Dostojewskiego we­
dług adaptacji Alberta Camusa w 
przekładzie Joanny Guze. Opraco­
wanie sceniczne i reżyseria: Jó­
zef Gruda. Scenografia; Zbigniew 
Bednarowicz. Muzyka: Andrzej 
Wincenciak. Choreografia: Raj­
mund Sobiesiak. Premiera 3 XII 
1977.
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Tej szansy walkowerem nie oddamy
Rozmowa z Jerzym Kopą — trenerem piłkarzy Lecha

Od drugiego w swej historii 
powrotu do i ligi piłkarze Le 
cha grają w niej szósty sezon. 
W pięciu poprzednich byli 
jedną ze słabszych drużyn, o. 
graniczających swoje ambicje 
do utrzymania się w ekstra­
klasie. Bezpośrednio przed pa 
nem pracowało w klubie kil­
ku szkoleniowców. Żaden z 
nich nie potrafił zbudować 
drużyny zdolnej walczyć o 
najwyższe trofea w lidze. Uda 
ło się to dopiero panu. Zatem 
kibice uważają, że drugie miej 
sce Lecha w tabeli, to głów­
nie pańska zasługa.

— Nie zgadzam się z takim 
poglądem. Wysoka pozycja Le 
cha w tabeli jest w 90 pro­
centach zasługą zawodników. 
Postaram się to uzasadnić. 
Czołowymi' zawodnikami dru­
żyny w bieżących rozgryw­
kach byli: Mowlilk, Szewczyk, 
Bąrozak, Justek, Napierała, 
Kasalik i Chojnacki. Żaden z 
nich poza Chojnackim i częś­
ciowo Mowlitkiem. n>ic wiel­
kiego w swojej karierze n’e 
zdziałał. Barczak i Napierała 
byli zaledwie przeciętnymi za 
wodnikami ligowymi. Szew­
czyk i Justek też nie należeli 
do pierwszoplanowych gra­
czy. Kasalik zapowiadał się 
bardzo obiecująco, ale kiedyś 
coś tam się w jego karierze 
popsuło. Mowlik przyszedł do < 
Lecha wyłącznie ze względów 
ambicjonalnych. W ymienieni 
zawodnicy są już doświadczę 
npmi piłkarzami i zdawali so_ 
bie sprawę z tego, że jeżeli 
nie dokonają czegoś w Lechu, 
to nie uczynią tego wcale. 
Przedstawiłem im swoje pla­
ny, a oni przystali na moje 
warunki. Dzisiaj wspólnie zbje 
ramy owoce tego naszego po­
rozumienia.

Nie wszędzie i nie zawsze 
tak bywa. Pracując w Szom­
bierkach. udzieliłem wywiadu 
w „Piłce Nożnej”, w którym 
powiedziałem, że jeżeli Szorn 
bierki utrzymają się w lidze, 
to w następnym sezonie będą 
należały do czołowych drużyn 
ekstraklasy. Bvł to bowiem 
wówczas młody, dobrze złożo 
ny zespół, na każdej pozycji 
występowali wart ości cw i pił­
karze. Zawodnicy nie chciel: 
jednak zaakceptować moich 
planów szkoleniowych, przera 
zili się ciężkiej pracy. Powie­
dzieli. że nie muszą być w czo 
łówce, wystarczv im, że są w 
T lidze. Nie mogłem się z tym 
zgodzić i odszedłem z zespo­
łu. Do dzisiaj jednak Szom- 
bierki są drużyną bardrn 
mierną, mającą kłoootv 7 u- 
trzymaniem się w I lidze.

— Na czele tabeli z równą 
’iczha punktów są dwa zespo­
ły: Wisła i Lech. Oba te klu-

Pilscy sportowcy podsumowali sezon
W Pile odbyło się podsumowa­

nie sezonu sportowego w 1977 ro­
ku. Największym osiągnięciem są 
dwa złote medale, któfre wywal­
czyli na mistrzostwach świata w 
kajakarstwie w Sofii Grzegorz 
Kol tan z Orła Wałcz. Reprezento­
wał on barwy narodowe na wielu 
innych imprezach zagranicznych, 
uzyskał także sukcesy w zawo­
dach krajowych. Jest obecnie naj 
większą nadzieją Pilskiego na 
olimpiadę w Moskwie.

Bardzo dobrze spisywali się tak 
że inni kajakarze Orła Walcz tre­
nowani przez Mariana Mattoke i 
Krzysztofa Procyszyna. Wysoko 
trzeba ocenić dwa brązowe meda 
le Janusza Olszewskiego i Bogda­
na Ostrowskiego na mls/zos- 
twach Europy juniorów w Vichy. 
Kajakarze zdobyli też najwięcej 
medali na 5 OSM, a o takich uta­
lentowanych zawodnikach jak Mi 
rosław Paśko. Elżbieta Mincewicz, 
Danuta Snarska i Violetta Gor 
czewska już niedługo może być 
głośno w kraju.

Dobre wyniki uzyskuje niedaw­
no założona na bazie Centralnego 
Ośrodka Sportu w Bukowinie sok 
cja wioślarska MKS Wałcz. Zgru­
powano tu najbardziej utalento­
waną młodzież, która uczy się i 
trenuje pod kierunkiem Ryszar­
da świerczyńskiego. W regatach 
krajowych 1 międzynarodowych 
wyróżniały się dwójka bez ster- 
niczki Beata Komuda i Wanda 
Piątkowska oraz czwórka ze ster- 
niczką i czwórka podwójna <e 
ster nic zką. 

by budowały drużyny w zu­
pełnie odmienny sposób. Wi­
sła składa się bez mała wy­
łącznie z własnych wycho­
wanków, w Lechu sytuacja 
jest zupełnie odwrotna. Któ­
ry ze sposobów na budowanie 
silnej drużyny jest lepszy?

— To co robi Wisła jest w 
naszej lidze całkowitym ewe­
nementem. Składa się na to 
wiele przyczyn: tradycja, spo­
soby naboru młodzieży do sek 
ej i i kilka innych. Lecha nie 
można jednak w ogóle z kra- 
kewskim klubem porówny­
wać. Moim zdaniem zespół mu

Trener Jerzy Kopa.

s>i opierać się na posiłkach. 
Rzecz w tym, by transfery by 
ły systematyczne, umiarkowa 
ne i mądre. Chciałbym pod­
kreślić, że wbrew temu co nie 
którzy piszą Lech wcale nie 
jest rekordzistą w pozyskiwa­
niu zawodników. W ostatnich 
dwóch sezonach przybyło dp 
nas 7 piłkarzy: Justek, Choj­
nacki, Grobelny, Kasalik, O- 
koński, Mowlik i Piekarczyk. 
W tym samym czasie gdyńska 
Anka ściągnęła ich aż 13. Słu 
żę nazwiskami: Korynt, Adam 
czyk, Kurzepa, Kaczmarek, 
Kliński, Krupa (decyzją PZPN 
powrócił do Polonii Bytom — 
przyp. WŁ), Krystyniak, Bo- 
guszewicz, J. i Z. Kuipcewiczo 
wie, Stole, Zawiślan, Kwiatkp 
wski. Więcej piłkarzy niż Lech 
,pozyskała Odra. W Górniku w 
ostatnich dwóch sezonach na­
liczyłem 8 nowych twarzy, a 
nie sądzę, by lista transfero­
wa w tym klubie została już 
zamknięta.

— Obecna sytuacja kadro­
wa Lecha nic jest najlepsza.

Udany sezon mieli bokserzy pil 
sikiego Sokoła. Wywalczyli drugą 
lokatę w II lidze w swojej grupie. 
Z powodzeniem walczyli także w 
Pucharze Polski wygrywając z 
drużynami I-ligowym-i GKS Jas­
trzębie i GKS Tychy, i remisu­
jąc z Gwardią Warszawa. Bogdan 
Ciemińśki zdobył brązowy medal 
na mistrzostwach Polski w wadze 
ciężkiej. Jeden z najlepszych bo­
kserów Sokoła Piotr Witt wygrał 
turniej w Bydgoszczy. Z zespołu 
który jest bardzo wyrównany 
trzeba także wyróżnić Marcina 
Peckę oraz Tadeusza Wajgeda 
kończącego karierę, a przez wiele 
lat będącego najlepszym bokse­
rem drużyny. Wyniki pięściarzy 
są potwierdzeniem debrej pracy 
zdolnego trenera Adama Grudziń 
skiego.

Sukcesy odnosili także kotarze 
pilskiej Polonii. Juniorzy Marek 
Kowalkowski, Roman Zełma.n, 
Wiesław Sędzimir i Tadeusz Af-
tyka to srebrni medaliści mis­
trzostw Polski juniorów w jeż- 
dzie drużynowej na czas. Jan Mi­
ron, Tadeusz SteŁnke i Tadeusz 
Bator to aktualnie jedni z najlep­
szych kolarzy przełajowych na­
szego kraju.

W uznaniu zasług w rozwoju 
sportu pilskiego GKKFiT przy­
znał Janowi Talarczykowi, Zyg­
muntowi Judyckiemu i Ulrykowi 
Jankę medale „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej”. Grupie 
wyróżniających się trenerów i za­
wodników przyznano nagrody i 
wyróżnienia.

Oprócz bramkarza w każdej 
formacji brak pełnowartościo­
wych następców. Gut wskutek 
kontuzji nie występował przez 
całą rundę, Banaszak i Grześ 
kowiak odbywają służbę woj 
skową, a młodzi zawodnicy — 
wychowankowie Lecha ustępu 
ją umiejętnościami starszym 
kolegom.

— Rzeczywiście, kłopoty ka 
drowe istnieją. Mamy dwóch 
dobrych rezerwowych bramka 
rzy: Zakrzewskiego i Turka. 
Obaj, niestety, nie grają, co 
może wpłynąć ujemnie na 
ich formę. Zakrzewskiego 
chwieliśmy oddać na staż do 
Warty, ale b en i aminek II Li­
gi nie .przyjął naszej propor­
cji. Będziemy musieli .pomy­
śleć nad iroewiązainiem tego 
problemu. Liczę, że do druży 
ny powróci Gut. Najtrudniej­
szym zadaniem dli® tego pił­
karza będzie pozbycie się ura 
zu psychicznego, który pow- 
stał w wyniku skompliikowa- 
nej kontuzji. Banaszak koń­
czy służbę wojskową dopiero 
20 października przyszłego ro 
ku. Będziemy robić wszystko, 
by powrócił do Lecha. Zdaje 
my sobie jednak sprawę z te­
go, że Legia będzie go chciała 
zatrzymać w Warszawie. Jak 
potoczą się losy Grześkowia­
ka, to trudno przewidzieć, 
gdyż nie występuje on na bo­
isku. Dla minie jest rzeczą nie 
zrozumiałą, dlaczego zawod­
nik, który był najsilniejszym 
punktem naszej defensywy, 
nie może znaleźć miejsca w 
zespole mającym z obroną naj 
większe kłopoty. Do końca te 
go sezonu musimy występo­
wać w takim składzie, jakim 
dysponujemy. O ewentual­
nych zmianach przed następ­
nymi rozgrywkami za wcześ­
nie jeszcze mówić.

— Spotkałem się z opinia­
mi, że na lepszą postawę pił­
karzy Lecha wpływ mają wa 
runki finansowe, które znacz­
nie się w klubie poprawiły. 
Rzekomo za cztery mecze ro­
zegrane na poczet rundy wio­
sennej piłkarze byli nagradza 
ni specjalnymi premiami.

— Nic bardziej błędnego. 
Gdyby pieniądze w sporcie de 
cydowały o wynikach., Arka, 
której patronuje przeszło 40 
przedsiębiorstw, w tym kilka 
bardzo zamożnych, nie miała­
by chyba konkurentów w wał 
ce o tytuł mistrza Polski. Nikt 
też chyba nie wątpi, że Gór­
nik ma do dyspozycji znacz­
nie więcej od Lecha środków 
materialnych. Ale to my ma­
my 26 punktów, a zabrzanie 
15. Lech należy do najbied­
niejszych klubów w lidze, i z 
większością zespołów nie mo­
że się nawet równać. W okre

Niestety nie na wszystkich are­
nach pilscy sportowcy odnosili 
sukcesy. W najważniejszej impre­
zie roku — V Ogólnopolskiej Spar 
takiadzie Młodzieży w Łodzi re­
prezentanci Pilskiego zajęli do­
piero 33 miejsce w kraju. Liczono 
na więcej. Przyczyn należy Bru­
kać w słabej pracy srfcoleniowej 
wśród młodzieży szkolnej. Prak­
tycznie może ona zadowolić tylko 
w Chodzieży, gdzie niestrudzony 
popularyzator sportu Zdzisław Na 
wrocki potrafił u maso wić sport 
we wszystkich szkołach.

Większość miast i gmin poza Pi 
łą, Jastrowiem, Rogoźnem i Wał­
czem to białe plamy na sportowej 
mapie. Inna przyczyna to zbyt 
mała ilość dyscyplin, które były 
reprezentowane na V OSM, a po­
łowę spartakiadowej ekipy stano 
wiło: kajakarstwo 1 wioślarstwo. 
Słabość wielu dyscyplin to wynik 
nikłej obsady trenerskiej i instruk 
torskiej w klubach. Te braki ka­
drowe, a co za tym idzie niska 
efektywność szkolenia wiążą się z 
trudnościami w podstawowej ba­
zie treningowej. Nie zrealizowano 
także w pełni koncepcji powoła 
nia szkół z rozszerzonym progra­
mem sportowym. Mówiono o tycn 
trudnościach z dużą troską w cza 
sie podsumowania sewu.

Sport pilski w okresie ostat­
nich lat poczynił znaczne postę­
py, lec^ nadal trzeba sporo pracy 
organizacyjno - szkoleniowej, aoy 
równać do innych. O tym, że 
gdzie indziej nie śpią świadczą 
sukcesy Gorzowa Wlkp. czy Kali­
sza. (ryk) 

sie mojej pracy w Lechu nie 
zdarzały się też przypadki 
specjalnego premiowania nie­
których spotkań. Jestem prze 
ciwny takim praktykom. Je­
szcze z pracy w Szombierkach 
pamiętam, jak przed meczem 
z Zagłębiem (spotkania der bo 
we na Śląsku mają specyficz 
ny charakter) wszedł do szat­
ni prezes i obiecał zawodni­
kom specjalne premie za zwy 
cięstwo. Efekt był taki, że za 
wodnicy rzeczywiście bardzo 
obcięli zwyciężyć, ale grali 
usztywnieni i dwa punkty 
zdobyło Zagłębie.

— Przy różnych okazjach 
wytyka się Lechowi, że strze 
la mało bramek. W opubliko­
wanym przed tygodniem wy­
wiadzie w „Piłce Nożnej” o- 
biecał pan, że na wiosnę 
bramki będą częściej padały. 
Skąd ta pewność?

— Wiążę to z konceooją gry, 
jaką chcę zastosować w Le­
chu. Słusznie prasa podkreśla, 
że gramy dobrze w defensy­
wie. Jesiemią postawiłem na 
tak zwaną ,bezpieczną grę”. 
Wpajam wszystkim zawodni­
kom. że mają obowiązek po­
magać obrońcom. Są jue efek 
ty. gdvż nawet napastnicy co 
fają się pod własną bramkę. 
W przyszłym roku postawimy 
na atak. Wszyscy zawodnicv 
pomagać będą napastnikom. 
Ohcę, aby Lech grał tak zwa­
ny futbol totalny, wszystkimi 
siłami w obronie i w ataku. 
Wliedy bramki muszą padać 
częściej.

— W rundzie wiosennej n- 
biegłego sezonu Lech zdobył 
16 punktów. W rundzie jesień 
nej tegorocznych rozgrywek 
18. Po czterech meczach run­
dy rewanżowej lechici mają 
już 8 punktów i wszystko 
wskazuje na to, że la punkt o. 
wa progresja zostanie utrzy­
mana. Czy Lecha stać w przy 
sz łoś ci na dalszy wzrost wy­
ników?

— Uważam, że talk. Średnia 
wieku drużyny przekracza 25 
lat, a z badań wynika^ że w 
naszej strefie klimatycznej naj 
lępsze wyniki osiaga się w wie 
ku 26 — 28 lat. Niektórzy za- 
wodmicy osiągnęli już pełnię 
swych możliwości, ale w zes­
pole jako całości są jeszcze re 
zerwy. Trzeba je będzie wy. 
korzystać, gdyż wytyczyliśmy 
sobie ambitne plany. Chcemy 
reprezentować Polskę w euro 
pejskich pucharach, a żeby to 
sobie zapewnić, trzeba być w 
pierwszej trójce. To nasz plan 
minimum. Jeśli nadarzy się 
szansa zdobycia tytułu mis­
trza Polski, z pewnością wal- 
kowerem jej nie oddamy.

Rczmawteł:
WIESŁAW ŁUCZAK

MŚ w piłce ręcznej
Polki zremisowały

z Dunkami
W trzecim meczu eliminacyj­

nym mistrzostw świata grupy 
„B” w piłce ręcznej kobiet Pol 
ska zremisowała w Oldenburgu 
z Danią 9:9 (3:4). (PAP)

Debra postawa 
młodych szermierzy'

Dobrze spisała się odmłodzona 
reprezentacja Polskiego Związ­
ku Szermierczego, która powró­
ciła z silnie obsadzonego turnie­
ju o Puchar Dynamo w stolicy 
NRD. Startujący w najlepszym 
składzie szabliści (Leszek Jabło­
nowski, Sylwester Królikowski, 
Edward Korfanty 1 Tadeusz Pi­
guła) zajęli pierwsze miejsce w 
turnieju drużynowym, a indywi­
dualnie Jabłonowski uplasował 
się na drugim miejscu. W tur­
nieju szpadowym b. dobrze wal­
czył junior Andrzej Lis z AZS 
Wrocław, który uplasował się na 
trzecim miejscu. Startowało 280 
zawodniczek i zawodników z 11 
krajów, w tym 1« ze ścisłej czo­
łówki światowej.

W łącznej klasyfikacji drużyno 
wej Pucharu Dynamo reprezen­
tanci ZSRR zajęli pierwsze miej­
sce, Polacy — drugie a gospoda 
rze — trzecie miejsce. (PAP)

Czy dobry jest zły?
Zamieszczony przed tygodniem felieton pt. „Czy debry Jesł 

zły?" wzbudził zainteresowanie naszych czytelników, czego do­
wodzę listy, jakie nadeszły do redakcji. Publikujemy fragmenty 
niektórych korespondencji, zaś wszystkim, którzy do nas napisa­
li, serdecznie dziękujemy.

Ilważam. że tzw. „taruję
U ulgową" pomimo wszy­

stko należy stosować, lecz wy 
łącznie w sporadycznych, wy­
padkach. Pedagog — jako oso 
ba ksztaltuja.ca osobowość — 
nie może jednym probierzem 
posługiwać się wobec wszyst­
kich uczniów, gdyż nie wszy­
scy są w równym stopniu uz­
dolnieni. Ponadto, nie każde 
dziecko ma ciepły, rodziciel­
ski dom, w którym panuje at­
mosfera sprzyjająca osiąganiu 
pozytywnych wyników w nan 
ce, serdeczność i zrozumienie. 
Natomiast pod żadnym pozo­
rem nie można stosować „ta­
ryfy ulgowej" wobec cwania­
ków, włóczykijów, uczniów le 
niwych i opieszałych. Patrze­
nie na nich z pobłażaniem, 
jest ze strony pedagogów nie­
dopełnieniem podstawowych 
obowiązków. Szkole, rodzicom 
i społeczehstv.ru niezbędni są 
ludzie prawego charakteru, 
zdrowi psychicznie — a nie ka 
lecy życiowi, „ślizgacze" i ka­
rierowicze, którzy potrafią je­
dynie czekać aż im „pieczone 
gołąbki same wpadną do gąb­
ki".

Ten, komu wszystko wnada 
w ręce samo, bez wysiłku i 
zmagań, przyzwyczaja sie do 
roli biorcy, nigdy nie bedzte 
stał pewnie o własnych silach, 
lecz zawsze oglądał się tylko 
na innych. A przecież nikt nie 
żyje wyłącznie dla siebie — 
lecz przede wszystkim — dla 
drugich. Tylko kołek może 
stać w miejscu. Człowiek mu­
si iść, walczyć z sobą i niezli­
czonymi torami przeszkód — 
jakie stawia życie. (4445)

ZOFIA KULZA 
Poaanań

1 utor stawia zasadnicze 
pytanie: „Jakie są gra­

nice wyrozumiałości w wy­
chowaniu?" Otóż to! Wycho­
wanie składa się z wielu ele­
mentów: środków, metod itn. 
Jednym z ważniejszych jest 
właśnie owa wyrozumiałość 
wychowawcza. Wyrozumiałość 
w edukacji dziecka jest rze­
czą pozytywną, często nawet 
potrzebną. Bez niej wychowa­
nie staję się tresurą. Ale są 
właśnie niezmienne granice 
wyrozumiałości. Powinna się 
ona stanowczo kończyć u bpie 
kunów (szkoła) i rodziców 
(dom) m. in. tam, gdzie poja­
wia się u dziecka i młodzieży 
lekceważenie życia, solidnej i 
systematycznej pracy — owa 
niebezpieczna łatwizna w sto­
sunku do życia. (4434)

p. T.
Poznań

TT7 naszych możliwościach 
™ leży, by należycie przy­
gotować start do życia. Nieste 
ty jednak nie robimy tego i 
właściwie nie wiadomo dla­
czego? Pobłażanie przyjęło w 
naszych placówkach wycho­
wawczych tak wielkie rozmia 
ry. że młodzież umie tylko sta 
tystować, by osiągnąć dosta­
teczną ocenę i promocję. Ta­
ka jest prawda i sądzę, że licz 
ba Stanisławów, którzy jako 
Staszkowie mogli się nie wy­
silać, a teraz nie są zdolni do 
samodzielności, ani do coraz 
bardziej rosnącej odpowie­
dzialności obywatela za swą 
pracę — 'będzie sie mnożyła. 
Chyba, że ktoś mądry powie: 

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. AnonUnów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-359, Poznań.

wymagamy od wszystkich od 
dziecka, młodzieńca i człowie 
ka w pełni dorosłego. (4435)

ZDZISŁAW REMLE1N 
Pozjiaji

/I ie każdego Stasia, który 
od najmłodszych lat 

przywykł do wyręczania się in 
nymi, stać na ustawiczną wal­
kę z sobą i zmaganiami losu, 
gdyż wymaga to po prostu wy 
siłku. Na takim człowieku nie 
może wesprzeć się ani rodzi­
na, ani zakład pracy. Abso­
lutnie nie widzę takiej osoby 
na samodzielnym, odpowie­
dzialnym stanowisku kierow­
niczym. Jeżeli ktoś nie potra­
fi uporać się z samym sobą, z 
własnymi problemami, to cze­
go yioże oczekiwać od niego 
załoga, podopieczni? Przełożo­
ny tego pokroju będzie stron­
niczy, a pracownicy wyróżnia 
jący się inteligencją, błyskot­
liwością i dużymi umiejętno­
ściami zawodowymi zmuszeni 
będą onuścić zakład. Nagrody 
i wyróżnienia przypadna w 
udziale nie tym, którzy zasłu­
żyli na nie rzetelną pracą, lecz 
lawirantom, „dyplomatom", 
których stać jedynie na pięk­
ne słówka i wyreżyserowane 
gesty. W moim odczuciu dy­
rektor zakładu powinien być 
jak Teliga: trzymać mocno 
ster w swoich rękach, stero­
wać zgodnie z sumieniem, 
mieć własne zdanie, prawy 
charakter, uśmiech na co 
dzień i... trochę serca. (4438)

T. K. 
uoznań

postanawiam się. czy w 
naszym systemie wycho 

wawczym nie należy upatry­
wać niedostatków, które 
mszczą się w takiej formie, ja 
ka opisał autor felietonu pt. 
„Czy dobry jest zły?". Ja tak­
że znam takiego Staszka, któ­
ry długo był „dobry" — w 
szkole, na uczelni, a potem się 
okazało, że zupełnie nie odpo­
wiada wymaganiom stawia­
nym kierownikom zakładów. 
Zastanawiam się także, czy to 
ich — Staszków — wina i do­
chodzę do wniosku, że niezu­
pełnie. (4439)

JAN S.
Piła

Jlzieckiem w kolebce kto 
99” łeb urwał hydrze, ten 
młody zdusi centaury" — po­
wiada poeta. Zdaje się, że czę 
sto zapominają o t^rm rodzice 
i nauczyciele — czy li my wszy 
scy, całe dorosłe społeczeń­
stwo. Wychowywanie ludzi w 
cieplarnianej atmosferze po­
woduje takie skutki, jak się 
to dzieje w przynadku roślin 
— są zbyt słabe, by żyć samo­
dzielnie. Jestem więc za tym. 
by po prostu v:ięcej od ludzi 
wymagać. Tylko przetarcie się 
przez trudne sytuacje, konie­
czność radzenia sobie z niełat­
wymi problemami, świado­
mość, że za siooje czyny trze­
ba odpowiadać — umożliwia 
wychowanie wartościowych 
obyioateli umiejących radzić 
sobie we wszystkich najbar­
dziej kłopotliwych momentach 
życiowych, odpowiedzialnych 
za to, co robią i mówią.

(4440)
STANISŁAW BASTA 

Kalisz

zehstv.ru
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Praca
Uczeń cukierniczy lat 16- 
18 potrzebny zara<z. Czerw.

® Kupno
Armii 26. 42230g

Uczennica łub pracowni­
ca, szyjąca na maszynie, 
potrzebna. Pracownia to 
rebek: damskich, Bohate­
rów Westerplatte 3 — 
(Świerczewo). 42570g '

Zakład krawiecki przyj- 
mie zaraz krawcową lub 
krawca. Praca stała. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42413g.

Kupię uszkodzone samo­
chodowe obrotomierze e- 
lektroniczne. Poznań, ul. 
Walki Młodych 3 m 21.

________________ 42’ 33g

Bony PeKaO kupię. Tel. 
637-29. 4?.182g

Wytnij — Zachowaj! Sta­
re monety srebrne, naczy 
nia, łyżki, kufie, szable, 
ciekawy zegar, metalowy
postument zegarowy,
świeczniki, lampę, figurę, 
obraz, różne starocie ku-
p;ę
Wiida.

Umińskiego 7a m 30
41951g

BBBBBBBBBBBBBBBSBSBBBBBSBssaiiBBBBBBBBBBBBBBBBBBr
Kuchenkę elektryczną z 
piekarnikiem kupię. Spi- 
talniak, Goięczewo, ul. 
Tysiąclecia 4. 42186g

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy

Kolczyki i resztki daw­
nej porcelany ku-plę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42235R.

ODDZIAŁ CZYSTOSC”

Kolumnę do silnika przy­
czepnego do łodzi DE-6. 
Śrem, tel. 218, po dwu­
dziestej. 42305g

Sprzedam tanio nieskom- 
pietowany pokój stoło­
wy. Adamska, ul. Garba­
ty 43 m. 12, po gpdz. 17.
_______________ 4183 tg

Pianino — sprzedam. Tel. 
610-05. 41877g

Sprzedani przyczepę 4-to 
nową, hamulce powietrz­
ne. Adres: Stanisław De­
ska, Janowo, 63-000 śro­
da Wlkp. 41887g

Wózki — snacerówki: an­
gielską, NRD z budką 
głęboki francuski, małą 
pralkę „Światowid” — 
sprzedam. Tel. 564-96 — 
wieczorem. 4189’g

Poznań, ul. Mickiewicza 36, telefon 425-18
POLECA:

Kupię namioty foliowe 
6 X 30 m, piec c. o. 14 m, 
rury 3/4 cala. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 4213Og.

$ Sprzedaż

Urządzenie dyskotekowe, 
z gwarancją — sprzedam. 
Poznań, Grunwaldzka 54

1- 41924g

w ZAKRESIE:
♦ czyszczenie i lakierowanie 

drewnianych,
parkietów oraz podłóg

Szafiry, nutrie, skórki 
garbowane większa ilość 
sprzedam. Tel. Krotoszyn 
16-26, godz. 31. Io44p

układanie wykładzin podłogowych i dywanowych oraz 
parkietopodobnych z importu, 
wykładanie ścian okładziną „Tawiter”, 
czyszczenie wykładzin dywanowych i dywanów oraz 
posadzek lastrikowych i betonowych na mokro 
u klienta, 
uszczelnianie okien i drzwi taśmą aluminiową, 
instalowanie wizjerów oraz gongów do drzwi, 
zakładanie szyn i karniszy.

Stylowe mebłe, wannę — 
■ sprzedam. Tel. 630-92.
I 1 42646g

Sprzedam kożuchy: dam­
ski roz.miar 42-, męski •— 
rozmiar 50. Osiedle Kraju 
Rad 36 B m. 20. 42715g

Salon rzeźbiony XIX w. 
sprzedam. Oferty „Prasa 
Grunwaldzka 19, dla 42797g.

Lustro antyczne, duże 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19. dla 42796g.

Kryształy, w wyborze ku 
fle, świeczniki, eeramike, 
serwisy, wykładzinę podło 
gową no lec a skleć. Poz­
nań, Długa 7, Adler-Cie- 
pielewska. 41774g

Sprzedam kaAdą ilość par 
kietu dębowego oraz przyj 
mę zamówienia. Zenon 
Morkowski. Buk, Poznań­
ska 9, tel. 406. 41920g

Sprzedam kożuch turecki 
— damski, dziecięcy. Lu­
boń, Żabikowska 56 m 7. 

42886g

Kożuch damski nowy 
sprzedam Rycerska 26 m 
15 po godz. 16. 42896g

ZLECENIA PRZYJMUJE:
Zakład nr 9 w Poznaniu, ul. Łukaszewicza 34 
telefon 66-52-38.

4326-Kt
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Sanie, powóz — spacero­
we, szory wyjazdowe — 
sprzedam. Walczak, Górzn 
pia. li koło Krotoszyna.

42690g

$

Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ 1
JUBILEUSZU

„50 MTP“,
Zarząd Międzynarodowych Targów Poznańskich

ZWRACA SIĘ Z UPRZEJMĄ PROŚBĄ 
o wypożyczenie lub odpłatne odstąpienie

MATERIAŁÓW
ZWIĄZANYCH Z TARGAMI POZNAŃSKIMI

WYDANYCH W LATACH 1920 — 1950
a w szczególności : druków reklamowych, 
planów targowych, katalogów, plakatów, 
informacji prasowych, zdjęć, znaczków, 

medali itp.
W sprawie przekazania materiałów prosimy kontaktować 
się do dnia 30 stycznia 1978 roku, w godzinach od 7—15 
w Zarządzie MTP, Poznań, uL Głogowska 14, pokój 201/203, 

telefon 635-36 oraz teL 612-21, w. 188 lub 298.
4339-K1

Sprzedam składany ga­
raż z płyt obornickich, 
bez lokalizacji. Rolna 28 
m. 12, godz. 17—19.
 41943g

Taksometr sorzedam. Sta 
r.isław Szkudlarek, 63-700 
Krotoszyn, Masłoskiego 23.

158.3p

O Samochody
Syrenę R-20 sprzedam. 
Piaskowski, 62-540 Kle­
czew Ogrodnictwo, woj. 
konińskie. 1576p
Żuka górnozaworowego 
sprzedam. Września ul. 
Kosynierów 64 m 2. 1575p

Wartburga 312 sprzedam. 
Poznań — Podblany, Bi­
skupińska 129 m 2. 42731g

Dacię sprzedam. Podcho­
rążych 44. 42941g

e Lokale
Samodzielnego mieszka­
nia na rok poszukuję. 
Piatne z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42942g.

Kanarki, pilne śpiewaki 
czerwone, różne kolory sa 
miczki, akwaria, różne 
wielkości sprzeda hodo­
wla Wędzfkowfski, Pogod­
na 86 A m 23 (za szkołą). 

40812g
Piec c. o. 2 m* — sprze­
dam. Góra Waamysława 
4 m. 1. «014g

___ ®Zguby____
Dnia 2 grudnia na trasie 
Krysiewicza — Szkolna — 
„Moda Polska” zgubiłam 
pamiątkowy zegarek. 
Zwrot wynagrodzę, tel. 
20-12-07 po godz. 16. 42908g
Zgubiono dowody rejestra 
cvjne na ciągnik Ursus 
C-330 nr rej. 91-69 PW i 
przyczepę D-43 nr rej. 
76-85 PK wystawiona 
przez Wydz. Komunikacji 
Urzędu Miasta w Słupcy 
dla Kółka Rolniczego 
Wrąbczynek 62-310 Pyzdry 
woj Konin. 1584p
Pudel czarny, świeżo strzy 
żony, czerwona obroża i 
smycz zaginął 3. XII. 
Zwrot wynagrodzę tel. 
333-585. 42863g

© Różne
Poszukuję garażu w Na­
ramowicach w pobliżu, 
ul. Sarmackiej. Telefon 
20-49-57 po godz. 16.

42164g
Lampy, żyrandole, abażu 
ry, szyny do zasłon pole 
ca Kaniewski. Pawilon, 
ul. Warszawska narożnik 
Michała. 40360g

Naprawa samochodów. 
Kozłowski, Świerczewo, 
Bruna 47. 41991g
Oddani stodołę murowa­
ną na magazyn 110 ml, 10 
km od Poznania. Oferty 
..Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 42001g.
Wypożyczalnie najmod­
niejszych sukien, welo­
nów. nakryć do chrztu. 
Poznańska 44, Swoboda.

42484g
Fachowe, .solidne usługi, 
krótkie terminy, poleca 
nowo otwarta pracownia 
krawiectwa damskiego — 
lekkiego. Poznań. Grun­
waldzka 137, Bromska.

42179g
Kontrola i regulacja ką­
tów zbieżności kół przed­
nich, przyrządami optycz 
nymi. Siwecki. ul. Rako- 
niewicka. 42257g

Ogrodzenia, ozdobne kra­
ty, balustrady, konstruk 
cje metalowe, regały wy­
konuje. Poppe, Jaszuń- 
skiego 12 (Świerczewo) — 
tel. 32-04-45. 42631g

Czyszczenie dywanów, me 
bli na miejscu u klientów 
tel. 454-69 Łukomska wie 
czorem 41619g

© Matrymonialne
Zagraniczne oferty ma­
trymonialne — „Apollo”, 
Słupsk, skrytka 33. 1462p

Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 Łódft. 
Piotrkowska 133. 2729-K2

Rozwiedziony, dziecka, 
mieszkanie pozna' panią 
do lat 45, wykształcenie 
średnie wzrost około li* 
cm. Cel matrymonialny. 
Dyskrecja i zwrot zdę6 
zapewniony. Oferty tylko 
ze zdjęciem „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 15700,

Panna 27-letnia, wysoka, 
lekarz medycyny z mie<t 
kaniem pozna odpowied­
niego psłia w celu matry 
monialnym Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dl« 
1572p.

Panna. 29-letnia, domator 
ka z mieszkaniem, poznS 
kawalera do lat 33 bez na 
logów z wykształceniem 
zawodowym w celu ma­
trymonialnym. Tylko po­
ważne oferty ze zdjęciem. 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 1499p.

SPÓŁDZIELNIA PRACY
LEKARSKO - SPECJALISTYCZNA W POZNANIU

uruchamia z dniem 12 grudnia 1977 r. nową 

PRZYCHODNIĘ W „DOMU USŁUG” 
ul. Ściegiennego 64, telefon 67-97-91.

W nowo otwartej Przychodni możesz uzyskać fachową po­
radę lekarską oraz przeprowadzić niezbędne badania spe-
cjalistyczne w zakresie :

— okulistyki,

® Nieruchomości
Sprzedam wyłączone pię- i 
tre i ogródek. Całość wol ! 
na w czerwcu 1978. Poz- l 
nań, ul. Napoleońska 90. I 

42839g ’

Pilnie sprzedam domek 
jednorodzinny (c. o.). Po 
kupnie wolny. N. Rączka, 
Wągrowiec, Kolejowa 5.

1545p

Dom mieszkalny, jedno­
piętrowy z mansardą i 
parcelą o łącznej powierz 
chni ponad 700 m kw. w 
Kostrzynie koło Poznania 
tanio sprzedam. Oferty : 
Wrocław, ul. Koszalińska 
19 lub telefonicznie: wro 
cław, tel. 55-26-29. 2730-K2

Warsztat 186 m», 50 m« 
gospodarczych, c. o., siła, 
0,49 ha ziemi, 15 km od 
Poznania sprzedam. W ro 
zliczeniu przyjmę Merce 
desa 220 D. Tylko poważ­
ne oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42071g.

USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ODDZIAŁ „CZYSTOŚĆ"

Posnah, nL Mickiewicza 36, tel. 425-13,

POLECA

USŁUGI OLA LUDNOŚĆ!
ZAKRESIE:

tapetowanie mieszkań 
tapetami belgijskimi i polskimi

' czy szczenię okien
— wykładanie ścian okładziną 

„tawitex”
Zlecenia przyjmuje Zakład nr 15 w Pozna­
niu, Os. Przyjaźni bl. 12, kl. F, tel. 20-06-73.

SOLIDNA I FACHOWA OBSŁUGA
DUŻY WYBÓR TAPET !

4324-K1

dermatologii, 
laryngologii, 
pediatrii, 
kardiologii,

urologii,

chirurgii 
ortopedycznej, 
neurologii,
EKG,
rtg medyczny, 
laboratorium 
analiz lekarskich, 
internistyki,

Pacjenci korzystają z recept zniżkowych przysługują­
cych z racji ubezpieczenia i rent.

Przychodnia Pediatryczna w Poznaniu przy pl. Wielkopol­
skim 5 oraz Rtg medyczny w Poznaniu, ul. Podhalańska 14 
(Sołacz) - z dniem 12 XII 1977 r. zostają przeniesione na 
ul. Ściegiennego 64. 4320-K1

UWAGA! UWAGA!

MOTORNICZY
NOWOCZESNEGO WOZU TRAMWAJOWEGO 
TO POŻYTECZNY i OPŁACALNY ZAWÓD.

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE W POZNANIU

UMOŻLIWIA WSZYSTKIM ZAINTERESOWANYM 
ZDOBYCIE TEGO ATRAKCYJNEGO ZAWODU.
• Szkolenie trwa 6 tygodni.
• W okresie szkolenia kandydat otrzymuje 

wynagrodzenie.
• Dla zamiejscowych zapewnione jest 

zakwaterowanie.
WARUNKI PRZYJĘCIA: 

— wiek od 20 lat, 
wykształcenie podstawowe, 

— dobry stan zdrowia.

INFORMACJI UDZIELA i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE _  
Dział Spraw Osobowych WPK, Poznań, ul. Głogowska 121 
telefon 612-41, wewn. 32 lub 34.

4317-K2



komunik at
Wielkopolskiej Gry 

Liczbowej
^.KOZIOŁKI”

W dniu 4 grudnia 1977 r 
w 1074 Grze, odbyły się 
dwa losowania :

W losowaniu !
stwierdzono :
— wygrane II stopnia 

po zł 6.587,—
— wygrane III stopnia 

po zł 74,—
— wygrane IV stopnia 

po zł 7,—)
W losowaniu II 
stwierdzono :
— wygrane II stopnia 

po zł 3.871,—
— wygrane III stopnia 

po zł 53,—
— wygrane IV stopnia 

po zł 7,—
Ponadto wylosowano koń 
cówki banderoli po:
5.000,—, 2.500,— i 500,— zł, 
o czym wygrywający zo­
staną zawiadomieni po­
cztą.

Wysokość powyższych 
wygranych może ulec 
zmianie na skutek ewen­
tualnych reklamacji.

Kolejne podwójne loso­
wanie Gry, odbędzie się 
v/ dniu 11 grudnia 1977 r. 
w Swarzędzu na Rynku 
o godzinie 12.
Zaufaj „KOZIOT.KOM” ' 
To najstarsza Gra liczbo ' 
wa! To Gra Wielkopolski! 1

42i •

a Praca
Fryzjerka w dziale dam­
skim potrzebna. Marcin­
kowskiego 1. 4219&g
Przyjmę pracę chałupni­
czą. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42273g.

0 Nauka
Korepetytorka fizyki, ma 
tematyki kl. VII, potrzeb 
na, okolica Chudoby — 
Ratajczaka, tel. 569-84.
___ ________________ 430I0g

Udzielam korepetycji z 
chemii lub z całego za­
kresu siódmej i ósmej 
klasy szkoły podstawo­
wej. Mgr Karolewski. Po 
znań, ul. kubańskiego 8 
m. 5. po szesnastej. 42213g

e Sprzedaż
Z powodu choroby, sprze 
dam urządzenia warsztatu 
złotniczego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42705g,
Kożuch damski, nówy — 
importowny, sprzedam. 
Tel. 541-87. 42959g
Wannę kąpielową, uży­
waną, 170 cm. Tel. 555-50 
— po szesnastej. 43013g
Ładna białą suknię ślub­
ną. sprzedam. Tel. 639-43, 
no godz. 16. 42958g
Castro!. Sprzedam. Marii 
Magdaleny 4 m. 9. 422O3g
Kożuch mteski nowy sprze 
dam Tel. 22-15-84 po go­
dzinie 16. 42386g

0 Lokale
Zamienię dwa samodziel 
he mieszkania dwupoko- 
jowe 1 jednopokojowe — 
Jeżyce i Dębiec, kwate­
runkowe — na trzypoko­
jowe lub większe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42966g,
Zamienię mieszkanie 4 po 
koję, 2 kuchnie, łazienka, 
korytarz, samodzielne — 
na 3 pokoje z kuchnią i 
łazienką. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla — 
40826gpr.
Mieszkanie własnościowe 
dwupokojowe w Pozna­
niu zamienię na podobne 
lub większe we Wrocła­
wiu. Wiadomość: Gurba- 
da. Poznań, Cegielskiego 
4 Th. 12. tel. 544-39 42124g
Zamienię M-4, 3 ookojo- 
we. Os. Kopernika na 
M-5. 4 nokoje. Os. Koner 
nika. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 42127g.

e Nieruchomości
Parcelę w Szczepankowie 
lub Swarzędzu kupię. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42092g.
Dom jednorodzinny, wol­
no stojący fmnże być w 
stanie surowym kupię w 
Poznaniu. Oferty ..Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
42196g.
Oziałkę pod budowę w 
Książu Wiko, sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, Woź 
na 9 m. 6. 42018g 

Sprzedam działkę budów 
Laną w Plewiskach — 600 
m‘. Jerzy Palczewski, O- 
borniki Śląskie, ul. Wa­
ryńskiego 12. 42128g
I>otn jednorodzinny, pię­
trowy, wolnostojący, Os. 
Plewiska sprzedam. Po­
trzebne mieszkanie spół­
dzielcze 3-pokojowe. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42036g.
Wezmę w dzierżawę gos­
podarstwo rolne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42042g.
Dom dwunastoizbowy wol 
ny, ogródek, budynek gos 
podarczy, dogodnie połnżo 
ny (wieś), sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42051g.
Działkę rekreacyjną bU- 
sko Poznania, kupię. O- 
ferty ,.Pra«D”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42055g.
Kupię działkę 1000 — 1300 
m* poza granicą miasta z 
dogodnym dojazdem. O- 
fertv „Prasa”, Grunwaldz 
ha 19 d5a 419!4g. ________  
Sorzedam działkę ogrod­
nicza 0.5 ha z prawem za 
budowy w Mosinie. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 42010g.

0 Różne
Skutecznie usuwa łunież 
z głowy, zapobiega wyoa 
daniu włosów, regeneru­
je zniszczone włosy. Ga­
binet K!wri<«»vp’ny w Po 
mnnlu, tel 620-72, Lisłow- 
ska. > 42312g

Zamienię ciągnik Ursus
C-330 nowy na C-360 no­
wy. R. Mączyński, Gołu- 
skl, stacja kolejowa Palę 
dzie. 42445g'
Kwiaciarnia podejmie ca 
łoroczną współpracę — 
pełny asortyment. Piła, 
Piekarska 14. tel. 45-00 Wy 
syłka lub odbiór. Sielski, 

42467g
Nowo otwarta pracownia 
szyjąca pościele, firany, 
obrusy, fartuszki, we­
dług najnowszych wzo­
rów zagranicznych — po 
szukuje odbiorców hurto 
wych. Swiderska, Mora- 
sko, Bogusławskiego 1-b, 
tel. 12-06-03 wewn. 10

42274g

© Matrymonialne
Samotna, przystojna, wy­
kształcenie średnie, mie­
szkanie, samochód pozna 
odpowiedniego pana, lat 
42—50. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42320g.
Panna posiadająca ume­
blowane mieszkanie w Po 
znaniu, samochód, pozna 
kawalera. wykształcenie 
wyższe, do lat 36. Cel ma 
trymoniąlny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42333g.
Samotna 44-letnia, dobrej 
prezencji z nowoczesnym 
mieszkaniem pozna kultu 
r^nego pana, chętnie z 
samochodem. Cel matry- 
monirtny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42020g.

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe — zatrudni 
zaraz 

robotnika gospodarczego.
Zgłoszenia — ul. Grunwaldzka 19, p. 22.

73-B
Dyrekcja Wojewódzkiego Specjalistycznego 
Szpitala Dziecięcego w Poznaniu, ul. R. Kry­
siewicza 7/8 — zatrudni zaraz:

— 4 techników analityki,
— 5 pielęgniarek,

' — 1 dietetyczkę.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Sekcji Służb Pracowniczych tutejszego szpi­
tala.________________________ 4329-K1
Zarząd Wielkopolskiego Parku Narodowego w 
Puszczykowie — z at r u d n i

leśniczego i podleśniczego.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Za­
rządzie WPN w Puszczykowie, ul Wysoka 5, 
telefon Puszczykowo 136. ____ 4332-K1

Licytacje___________
Urząd Miejski Wydział Finansowy - Ekspozy­
tura Stare Miasto — działając na podstawie 
art. 103 ustawy z dnia 17 VI 1966 r. (Dz. U. 
nr 24, poz. 151) — ogłasza i

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ 
samochodu osobowego m-ki „Syrena 102”, 
cena wywoławcza — 13.875 zł.

Licytacja odbędzie się w dniu 21 XII 1977 r. 
o godz. 1Ó w składnicy przy ul. Kościuszki 106. 
Pojazd będzie można oglądać w dniu licytacji 
od godziny 9. 4353-K1

Magister, pantna JO-letnia, | 
dobrze sytuowana, pozna 
wykształconego pana. Cel 1 
matrymonialny. Wyezer- j 
pujące oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42466g.
Kawaler, magister inży­
nier 36-letni, wzrost 170, 
zgrabny, pozna pannę ła 
dną, szczupłą do lat 27. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42473R.
Pielęgniarka 30-letnia, nan 
na, materialnie niezależ­
na poślubi pana x wy­
kształceniem wyższym te­
chnicznym i mieszkaniem. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 4204ftg.
Poznam ładna, miłą i e- 
lokwenłną pania do lat 
50. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41982g.
Kawaler ?4-letni, wzrost 
178. technik przystojny 
pozna miłą, ładną, zbrab- 
na, sytuowaną pannę z 
mieszkaniem 1 wykształ­
ceniem, w celu matrymo 

•nlałnvm. Poważne oferty 
ze zdjęciem — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42026g.

Kawaler, wzrost 170 em. 
wykształcenie średnie z 
zawodem pozna pannę do 
lat 36. pochodzenie 1 wy 
kształcenie obojętne, soo 
kojnego charakteru, wy­
znania rzymsko - katolic­
kiego w celu matrymo­
nialnym. Dyskrecja cał­
kowicie zapewniona. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42329g.

Zawiadannamy, że dnia 4 grudnia 1977 roku 
zmafła długoletnia, była pracownica naszego 
Zakładu

W dniu 5 grudnia 1977 r. zakończyła 
cowite życia nasza najukochańsza.

STANISŁAWA CIEŚLIK
mamusia, 
szy lat 85

siostra, babcia i prababcia,

swe pra- 
najlepsza 
przeżyw-

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
4 grudnia 1977 roku zmarła po ciężkich cier-

pieniach, namaszczona 
chana mama, teściowa

Olejami św., nasza ko- 
i babcia, śp.

MARTA PUSCH HELENA WOZNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7. XII. 1977 r. o go­

dzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy współczu­
cia składają:

x domu Stankiewicz
Pogrzeb 

dżinie 11
odbędzie się 

na cmentarzu
w piątek. 9 bm. o go- 
junlkowskim. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 bm.

o godz. 11.55 na cmentarzu janikowskim.
Pogrążona w smirtkni

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP i pr-'mwnicy 
WSS „Społem” Zakład Handlu Artykułami 

Spożywczymi w Poznaniu, i ' Druskienicka 8/10.

W głębokim smutku pogrążeni

tDnia 4 grudnia 1977 r. zmarł po ciężkiej cho­
robie, przeżywszy lat 62, mój najdroższy 
mąż, brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

FRANCISZEK FLORCZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

4O06-F3
Ul. Kilińskiego 12 m. 3. 4021-U3

□n
Prosimy o 

Ul. Dolna Wilda

synowie z rodzinami 
nieskładanie kondolencji.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.

8 m. 7. 4017-U3
Ul. Polna 17 m. 13. 43004g

Dnia 2 grudnia 1977 r. zmarł nasz długoletni 
ofiarny pracownik

WALENTY ZAJFERT
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7. •XII. 

1977 r. o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.
Rodzinie Zmarłego składamy głębokie wyrazy 

współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Komunalnego Przedsiębiorstwa

Techniki" Sanitarnej w Poznaniu.

Dnia 4 grudnia 1977 r. zakończyła swój 
cowity żywot, po krótkich lecz ciężkich 
pieniach nasza ukochana mama, teściowa, 
cia i prababcia, przeżywszy 83 lata, śp.

pra- 
cier- 
bab-

LEOKADIA NOW AK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Strapiona

Ul. Czajcza 12/59. 4O12-U3

t Dnia 5 grudnia 1977 r. zmarł przeżywszy lat 
T 72 mój najdroższy mąż, nasz drogi ojciec, 
teść i dziadek, śp.

STANISŁAW NOWICKI 
długoletni pracownik 

Narodowego Banku Polskiego 
III O/m w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, ’ 9 hm. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

tDnia 5 grudnia 1977 r. zasnęła w Bogu w W 
roku życia nasza ukochana siostra, szwa­

gierka 1 ciocia, śp.

WŁADYSŁAWA BIBROWICZ
z domu Arentowska

Pogrzeb odbędzie się w środę. 7 bm. o godzi­
nie 14 na cmentarzu w Swarzędzu, ul. Poznań­
ska.

W głębokim smutku pogrążony
brat z rodziną

3995-'””

CD
4003-K3

SJTOBBSSSBUSBI

Dnia 4 grudnia 1977 r. zmarł nartę mój naj­
droższy mąż, ojciec, syn, teść i dziadek

PIOTR KĘPA

4- 7 żalem zawiadamiamy, że dnia 4 grudnia 
• 1977 r. odszedł od nas w 79 roku życia, na­
maszczony Olejami św., mój ukochany maż, oj­
ciec, brat, szwagier, teść, dziadek i pradziadek, 
śp.

żona ■ rodziną

Ul. Marcinkowskiego 13 m. «M9-U3

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 15 z kościoła Sw Ducha w Pobiedziskach.

JÓZEF PAWELCZYK

Żona z rodziną

42972g

Dnia 4 grudnia 1977 r. zasnął w Bogu, prze­
żywszy 75 lat, mój ukochany mąż. najdroższy 
ojciec, brat, teść, wujek i dziadek

SZCZEPAN NOWACZYK
kupiec

Msza św. odprawiona zostanie w środę. 7 bm. 
o godz. 14 w kościele Sw. Ducha w Śremie, po­
grzeb tego samego dnia o godz. 14.45 na cmen­
tarzu parafialnym,

o czym zawiadamia

żona z dziećmi i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
43031 g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, 
4 grudnia 1977 r. zmarł po długich i 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami 

drogi mąż, ojciec i teść. śp.

że dnia 
ciężkich 
św. mój

ALFONS HOFFMANN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu janikowskim.
W głębokim żalu pogrążone 

żona z córką i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Pi Waryńskiego 7 m. 8. 4O11-U3

tDnia 3 grudnia 1977 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy lat 56, pełna dobroci serca, moja 
najukochańsza żona, mamusia, córka, teściowa 

i babcia, śp.

STEFANIA KĘDZIERSKA
z domu Osińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu junikowsktyn.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż x rodziną

Ul. Osin owa 4a m. 3.
Prosimy o nieskładanie kondolencji.4006-”'

powstaniec wielkopolski, ।
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w środę. 7 bm. o godzl-
nie 12 na cmentarzu na

Ul. Wołkowyja 39.

W

Miłostowie.

smutku pogrążona

4013-U3
■

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 grudnia 1977 r. zasnął w Bogu, opatrzony 

Sakramentami św., przeżywszy lat 55 mój naj­
droższy, kochany mąż, zięć, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

JAN ANDRZEJEWSKI
mistrz zegarmistrzowski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Stary Rynek 52 m. 3. S999-U3

tDnia 3 grudnia 1977 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 76, mój drogi mąż, 

kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW KRYSZTOFIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek,- dnia 8 bm. 

o godz. 14.50 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Ul. Zbożowa 4 m 17.

żona z rodziną

3998-U3

tDnia 4 grudnia 1977 roku zasnęła w Bogu 
nasza kochana matka, teściowa, babcia, sio­
stra i ciocia, śp.

ANTONINA SOŁTYSIAK
x domu Ignaszewska

Pogrzeb odbędzie się w Koszalinie w czwar­
tek, 8 bm. o godz. 12.

W smutku pogrążona

tDnia 5 grudnia 1977 r. zmarła nieoczekiwanie ‘ 
moja najdroższa mama, teściowa i babcia, 

przeżywszy lat 73, śp.

Koszalin, ul. Budowniczych 25 m. 5.
3O97-U3

AGNIESZKA OPOROWSKA tDnia 4 grudnia 1977 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 71 mój najdroższy mąż, śp.

z domu Jórak WŁADYSŁAW ZYGMUNT
w piątek, dnia 9 bm.Pogrzeb odbędzie się . .

o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni

Pogrzeb odbędzie, się w czwartek, dnia 8 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Wirach — msza św. 
żałobna w kaplicy w Lasku o godz. 14,

syn, synowa i wnuki o czym zawiadamia strapiona

Ul. Smolna 12, 
Zalasewo. 4014-U3 Wiry, ul. Laskowska 82. 3996-U3

+ Dnla 5 grudnia 1977 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku 53 lat. na- 

śza najukochańsza,,, nigdy niezapomniana żoną, 
mamusia, córka, siostra, szwagierka, bratowa 
i cibcia, śp.

ZOFIA GRYCZKA
x domu Szwarczyńska 

lekarz dentysta

Pogrzeb odbędzie snę w piątek. 9 bm o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu janikowskim.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
4 grudnia 1977 r. zmarła po długiej 1 cięż­

kiej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
przeżywszy lat 60, moja najukochańsza żona, 
mamusia, teściowa i babunia

FRANCISZKA KUBACKA
z domu Mikołajczak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu w Miejskiej Górce.

W smutku pogrążony

, mąż z rodziną

43030g

;łębokim smufkrt pogrążona

Ul. Promienista U. 4019-03

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
5 grudnia 1977 r. zmarł nagle przeżywszy

lat 51, nasz ukochany 
i szwagier, śp.

mąż, ojciec, syn, brat

MARIAN DERWICH

tDnia 5 grudnia 1977 r. zmarła no długiej 
i ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy 80 lat, nigdy niezapomniana, 

śp.

MARTA FORAWSKA
Pogrzeb i msza św. odbędzie się w środę.

7 bm. o godz. 15 na cmentarzu na Starołęce.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina Idaszaków
430®»g

Pogrzeb odbędzie się w niątefc. 9 bm. o go-
dżinie 14 na cmentarzu Miłostowo.

żona z dziećmi i rodziną

Ul. Gdańska 16 m. 7. 4615-U3

J. Dnia 3 grudnia 1977 r. zmarł przeżywszy 
I . lat 74, mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 

teść i dziadek, śp.

STANISŁAW RZEŹNIK
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 14.15 na cmentarzu
piątek, 9 bm. o go- 
junikowskim.

W głębokim żalu pogrążone

żona, dzieci i wnuki

Ul. Hetmańska 111 m. 2. 4022-U3

tDnia 5 grudnia 1977 r. zmarł przeżywszy 
84 lata, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

STANISŁAW STRÓŻNIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm e go­

dzinie 11 w Obrzycku.

430 »7g

tDnia 5 grudnia 1977 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.,

przeżywszy lat 71 nasz 
ny ojciec i dziadek, śp.

najdroższy mąż, kocha-

LUDWIK MAŁECKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 9 hm.

o godz. 14.50 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, synowie 1 rodzina

Ul. Paczkowska 39. 4M8-U3

tDnia 5 grudnia 1977 r. zmarł niespodziewa­
nie mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 64, opatrzony .Sa­

kramentami św., śp.

CZESŁAW MURAWSKI '
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 13.40 na' cmentarzu junikowskim. ■

W głębokim żalu pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Ul. Boni-n 24 m. 28,
dawniej ul. Chełmińska 13/6.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
4020-U3

tDnia 6 grudnia 1977 r. zmarł nagle w 71 ro­
ku życia mój najdroższy mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

STANISŁAW BETKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 8 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu przy kościele św. Mar­
cina w Swarzędzu.

W smutku pogrążona

RODZINA
43029g

tDnia 5 grudnia 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., po długich i ciężkich cier­
pieniach. przeżywszy lat 77 nasz ukochany mąż, 

ojciec i dziadek

KAZIMIERZ CHUDZIŃSKI
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 14.30 na cmentarzu w Mosinie.

Pogrążona w smutku

RODZINA
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Nowy Tomyśl przed rewanżem w „Banku 440“

Zrobiono więcej niż planowano
POZNAW

OPERA — g. 19 „Cyganeria”.
MUZYCZNY — g. 19 „Wesele 

Fonsia”.
POLSKI — g. „Biesy”.
LALKI i AKTORA — g. 9 „Baj­

ka o—”, g. 17 „Ptam”.

* KIMA SI
CHODZIEŻ Noteć: „Szał”.
CZARNKÓW: „Rewolwer „Py- 

thon 357”; Polonia: „Niewinni o 
brudnych rękach”, „W gwiezd­
nym pyle”.

GOSTYŃ: „Odpowiedź zna tylko 
wiatr”, „Sami swoi”.

GÓRA: „Cenny depozyt”.
GRODZISK: „Policja przygląda 

się”.
KALISZ Kosmos: „Zabity na 

śmierć”; Oaza: „Omen”; Stylowe: 
„Cenny depozyt”, „Maratończyk”; 
Syrena: „Tędy wróg nie przej­
dzie”, „Karino” cz. I i II.

KĘPNO: „Odpowiedź zna tylko 
wiatr”.

KOŁO: „Zdjęcia próbne”, „Dox 
tor Judym”.

KONIN Górnik: „Sprawa Gor- 
gonowej” cz. I i II.

KOŚCIAN: „Wielka podróż Bol­
ka 1 Lolka”, „W mroku nocy”.

KORNIK: „Setka dla kurażu”.
KROTOSZYN: „Sędzia z Teksa­

mi”, „Jak car Piotr Ibrahima swa- 
laP.

LESZNO: „3men”.
NOWY TOMYŚL: „Pocałunki z 

Hongkongu”.
OBORNIKI: „Barwy mojej mło­

dości”.
OSTROW Roma: „Czy zabiła?”, 

„Ulzana wódz Apaczów”; Słońce: 
„Sprawa Gorgonowej”.

OSTRZESZÓW: „Alicja już tu 
nie mieszka”.

PIŁA Koral: „Szarada”; Iskra: 
„Omen”; Sokół: „Dzień delfina”.

PLESZEW: „Szacowni niebosz­
czycy”.

RAWICZ: „Fałszywy król”.
SŁUPCA: „Ostatni z Fleksne- 

sów”, „Wielka podróż Bolka i 
Lolka”.

ŚREM Słonko: „Pocałunki z 
Hongkongu”; Klubowe: „Tajem­
niczy upiór”.

ŚRODA: „Powrót Robin Hoo- 
da”.

SYCÓW: „Konie Valdeza”.
SZAMOTUŁY: „Samotny detek­

tyw Mc O”.
TRZCIANKA: „Cenny depozyt”.
TUREK: „Cenny depozyt”.
WAŁCZ: „Szkarłatny pirat”. 
WĄGROWIEC: „Siady”.
WIERUSZÓW: „Drzwi w drzwi”.
WRZEŚNIA: „Jak zranione pta­

ki”.
WSCHOWA: „Kochaj albo

rzuć”.
ZŁOTOW: „Wagon sypialny”.

% RAB1O
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy­

jaźni; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.): „Zimą w lesie”: 9.30 Opól 
skie propozycje muz.; 9.45 M.t- 
zyczne wycinanki — Orawa: 10.08 
Transkrypcje dawnych mistrzów; 
10.39 Niezapomniane stronice: 
„Czarne skrzydła” — fragm. 
pow.; 10.49 Joshua gra Joplina; 
11 Tu Radio Kierowców: 11.15 
Mozaika polskich melodii; 11.30 
Gdańsk na muz. antenie; 13 U 
przyjaciół; 13.05 Śpiewa A. Rosie­
wicz; 13.15 Koncert życzeń; 13.35 
Na tyczenie słuchaczy — lubelscy 
śniewacy i muzykanci ludowi; 
14 Studio „Gama”; 14.20 Studio 
Relaks; 14.25 Studio „Gama” c.d.; 
15.05 List z Polski z Kielc; 15.10 
Studio „Gama” c.d.; 16 Tu Je­
dynka; 17.30 Radiokurięr; 18 Tu 
Jedynka e.d.; 18.33 Imnresje jaz­
zowe; 19.15 Przeboje sorzed lat; 
19.40 Koncert dnia; 20.03 Naukow 
cy — rolnikom: 20.20 Spotkanie z 
gwiazdą; 21.20 Konc. chopinowski 
z płytowych nagrańi M. Pollinie- 
go; 22.23 Gra P. Desmond: 22.30 
Ludzie, epoki, obyczaje — Pisarz 
i polityk — Andre Malraux; 
22.45 Muz. kącik wspomnień; 23.15 
WOSPR i TV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Wiadomości: 0.01. 1. 2. 3. 4. 5, 
8. 9. 10. 12.05, 15, 19, 20. 21, 2’. 23.

PROGRAM II: 8 Tu Jedynka: 
9.30 Mv 77; 9.40 Muzio CI*m»nti 
— IT Svmf. D-dur op. 18; 10 Lis­
ty J. Czechowicza: 10 30 Śpiewa 
. Mazowsze”: 10.40 Snrawy r'<- 
dTnne: ,,Dlaczego właśnie On?”; 
’1 Muz. kameralna włoskiego ba 
roku; 11.35 M. Rimski-Korsakow 
— Scena i pochód weselny z II 
aktu opery „legenda o niewi­
dzialnym mieście Kitieżu”; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy: 1225 
Ś’gd»mi Kolberga — „Gawędy 
górnicze”: 12.45 Chór Mę^ki ..Can- 
tHena” pod dvr. F. Kajdasza; 
1? Dla kl. I i U (>z 
.Władca czarnych korytarzy”; 
13.35 Ze wsi i o wsU 13.50 „AHo 
rey i piosenka”: 14.10 le­
niej, nowocześniej: 14."o S'”-Ho 
Słonecznik: 14.50 Moz. Vivo.ldie- 
so; 15.39 Studio „Plus” — pm- 
eyam dziewcząt i chłopców: 16 ’0 
c^tara klasyczna i jej mistrzowi*: 
16,4$ Magazyn informacyjny; 16.50 
5>?dioexnress: 17 Muz. ludowa — 
*dic; 17.20 Teatr PR: 1. „We’- 
C'.ie w tło”. 2. „Byli sobie”; 18.40 
"od skrzydłami Hermesa — ma- 
*~zyn handlu wewnętrznego: 19 
I5-ta rocznica śmierci K. Flag- 
fdadt; 19.25 Muz. K. Szymanow­
skiego — I Kwartet smyczkowy 
^-dur op. 37; 19.45 R-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących — Hi­
storia, sem. I: „Państwo Bolcsła 
wa Chrobrego”; 20 Rytm, rynek, 
reklama; 20.15 Choroby społeczne 
nadal groźne: 20.30 Muz. ze sta­
rych płyt; 21.40 Public, m ędzy- 
narodowa; 22 Zwierzenia wieczór 
ne; 22.15 Szkic do portretu W. 
Mesandra; 22.30 Magazyn studen 
cki; 23.35 Co słychać w świeci*; 
f-,40 Pieśni trubadurów i truwe- 
rów.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30 . 7.30, 
11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Muz. z jed
■">ego filmu — „Kabaret”; 8.30 
Co kto lubi: 9 „Morderstwo ze

Rozklejone w Nowym Tomyślu (woje­
wództwo poznańskie) plakaty, tylko 
przyjezdnym oznajmiają, iż miasto 

1 gmina przygotowują się do decydującej roz­
grywki w telewizyjnym „Banku 440”. Miesz­
kańcom nie trzeba o tym przypominać. Jest 
to obecnie temat numer 1 wszelkich spotkań, 
narad, kontroli, a nawet zwyczajnych rozmów 
nomotomyślan. Z głośników na ulicach dwa 
razy w tygodniu nadawane są audycje, po­
przedzone hejnałem „banku” i piosenką o 
mieście, które informują o przygotowaniach 
do imprezy.

Do spotkania zostało już niewiele czasu, zatem 
coraz więcej w tych audycjach podsumowań, rozli­
czeń, szczegółów o pojedynku. Słowem gorącej 
atmosfery. Za półtora tygodnia, w' niedzielę 18 hm. 
sięgnie ona zenitu. Trzeba będzie na oczach milio­
nów telewidzów pokazać rezultaty prac w różnych 
dziedzinach, dzięki którym cd zeszłorocznej roz­
grywki zmieniły się miasto i gmina.

Po pierwszym etapie zmagań, reprezentant Po­
znańskiego nie tylko zgromadził najwięcej punktów 
z 16 ośrodków rywalizujących w finale .^bantku”. 
ale też uzyskał zdecydowane prowadzenie nad 
swym rywalem — Głogówkiem Opolskim. 560 punk­
tów, to znaczna zaliczka na rewanż, a jednocześni* 
zobowiązanie do godnego zaprezentowania się 
w nim.

Zacznijmy od tego, co wytknięto Nowemu 
Tomyślowi w ubiegłorocznym pojedynku. 
Chodziło o przeniesienie Spółdzielni Trans­
portu Wiejskiego i zagospodarowanie szepcą­
cego terenu, o zlokalizowanie w innym miej­
scu bazy skupu zwierząt rzeźnych, o podnie­
sienie poziomu produkcji rolnej w zaniedba­
nym gospodarstwie we Wsi Róża oraz o po­
prawę warunków sanitarnych w nowotomy- 
skiej Spółdzielni Inwalidów „Chemos”. I co’ 
Ano, udało się od tej pory;

A zbudować nowy zakład StW. a zajmowany 
przez nią uprzednio teren przeznaczono — zgodnie 
z planem — na boisko szkolne;

O „wyorowadaić” poza miasto bazę skwiru zwie­
rząt, likwidując wiele szpecących chlewików i szo­
pek;

49 polepszyć warunki gospodarowania ziemia we 
wsi Róża, w której w październiku utworzono spół­
dzielnię produkcyjna;

4* zmienić warunki sanitarne w „Chemosie”. 
tworząc odpowiednie pomieszczenia oraz szatnie 
i jadalnię. .

A’ co będzie, jeżeli teraz oskarżyciel „wy­
kryje” zaniedbane podwórko, nieuporządko­
wane zaplecze placówki handlowej, lub zakła­
du; jeżeli zastanie gdzieś nieład? Nie można 
się bowiem łudzić, że takich miejsc w mie­
ście j gminie już nie ma. I kiedy o przyczy­
nę tego zapyta naczelnika oskarżyciel, temu 
pierwszemu zapewne będzie trudno odpowie­
dzieć, bo przecież nie on osobiście powinien 
czuć się winnym. Nie od niego bowiem zależy 
utrzymanie porządku w każdym kolejnym bu- 
d^eku. na każdym podwórku *

Ta ostatnia dygresja odnosi się — oczywiście — 
do nielicznych mieszkańców, którzy nie zdążyli 
jeszcze chwycić za łonaty i grabie. A chodzi o to, 
by* uczynili to jak najszybciej, by nie można mleć 
żadnvch zastrzeżeń do nowotomvskiej gospodar­
ności. Bo że w ogóle można o takiej mówić — nie 
ulega wątpliwość!. Nawet najwięksi optymiści chy­
ba nie przypuszczali, że tak dużo posesji otrzyma 
nową elewację, że zmieni wygląd tyle parkanów 
i przydomowych ogródków, że ulepszr się tyle ulic 
i chodników, 4? w ogóle znajdzie się tak wielu 
chętnych do bezinteresownych nrac. Okazało się, iż 
niemal każdv chciał dołożyć swą cegiełkę do 
umęksranśa miasta. To przecież Jest ich wspólne dobro.

D5uga /esf, list wykonanych1 zobowiązań 
produkcyjnych i społecznych. Wszystkie są 
jednakowa cenne, choć wartość jednych liczy 
się w milionach, innych w setkach złotych. 
Wszystkie bowiem przyczyniają się do okazal­
szego wyglądu, miasta i gminy, do ponrawy 
warunków życia mieszkańców. I trudno 
wprost uwierzyć, ale wszystkie zadeklarowa­
ne w zeszłym roku poczynania — z wyjąt­
kiem niektórych zadań w rolnictwie, na co 
wpływ miała jednak kapryśna aura — zosta­
ły zrealizowanie. Ba. są nawet zadania, któ­
rych w planach nie by-o. a które zrodziły się 
podczas całorocznych działań.

Teraz trwa zbiórka surowców wtórnycK za 
które pieniądze przeinaczone będą na budo­
wę Centrum Zdrowia Dziecka. Co dnia kor1 o 
wpbit rośnie, al* władne miejsko-gminne li­
czą. ż* w najbliższych dniach zna-cm’e sie ono 
powiększy. Zapewne i to zadanie ofiarni no- 
wotomyślainie wykonają celująco.

PIOTR, BOROWICZ

IMIONA DLA NOWORODKOW

BUK. Coraz większym zointere 
sowaniem cieszą się w Buku (wo 
jewćdztwo poznańskie) obywatei 
skie obrzędy nadawania imion 
dzieciom. Koleiny odbył się w 
tamtejszym USC w minioną sobo 
tę. W obecności przedstawicie­
li władz miejsko-gminnych, dele 
gacji organizacji społecznych i 
zakładów pracy rodziców nowo, 
rodkćw, imiona otrzymali: To­
-   ' ■ '

Krytycznym okiem
--------------------------------------------------- ------------------------

„Co złego, to nie my../1
18 mafo tir. Krzysztof J. kupił w sktepie „Polmozbytu'’ przy uf. 

Błaszaka w Kcninie akumulator 6M3 za 385 złotych. W zakładzie 
elektrycznym, w którym akumulator miał być ładowany okazało 
się, że jest cn uszkodzony (dziury, w tzw. celach). Kierownik skie. 
pu oświadczył klientowi, że wymienić wadliwego akumulatora nie 
może (ciekawe dlaczego) i przyjął reklamację. Klient kupił zaś 
drugi akumulator płacąc kolejne 385 złotych.

Minęło 14 dni, w czasie których miała być załatwiono rekla­
macja — i nic. Mijały miesiące i nadal nic się nie działo. Teraz, 
jesienią okazało się, że do reklamacji nie dołączono korty gwa­
rancyjnej.

Pytanie retoryczne: kto komu jest winien pieniądze i kito po­
winien poczuwać się do konieczności naprawy błędu? Od po­
nad pół roku „Polmozbyt” dysponuje pieniędzmi Krzysztofa J. 
orzekonując go, że nie wywiązał się z wymaganych formalności 
Tymczasem to właśnie „Polmozbyt" sprzedał uszkodzony aku­
mulator, a związanej z tym reklamacji nie załatwił. Nie zawsze 
najlepsze rezuftety przynosi przekonywanie wszystkich, że „co 
złego to nie my", (woj)

.GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, lei. 36-89.
KONIN: Wojciech Plulowski, pl. PZPR 1, lei. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

spalbnego” — ode. pow.; 9.10 Sza 
nujmy wspomnienia; 9.30 Nasz 
rok 77; 9.45 Muz. dworaka i pasto 
ralna francuskiego baroku; 10.35 
Kiermasz płyt wytwórni Pepita; 
11 Życie rodzinne; 11.30 Z kon­
certów Ork. Thada Jonesa i Me­
la Lewica; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 
„Aksamitne pazurki” — ode. 
pow.: 14 L. van Beethoven opera 
omńia (XXXVIII); 15.10 Przedsta­
wiamy E. Kuczyńską; 15.30 Her­
batka przy samowarze; 15.50 So­
lo na organach; 16 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16.20 Kram z 
instrumentami; 16.45 Nasz rok 77;
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Paz 
nokcie w ziemi — rep.; 18 Mu- 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Aktualn. muz. 
z Paryża; 19 Pow. w wyd. dźw.: 
„Rodzina Połanieckich”; 19.35 Ope 
ra — J. F. Haendel „Juliusz Ce 
zar”; 19.5 „Morderstwo ze spalo­
nego” — ode. pow.; 20 Fonpteka 
XX wieku — o Franku Martinie 
z Michałem Brestigerem; 20.40 Na 
poboczu wielkiej polityki — feL; 
20.50 „Róża o czarnych kolcach” 
— gra zespół Weather Report; 21 
Studio 202 — wrocławski magazyn 
rozrywk.J 22-08 Śpiewa R. Flack; 

masz Kasejo, Grzegorz Nowaczyk 
i Krzysztof Wolny, (boo)

RAZEM — ŁATWIEJ
OPALENICA. Mieszkań o/ mia­

sta i gminy Opalenica (wojewódz 
two poznańskie) aktywnie włą­
czyli się do czynów społecznych, 
podejmowanych w FJN-owskim 
konkursie na najgospodarniejsze 
miejscowości w kraju. Dzięki ich 
wspólnemu wysiłkowi miasto i 
gmina pięknieją. M. In. w br. 
posadzono około 3 500 róż i 
17 000 kwiatów. Ze społecznych 
środków rozbudowuje się Miej­
sko-Gminny Ośrodek Kultury i 
wznosi się salę gimnastyczną w 
Opalenicy; powstaie też szkoła 
w Wojnówicach. (boo) '

22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Nowe tomiki poetyckie M. Ja­
strun; 23.05 Czas relaksu; 23.50 
Śpiewa M. McGorven.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM ’IV: 6.45 Radio- 
express; 7.54 Pog. pt. postępy w 
walce z gruźlicą i chorobami płuc 
w woj. poznańskim”; 10 Dla kl. 
VII (jęz. polski): „Beniaminek” 
— słuch.; 10.30 Wczesne kwar­
tety smyczkowe Mozarta w inter 
pretacji Kwartetu Włoskiego; 
11 Dla kl. III lic. (jęz. polski): 
„I Polskę daj nam żywą” — mon 
taż literacki; 11.30 M. Callas śpię 
wa „Moc przeznaczenia”; 12.25 
Giełda płyt; 13 Dla kl. V (jęz. 
polski): „Dom pod królewskim 
płaszczem” — słuch.; 13.30 Nau­
kowcy — rolnikom; 13.50 Dla kl. 
I i II lic. (wych. obywatelskie). 
Cykl: „Szczerze o trudnych spra 
wach”; 14.25 Tygodnik Kultural­
ny; 15.05 Areopag — dyskusja sze­
fów czasopism spoi.-kulturalnych; 
15.25 Portret słowem malowany — 
Z, Mrożewski; 16.05 Z. Krauze — 
automatophone na gitnre. man­
doliny i pozytywki; 16.25 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia, sem. I: „Krzyżacy”;

Walizki z Gostynia 
do Danii i USA

Spółdzielnia Pracy Przemy­
słu Skórzanego w Gostyniu 
(województwo leszczyńskie) 
jest jednym z głównych eks­
porterów na liście zakładów 
pracy tego województwa.

Producenci z Gostynia ofe­
rują w szerokim wyborze wa­
lizy i nesesery oraz torby i 
troki myśliwskie, cieszące się 
dużym powodzeniem u odbior 
ców w Danii, USA i Szwecji. 
Importerem neseserów jest 
również ZSRR. (PAP)

Leszczyńskie

Ciężarówki pod domami
^ylko w ciągu jednej nocy 

funkcjonariusze MO w 
Lesznie zauważyli parkujące 
poza swoimi bazami 32 samo­
chody ciężarowe i osobowe, na 
leżące do różnych leszczyń­
skich instytucji. No to co z te­
go? — można by zapytać. 
Otóż po pierwsze przepisy na 
takie sytuacje nie pozwalają 
(samochód przedsiębiorstwa 
uspołecznionego powinien być 
garażowany w macierzystej 
bazie, a nie pod domem, w 
którym sypią, kierowca). Po 
drugie w nieposzanawaniu 
jest nie tylko przepis lecz 
również sam pojazd, najczę­
ściej pozostawiony na ulicy lub 
placu, bez zabezpieczenia przed 
uszkodzeniem, kradzieżą ładun 
ku czy wręcz całego pojazdu. 
Po trzecie wreszcie często za 
praktykami „nocowania” po­
jazdu poza bazą (czyli oczami

16.40 Słuchacze piszą — my odpo­
wiadamy; 16.50 Radioexpress; 17 
Muzyka naszych kompozytorów; 
17.15 Kurtyna w górę — aktualn. 
teatralne; 17.40 Z taśmoteki spi­
kera; 17.50 Fragm. pow. E. Pauk 
szty; 18.10 Siadami piosenki: „Z 
listy przebojów”; 18.25 W stronę 
nowej techniki: „Z czego i jak 
budować”; 18.40 W trosce o słowo 
i treść — „Język zwierciadłem 
kultury”; 19 Ekonomia na co 
dzień; 19.15 10 1. jęz. hiszpańskie 
go; 19.30 Studio Stereo zaprasza 
(stereo ogólnop.); 21.45 Willis Co- 
nover przedstawia; 22.15 R-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
— Historia, sem. III: „Warszawa 
w ogniu rewolucji”; 22.30 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecz­
nej — Kooperacje międzynarodo 
we; 22.45 Śpiewa W. Matuszka.

Wiadomości: 12, 16.

t TEŁEWIZia j
PROGRAM I: 6.30 — R-TVSS. 

Język polski (sem. 1, 1. 11) „Teatr 
Oświecenia”; 7 — R-TVSS. Che­
mia (sem. 1, 1. 13) „Jonowe uję­
cie kwasów, zasad i soli”; 9 — 
Chemia (kl. VII) — „Odkrywamy

Szkoła w Słupcy

Okazała prezentują się gmachy Szkoły Podstawowej nr 1 im. Ko­
misji Edukacji Narodowej oraz internatu Liceum Ogólnokształcą­
cego w Słupcy (województwo konińskie) po otrzymaniu nowej 

elewacji.
Fot. — H. Kamza

Pilskie
8 min zl zaoszczędzili 

racjonalizatorzy 
z „Rofamy“

W Fabryce Maszyn Rolni­
czych „Agromet-Rofama” w 
Rogoźnie dynamicznie działa 
Klub Techniki i Racjonaliza­
cji zrzeszający ponad 150 ro­
botników, techników i inży­
nierów. Z inspiracji tego klu­
bu i Ośrodka Badawczo-Roz­
wojowego „Rofamy” powstaje 
wiele ciekawych projektów 
racjonalizatorskich i wynalaz­
czych. Nowoczesna myśl tech­
niczna i liczne w związku z 
tym usprawnienia procesów 
technologicznych przynoszą fa 
bryce co roku duże oszczędno­
ści.

W ubiegłym roku zgłoszo­
no 44 projekty wynalazcze, 
z których 10 opatentowano. Od 
początku br. do KTiR-u wpły­
nęło 36 takich wniosków, z 
których 3 zostały opatentowa­
ne. W większości dotyczą one 
zmian konstrukcyjnych (w cią 
gach technologicznych „Rofa­
my”) wpłyvzających na auto­
matyzację urządzeń oraz wyż­
szą jakość wyrobów. Dzięki 
wdrożeniu wniosków racjona­
lizatorskich w tym roku — 
oszczędności w „Rofamie” wy 
niosą ponad 8 min złotych.

(ryk)

jego dysponentów) kryją się 
różne nadużycia jak kradzież 
paliwa, fałszowanie kart dro­
gowych i delgacji, „kręcenie” 
liczników kilometrów, lewe 
kursy itp. sztuczki.

Nie ma wprawdzie paragra­
fu, w myśl którego można by 
karać mandatami kierowców, 
którzy nie przestrzegają prze­
pisów wewnętrznych, obowią­
zujących w każdym przedsię­
biorstwie posiadającym włas­
ny transport, ale komendy MO 
wysyłają do pracodawców ta­
kich kierowców zawiadomie­
nia o łamaniu owych przepi­
sów, z wnioskiem o wyciągnię 
cie konsekwencji służbowych.

Mogą się zdarzyć sytuacje, 
które uzasadniają garażowa­
nie pojazdu służbowego poza 
bazą. Tak bywa oczywiście, 
jeśli kierowca nocuje wiele 
kilometrów od swojej miejsco

świat atomów” (kol.); 9.30 —
„Droga przez mękę” — ode. VI 
pt. „Tielegin” — film fab. prod. 
TV ZSRR (kol.); 11.05 — Historia 
(kl. VII) — „Rok 1863”; 12 — Che­
mia (kl. VIII); — 12.45 — R-TVSS. 
Matematyka (sem. 3, 1. 43) — „Mo 
notonność funkcji” — Ekstremum 
funkcji”; 13.25 — R-TVSS. Biolo­
gia (sem. 3, L 35) „Mechanizm i 
przebieg procesu ewolucji” (kol.); 
15.25 NURT „Opracowywanie tek­
stów” (kol.); 16 — „Obiektyw”; 
16.Ż0 — Dziennik (kol.); 16.30 — 
„Kto czyta — nie błądzi” — pro­
gram publicystyki kulturalnej 
(kol.); 17 — Dla dzieci: Bajki i 
bajeczki —i „Złoty kaczor”; 17.30 
— Losowanie Małego Lotka; 17.43 
— Gra — teleturniej; 18.20 — 

Konc. organowy Haendla (kol.); 
18.35 — Świat, który nie może za­
ginąć: „Algi warte miliony” — 
ser. film przyrodniczy prod. ang. 
(kol.); 19 — Dobranoc dla najmłod 
szych i program dla młodzieży 
(kol.); 19.S0 — Wieczór z dzienni­
kiem (kol.); 20.30 -m Sytuacje ro­
dzinne — „Długa noc poślubna” — 
film fab. prod. TP; 21.35 — „Iwan 
Groźny” — wg Sergiusza Eisen­
steina i Sergiusza Prokofiewa — 
widowisko muzyczne (kol.); 22.25

W kaliskim MDK-n

Zawsze coś ciekawego
Ta dobrze znana, zwłaszcza 

młodym mieszkańcom Kali­
sza placówka przy ul. Często­
chowskiej 17 już dwudziesty 
szósty rok prowadzi interesu­
jące zajęcia artystyczne (34 
kół), techniczno-sportowe (30 
kół), organizuje też różne im­
prezy masowe, filmy (np. spe­
cjalne programy dla przede 
szkolaków), turnieje i konkur­
sy. MDK-owska biblioteka gro 
madząca zbiory literatury mło 
dzieżowej, lektur szkolnych i 
pedagogicznych posiada po­
nad 5 000 woluminów. Spośród 
licznych pracowni największe 
tradycje ma modelarstwo lot­
nicze. Zajęcia do niedawna —; 
przez 25 lat — proWadził tu­
taj Józef Olejnik. Obecnie mo 
delarzom patronuje najwięk­
szy kaliski zakład PZL WSK, 
a ostrowski ZAP pomaga mło 
dym elektrotechnikom. Sporo 
sukcesów zanotowali uczestni­
cy zajęć choreograficznych —; 
taneczne zespoły Młodzieżowe 
go Domu Kultury znane są w 
całym województwie, wystę­
powały także w telewizji.

Pod kierownictwem Zdzisława 
Krawczyka pracuje tu 25-osobowy 
zespół pedagogów i instrukto­
rów, niektórzy przez ponad 20 
lat, np. Maria Bartosik i Dorota 
Tontor, a Teresa Dubis z działu 
administracji związana jest z 
MDK-iem od pierwszego dnia jego 
istnienia, (kos)

wości, wtedy zobowiązany jest 
jednak zaparkować pojazd w 
miejscu bezpiecznym, najle­
piej w miejscowej bazie trans 
portowej. I tak się zwykle 
dzieje, czyli z tym nie ma pro 
blemu. Natomiast jeśli pojazd 
znajduje się np. pod domem 
kierowcy odległym o kilka ki­
lometrów od bazy i uzasadnio 
ne jest racjami gospodarczy­
mi, by np. o 2 w nocy kierow­
ca wyruszył nim w daleką tra 
sę, bez uprzedniego kilkukilo 
metrowego spaceru do bazy 
po samochód, to fakt ten mu­
si być potwierdzony wpisem 
dyspozytora transportu do 
transportu do karty drogowej.

Kierowcy pojazdów służbo­
wych muszą pamiętać o obo­
wiązujących przepisach i je 
przestrzegać. W przeciwnym 
bowiem razie MO będzie przy 
pominąć o tych przepisach w 
bardziej dotkliwy sposób, aż 
do sugerowania zakładom prą 
cy obciążenia kierowców kosz 
tami przejazdów — służbowymi 
samochodami — poza trasami, 
wyznaczonymi przez dyspozy­
torów. (tt)

— „Par la vostra e nostra liber- 
ta” — program o związkach’ w 
walce narodowowyzwoleńczej Pol 
Ski i Włoch (kol.); 22.55 — Dzien­
nik (kol.).

(kol.), 
prod.

PROGRAM 2: 15.45 — Język
francuski — kurs podstawowy,, lek 
cja 6 (kol.); 16.20 — „io polskich 
dni Francesco Nullo i jego towa- 

Pr°Kram public. kult, 
(kol.); 17 — Sylwetki X Muzy — 
Witold Skaruch; 17.25 — Kino fil­
mów animowanych: „Jack i jego 
<JSm” ~7 film Prod- ZSRR (kol.), 
„Równoległe” - film prod. rum’ 

,.W kręgu Penelopy” _  
rum. (kol.), „Kariera” — 

prod. bułg., „w namiocie” — 
prod. ZSRR (kol.); 18.10 — Dla 
młodych widzów: „Skrzydła”; 
18.^0 _ „Teleskop’; 19 — Dobra­
noc dla najmłodszych i program 
dla młodzieży (kol.); 19.30 — wie­
czór z dziennikiem (kol.); 20.30 — 
^{\’° ,S?,Art ~ WOkół skonów 
(kol.), 21.30 — 24 godziny (kol ); 
21.40 Lucjan Kydryński przedsta­
wia Zizi Jeanmaire (kol.); 22.45 — 
„Rozmowa na migi” — teł*™ha 
wa; 23.10 - język angielski - 
Kurs podstawowy, lekcja 9; 23.-o

NURT — „Materializm histo­ryczny”.


